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W  * O o m
Jednolity  fron t stal się znakom itą  szkołą  zbliżenia ideolo­

gicznego obu partii robotniczych na tle wspólnej prak tyk i,  n ieza­
leżnie od  takich czy innych trudności".

(Józef Cyrankiewicz)

PPS-owcy ; PPR-owcy Jęd rze­
jowa, pracownicy ekairfcowi opo­
datkow ali się w wysokości l,5°/» 
poborów przez okres 6 miesięcy- 
Zebrane fundusze przekazane zo- 
e ta rą  na budowę Centralnego Do­
mu Zjednoczonej P artii Klasy 
Robotniczej.

*
PPS-owcy i PPR-owcy, praco­

wnicy Żarz-. GL C entrali Rybnej 
w Wareza-wie, opodatkowali się w 
wysokości 1'/» poborów przez trzy 
miesiące, z przeznaczeniem na 
ten sam cel.

*
Zbiórka przeprowadzona doraź­

nie wśród zebranych w Sopocie

aktywistów PPS i PPR da ła
9 385 zł.

*
Robotnicy Stoczni Gdańskiej 

niezależnie od ofiary złożonej 
przez Zw. Zaw. Pracowników Sto­
czniowych, zadeklarow ali jedno­
myślnie złożyć na wspólny cen­
tra lny  gmach PPS i PPR dwa mi­
liony złotych.

*
Oficerowie ; marynarze polskie­

go transatlantyku M S  ..Batory" 
zadeklarowali, według nadeszłej 
z Nowego Jorku  drogą radiową 
wiadomości, pół m’liona złotych 
na budowę wspólnego gmachu 
centralnych władz partyjnych.

W łoski Front Ludowy
utrzym ał siuój stan posiadania
III powojenny Ziazd ZNMS

KSKi

Pogrzeb W incentego Pstrowskiego 
msmitestacją ludu pracującego Polski

dąbrow sk i, gen. 
Z aw adzki, woj. sek re ta rz  PPR , tow. 
S ieradzki, w ojew ódzki sek re ta rz  
PPR  tow. O chab, oraz liczni przed- 

chodzić m ia ł k o n d u k t p o g rzeb o w y ! staw iciele  Z w iązku  Zaw odow ego 
zebra ły  się tłum y  m iejscow ego spo- ; G órników  i zak ładów  pracy, 
łeczeństw a. Ze w szystk ich  s tro n  Ś lą I P rzy  dźw iękach  m arsza  żałobnego 
ska zjechały  do Z abrza niezliczone | Szopena górnicy  w nieśli tru m n ę  ze 
d elegacje  górnicze ze sz tan d a ram i i j zw łokam i Pstrow skiego . N a ernenta-

Chadecy zd ob ili w iększość  
kosztem partii burżuazpjnyrh

Korespondent rzymski „Robotnika", W ładysław  
Rudnicki, telefonuje:

W  środę w południe min. Scdba zakomunikował 
dziennikarzom, że „prawdopodobnie" podział mandatów  
do nowej Izby Posłów będzie następujący (cyfrv w nawia­
sach oznaczają ilości posłów w poprzednim Zgromadze­
niu Narodowym ):

307 — ------------------------

W środę w  godzinach p o p o łu d n i-  w ojew oda śląsko 
w ych odbyły  się w  Z abrzu  uroczy­
stości pogrzebow e tow. W incentego 
Pstrow skiego . N a trasie , k tó rą  p rze-

W dniach 18 i 19 bm. odbył się w Socja lis tycznym  Ośrodku Szk o le ­
n iow ym  w O tw ocku , 111 pow ojow i"  walny zjazd  Z N M S .  N a  zdjęciu:  

prezyd ium  Zjazdu; przem awia tow. red. A rsk i  (Foto SAP)

| rzu  w  Z abrzu  n ad  m ogiłą im ieniem  
[ rządu  pożegnał zm arłego w icernini-

w iencam l.
K onduk t pogrzebow y w yruszy ł 

D om u K u ltu ry  h u ty  „Z abrze". O l- j s te r R um ińsk i, m ów iąc m. in.: 
brzym i orszak pogrzebow y o tw iera ła  | „Siła, k tó ra  p rom ien iow ała  od 
o rk ie s tra  szkoły P rzysposobien ia  i p ierw szego górn ika  Polsk i, W incen- 
P rzem ysłow ego w Z abrzu  a za n ią  j  tego P strow sk iego  o g arnę ła  całą 
d ług im  rzędem  ciągnęły  delegacje  z.j k lasę  robotniczą. P strow sk i n ie  ży- 
w ieńcam i. W śród nich w idać było 1 je. a le ży je  jego w ielka idea. ku k tó - 
w ieńce od m in ią tra  p rzem ysłu  HOa- ' re j w  dalszym  ciągu zm ierzać będą 
rego M inca, od w ojew ody śląsko- ; w ielkie m asy ludu p racu jącego  Pol- 
dąbrow skiego, gen. Zaw adzkiego, od sk i“.
k opa ln i „Jadw iga" , od w ojew ódzkie- | D alsze przem ów ienia  nad  tru m n ą  
go korm tetu  P P R  i p rzodow ników  , w ygłosili: im ieniem  K om isji C en tra l 
p racy  braci Bugdołów. | nej Zw iązków  Zaw odow ych tow.

T ru m n a  ze zw iokam i P strow sk ie - j Szczęśniak, im ieniem  KC P P R  — 
go um ieszczona by ła  w ysoko n a : tow . O chab, im ieniem  CKW P P S  i 
p la tfo rm ie , o k ry te j czerw onym i i kom ite tu  w ojew ódzkiego P P S , tow . 
sz tan d aram i, n a  podstaw ie sporzą- j S ieradzki, g enera lny  d y rek to r C. Z.

Robo lnicy am ery kańscy protestują 
przecitr skazaniu L e w i s a
robo tn ików  m ięsnych 

miesiące

Demokracja Chrześcijańska —
(207),

Front Ludowy — 182 (177),
Zjednoczenie socjalistyczne — (Sa- 

fagat) — 33 (51),
Rlok Narodowy — 18 (71),
Monarchiści — 14 (16),
Republikanie — 9 (21),
M.S.I. — (faszyści) — 6,
Inni — 5. Razem 574.

; Z powyższego zestawienia wynika 
loby że partia demokratyczno-chrze- j oma* całkowicie swój stan posiadania 
ścijańska rozporządzać będz e w no-j w Konstytuancie socjaliści Nenniego 

j wej Izbie Posłów większością 40 g to - , ! komuniści mieli ostatnio 175 manda- 
i sów. | tćw  do tego dochodzą dw aj republi*
_____________________ . ________________ 1 kanie lewicowi z gruDy gen. Azzi).

Jaskrawym  potwierdzeniem powyż­
szej tezy jest wynik wyborów w Rzy­
mie, gdzie podczas wyborów rady miej 
skiej w październiku roku ubiegłego 
partie Frontu Ludowego uzyskały 
208.000 głosów, a obecnie 239.000.

Tym samym potwierdza się nasz* 
przypuszczenie, wypowiedziane już 
wczoraj wieczorem, że Demokracja 
Chrześcijańska odniosła zwycięstwo 
kosztem innych partii prawicy i cen­
trum, które zostały w obecnych wybo­
rach zupełnie rorgrorńone. Partie le­
wicy natomiast, w porównań u z wy­
borami poprzednimi, które miały miej­
sce w czerwcu 1946 r., utrzymały nie-

Strafk 
truia już diua

dzonej z b ry ł w ęgla. Na tru m n ie  roz 
p o s ta rty  był sz tan d a r b ia ło -czerw o­
ny.

Tuż za zw łokam i postępow ała n a j 
bliższa rodzina  zm arłego, a  da le j de­
legac ja  p rzedstaw icie li rząd u  --’ o- 
sobach w icem in. tow . Salczew icza i 
w icem in. tow. R um ińskiego n a  czele

W kondukcie  postępow ali rów nież

P. W., inż. Topolski, górn ik  w spół­
tow arzysz zm arłego  i p rzodow nik 
p racy  T hiel o raz  w ielu  innych  przo ­
dow ników  pracy.

P rzy  dźw iękach  m arsza żałobnego 
Szopena tru m n ę  złożono w grobow ­
cu. U roczystości pogrzebow e, zakoń­
czono odegran iem  „M iędzynarodów ­
k i"  i h y m n u  państw ow ego.

NOWY JORK (obsl. wl.). Skazanie związku górników am ery­
kańskich i jego przywódcy. Johna Lewisa, na w ysokie grzywny p ie­
niężne za „zlekceważenie sądu" w związku z ostatnim strajkiem  
górników — w yw ołało powszechne oburzenie robotników Stanów  
Zjednoczonych.

Jest to już  drugi wyrok w ciągu niewielu miesięcy, gdyż* po­
przedni ogłoszony został przez tego sam ego sędziego w grudniu  
ub. roku.

N ałożona obecnie na zw iązek g ó r - 1 --------------- ------------
n ików  grzyw na w ynosi 1.400.000 do- m ery ta lnego  została już zaw arta . Po 
larów . Lew is zaś ma zapłacić d s o - j ógtbszeriiu w yroku  liczba stra jky .,ą-

celów  reak cy jn y ch  o raz  stw ierdził, 
że rząd  ponow nie używ a sw ej w ła ­
dzy przeciw ko przyw ódcom  rob o tn i­
czym  prow adzącym  słuszną w alk ę  o 
popraw ę życia robotników .

tńście 20.000 do larów  K ary  te  są' 
d w u k ro tn ie  wyższe, nż w ydane w 
g iu d n iu  ubiegłego r-qku. ,

W yrok na Lew isa spow odow ał n a ­
tychm iastow ą reak c ję  w śród g ó rn i­
ków. Jeszcze przed ogłoszeniem  w y- 
rck u  czw arta  część ogolrtej liczby 
400.000 s tra jk u jący ch  górn ików  nie 
pow róciła do p ra c y  w oczekiw aniu 
na w ynik  rozpraw y  sądow ej, m imo, 
że um ow a w sp raw ie  uposażenia e-

ma
Pakt polsko - radziecki 
dla nas wartość uiieczystą

Uroczysta akademia ui „Romie"
„Układ zawarty w dniu 21.4.1945 r. był formalno-prawnym wyrazem 

wielkiego przełomu, jaki dokonał się w stosunkach między Polską 
a ZSRR w rezultacie zwycięstwa w Polsce postępowej myśli demokra­
tycznej" — stwierdził wczoraj na uroczystej akademii w „Romie" tow. 
min. Świątkowski.
W dniu 21 bm. w trzecią rocznicę 

podpisania układu o przyjaźni, pomo­
cy wzajemnej i współpracy pomiędzy 
Polską a ZSRR, odbyła się w W arsza­
wie. w sali „Roma", uroczysta akade­
mia

W pierwszych rzędach zajm ują miej­
sca: wicemarszałkowie Sejmu: ttow.
Szwalbe, Zambrowski, ob. Barcikow- 
ski, ttow. Prem ier — Józef Cyrankie­
wicz wiceprem. Gomułka, ob. wice- 
prern Korzycki, marsz. Zym erski, 
członkowie Rządu m.in. ministrowie 
ttow. Modzelewski, Osóbka-M orawski, 
Skrzeszewski, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, władz miejskich, organiza­
cji społecznych, zawodowych, młodzie­
żowych. Obecni są także członkowie 
K orpusu Dyplomatycznego z dzieka-

P o s ie d r e n ie  S e jm u  
— 28 k w ie tn ia

M arszałek Sejmu Ustawodawczego  
VVi. Kowalski ogłosił następujące 
zarządzenie:

„Posiedzenie Sejmu U staw odaw ­
czego odbędzie sie w  dniu 28 kw iet­
nia r. b. o godz. 11“.

Marszalek Sejm u Ustawodawczego  
(—) WL. KOWALSKI

„Stale Uarty w stępu na sesję w io ­
senną Sejm u Ustawodawczego będą 
w ydaw ane przez Komendanta Straży 
M arszałkowskiej codziennie od dnia 
22 do 26 kw ietnia r. b. w  godzinach 
urzędow ych w gmachu Domu P osel­
skiego przy uj. 1. Daszyńskiego 4 
p a rte r , pokój 96, teł. N r 86-299, j jego wieczystym 
v.e’.vn. 26.

Stałe k a rty  w stępu wydane n a  se- i polsko-radziecki!)

nem korpusu — amb. ZSRR — Lebie- 
diewem na czele.

Gdy milkną oklaski, tow. Świątkow­
ski rozpoczyna krótk e przemówienie, 
mówiąc m.in.: „Układ zawarty w dniu 
21.4 1945 r. by! formalno-prawnym 
wyrazem wielkiego przełomu, jaki do ­
konał się w stosunkach między Polską 
a ZSRR, w rezultacie zwycięstwa w 
Polsce postępowej myśli demokraty­
cznej.

Termin — to formalność
Tow. min. Modzelewski w ygłasza 

z kolei dłuższy referat, w którym cha­
rakteryzuje realizację układu polsko- 
radzieckiego, a następnie mówi:

„W yobraźmy sobie Polskę z nieure­
gulowanymi stosunkami z ZSRR i Cze­
chosłowacją. Dzięki sw ej polityce za­
granicznej należy dziś Polska do n a j­
bardziej spokojnych państw. N asz pakt 
z ZSRR przyczynił się do ugruntow a­
nia sytuacji zewnętrznej i dlatego też 
jest przedmiotem ataków zachodu. N asz 
układ ma charakter równoprawny, po­
zwalający na prowadzenie samodzielnej 
pelityki oraz na utrzymywanie serde­
cznych stosunków z innymi państw a­
mi Pakt został zaw arty na lat 20 i 
może być przedłużony W ydaje mi 
się, że będę wyrazicielem opinii nie 
tylko rządu, ale całego narodu, jeżeli 
stw ierdzę, że termin teń ma charakter 
formalny. Dla nas pakt ten ma w ar­
tość wieczystą i oklaski, okrzyki: 
„Niech żyje Zw Radziecki), ubiegłe 
lata jeszcze bardziej przekonały nas o 

trwaniu! (burzliwe 
oklaski, okrzyki: „Niech żyje sojusz

sję jesienną są nieważne." I Po przemówieniu tow min. Modze­

lewskiego wchodź.; na trybunę pow ita­
ny gromkimi oklaskami amb. Lebie- 
dńw , który wygłasza krótkie przemó­
wienie. Podkreśla on wspólne pokojo­
we dążenia obu narodów i przekona­
nie, że współpraca polsko-radziecka 
wraz z innymi narodam i demokratycz­
nymi ostanie się przeciw atakom im­
perialistycznym. Układ polsko-radzie­
cki jest jednym z najlepszych elemen­
tów, służących pokojowi: świata.

Rezolucja i depesze
Następnie przewodniczący akade­

mii tow. min. Świątkowski odczytuje 
zgłoszony do prezydium projekt re ­
zolucji, k tóry m. in. stw ierdza, iż 
rzeczywistość trzech lat — w życiu 
naszego państw a w pełni potw ierdzi­
ła doniosłość historycznego znaczenia 
sojuszu polsko - radzieckiego.

Postanowiono także wysłać depeszę 
do generalissimusa S talina j prezyden­
ta  Bieruta.

W depeszy do generalissimusa S ta­
lina zebrani p rzesyłają wielkiemu 
•przyjacielowi narodu polskiego i b ra t­
nim narodom w ZSRR najserdeczniej­
sze pozdrowienia.

W depeszy do  prezydenta Bieruta 
czytamy m. irnn.: „W ytyczona orę­
dziem Prezydenta na I-szej sesji KRN 
droga przyjaźni z narodam i radziecki­
mi przyn'osła. Polsce najcenniejszy 
skarb: wyzwolenie spod okupacji hi­
tlerowskiej. Mocne oparcie o siły  po­
kojowe naszego sprzymierzeńca ZSRR 
oraz konsolidacja całego społeczeń­
stwa na gruncie polityk; realizowanej 
pod Twoim przewodem, daje nam po­
czucie całkowitego spokoju w pracy 
nad  odbudową j rozwojem gcąpdar- 
czym oraz przekonanie o bezpłodności 
wszelkich prób imperialistów, wymię 
rzonych przeciwko pokojowi i suw e­
renności narodu. Zapewniamy Cię Ob 
Prezydencie, że na historycznym sz la ­
ku przyjaźni polsko - radzieckiej bę­
dziemy kroczyć niezachwianie d la  do ­
bra Ojczyzny".

cych górników  zw iększyła ś l ę v do 
240.000.

John  Lew is zalecił s tra jk u jący m  
górnikom  pow rot do pracy.

W yrok sądu  federa lnego  został tak  
że nap ię tnow any  przez p rzew odni­
czącego AFL G reena, k tó ry  w ezw ał 
w ładze adm in is tracy jn e  do n a ty ch ­
m iastow ego zaw ieszenia postępow a­
n ia  przeciw ko zw iązkow i górników  i 
Lewisowi.

Strajk
w przemyśle mięsnym

Podczas gdy s tra jk  górn ików  za­
kończył się, robo tn icy  przem ysłu  
m ięsnego, w liczbie 100.000, którzy  
dom agają  się podw yżki p łac, s t r a j­
k u ją  już  d rug i m iesiąc. W ielkie kon­
cerny  m ięsne o dm aw ia ją  spełn ien ia  
żądań  robotn ików  i u siłu ją  złam ać 
opór s tra jk u jący ch . R okow ania m ię­
dzy zw iązkiem  zaw odow ym  ro bo tn i­
ków przem ysłu  m ięsnego, a w ielk im  
koncernem  A rm our, rozpoczęte na 
zlecenie prezyden ta  USA nie dały 
w yników .

Zamaeh na działacza 
związkowego

D etro it poruszone zostało w iado-
O św iadczył on, że robotn icy  m ają  1 m ością o zam achu dokonanym  na

pełne praw o  do zap rzestan ia  p racy 
i że zam iast k a ra n ia  zw iązku g ó r - i-

przew odniczącego zw iązku zaw odo­
w ego robo tn ików  przem ysłu  sam o-

ków  w ładze ad m in is tracy jn e  po- chodowego, należącego do CIO, Wal 
w inny  dołożyć w ysiłków , aby  osiąg- : te ra  R eu thera .
nąć produkcję , k tó ra  pok ry je  w szy­
stk ie  po trzeby  narodo-.ve.

P rzew odniczący Zw iązku P raco w ­
ników  P rzem ysłu  M aszyn R olni­
czych G ran t O akes, w  depeszach do 
p rezyden ta  T ru m an a  i do m in is tra  
sp raw ied liw ości C larka, oskarżył 
rząd  o w ykorzystyw an ie  p raw a  dla

W krótce po przybyciu  z -posiedze­
n ia  kom ite tu  w ykonaw czego zw ią­
zku R eu th e r ran iony  został w  sw o­
im  m ieszkan iu  przez n ieznanego 
spraw cę, k tó ry  strze lił przez okno j
kuchenne. R annego przew ieziono do J Niesłychany zakaz 
szp ita la , s tan  jego n ie  budzi jednak  
pow ażniejszych obaw .

Sukcesy lew icy w’ środkowych 
i północnych W łoszech

Chadecy natomiast powiększyli swoje 
siły, ale stało się to nie kosztem le­
wicy, lecz pobitych zupełnie innych 
partii burżuazyjnych.

Szczególnie dobre wyniki uzyskał 
Front Ludowy we Włoszech central­
nych, a zwłaszcza w prowincjach Emi­
lia i Toscania, gdz e otrzym ał znacz­
nie więcej głosów aniżeli C hrześci­
jańska Demokracja. Dobre są również 
wyniki na północy, w Lombardii i Pie­
moncie. w Neapolu, który był dołych- 
czas twierdzą prawicy Front Ludowy 
podwoił tam ilość swoich głosów.

Oświadczenie 
Sekretarza Zw. Zaw.

W wywiadzie udzielonym korespon­
dentów’, international News Serv.ce, 
generalny sekretarz włoskich zw. za­
wodowych Di Vittorio (komunista) 
oświadczył, że partie Frontu Ludowe­
go gotow e są wziąć udział w rządzie, 
jaki utworzy się po wyborach. Zdaniem 
Di Vittorio, Wiochy potrzebują teraz 
rządu me jednej klasy, lecz gabinetu 
koalicyjnego, który reprezentowałby 
możliwie szerokie warstwy ludności. 
Byłoby to najlepszą gw aranclą pokoju 
zarówno w ewnętrznego jak i między­
narodowego.

W  trzecią rocznicę paktu 
polsko-radzieckiego

W związku z trzecią rocznicą podpisania układu o przyjaźni, wza­
jemnej pomocy i współpracy powojennej między Polską a Związkiem 
Radz eckim, nadeszły z Moskwy do W arszawy następujące depesze:

Pan Bolesław Bierut, Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Warszawa.

Proszę Pana, Panie Prezydencie, o przyjęc ie  moich po- 
winszow ań w  zw iązku  z 3-cią rocznicą podpisania układu  
o przyjaźn i, w zajem nej pom ocy i w spółpracy pow ojennej 
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a Rzeczpospolitą Polską, jak  
rów nież moich serdecznych życzeń  dalszych osiągnięć 
w  dziele budow y silnej, dem okratycznej Polski oraz umoc­
nienia sojuszu i p rzyjaźn i m iędzy naszym i narodami.

( —) M. Szwernik

Do Pana Józefa Cyrankiewicza, Prezesa Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa.

W dniu 3-iej rocznicy podpisania układu polsko  - ra­
dzieckiego o przyjaźn i i w zajem nej pom ocy przesyłam  na­
rodowi polskiem u, .Rządowi Polskiem u i osobiście Panu, 
Panie Prem ierze, m oje przyjacielskie powinszowania. 
Życzę dalszego umocnienia sojuszu i p rzyjaźn i m iędzy na­
szym i krajam i i stałego rozw oju  i rozkw itu  R zeczypospo­
lite j Polskiej.

( - )  J. Stalin
Do Pana Zygmunta Modzelewskiego, Ministra Spraw Za­

granicznych Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa.
Proszę Pana, Panie M inistrze, o przyjęc ie  moich p rzy - 

acielskich powinszowań z okazji 3-ciej rocznicy podpisania 
układu o przyjaźn i, w zajem nej pom ocy  i w spółpracy pow o­
jennej m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a Rzeczpospolita  
Polską. Jestem  przekonany, że polsko - radziecki układ  
sojuszniczy, k tóry praw dziw ie służy spraw ie współpracy  
m iędzy naszym i krajam i będzie i nadal niezachwianą pod­
stawą przyjaźn i naszych narodów.

( - )  W . Mołotow

Front Demokratyczno-Ludowy zapo­
wiedział na niedzielę 25 bm. w Medio­
lanie manifestację dla uczczenia trze­
ciej rocznicy osw obodzeńa północnych 
Włoch spod panowania N emców i fa­
szyzmu Władze zabroniły odbycia tej 
manifestacji.

7 o s ta tn i e j  c h w i l i .

Zamach na lokal 
kom unistyczny w Mediolanie

Jak podaje francuska agencja praso­
wa, w siedzibie partii komunistycznej 
w Mediolanie wybuchły bańki z ben­
zyny  powodując gwałtowny pożar. 
Wybuch nastąpił w czasie, gdy w gm a­
chu znajdował się sekretarz włosk ej 
partii komunistycznej Longo. Pożar nie 
pociągnął za sobą żadnych ofiar, spo­
wodował natomiast poważne szkody. 
Wśród publiczności zgromadzonej 
przed gmachem powstała na skutek 
wybuchu panika, w wyniku czego kilka 
osób odniosło kontuzje.

W  p ią tek  23 bm  
Rada N a c z e ln a  PPS

Posiedzenie R ady N aczelnej PPS  
zw ołane na p ią tek  23 kw ietn ia  od­
będzie się w  lokalu  Stołecznego Ko­
m ite tu  PPS. M okotow ska 24. Począ­
tek o b rad  o godz. 10 rano.

P le n a r n e  p o s ie d z e n ie  
C K W  PPS

Dnia 22 kw ie tn ia  rb . o godzinie 19 
odbędzie się w  W arszaw ie plenar­
ne posiedzenie C entralnego  K om itetu  
W ykonaw czego Polsk iej P a rtii Socja­
listycznej.
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Q G Ł 0 3 Z 0 ? ;E  w yniki niedzielnych wyborów  pozwalają już na ocenę 
syiuaeji we W łoszech i na dokonanie przeglądu sił, p a ła ją c y c h  

w  term newrAgrlcznym punkcie Europy. Trzeba stwierdzić, i e  Front 
D em okratyczno-Ludcw y odniósł poważny sukces, utrzymując, a naw et 
pow iększając sw ój stan posiadań,a. Sukcesu teso n ie  można mierzyć 
cyfram i bezwzględnym i, chociaż i te świadczą o pogłębieniu św iadom o­
ści w łoskiej klasy robotniczej. Front Dem okratyczno-Ludowy, wspólny  
front socjalistów , kom unistów i grup postępowych zda! egzamin.

Poprzednie wybory do p a rlam en tu  w łoskiego odbyły się przed dw o­
ma blisko laty, dnia S czerwca 1918 roku, kiedy kapitaliści włoscy, 
sprzym ierzeni od la t z  faszyzm em , nie ochłonęli jeszcze po gw ałtow nej 
śm ierci sw ego  protektora — Mussc-liaiogo. W atykan, niezbyt pewny, czy 
uporczywe m ilczenie w  ciągu długich Jat pogardy już wyczło z pam ię­
c i dręczonych katolików ', nie osmieiJł się w ów czas w ystępow ać jawa-.a 
do w alki wyborczej. Równiej; anglosascy p ro tek to rzy  de Gaspcri'ego dy- 
•fereinie tylko popierali chadecję.

Parcie kom unistyczna i socjalistyczna, idąc do wyborów  oddzielnie, 
zdobyły wówczas 228 m andatów. Jeśli w eźm ie się pod uwagę, śe  zdra ­
dziecka grupa Saragam oderwała potem od frakcji socjalistycznej 51 
posłów, — na to, co dziś jest Frontem  Ludowym, przypadło wówczas 
177 mandatów.

W edług ostatnich wiadom ości Front D em okratyezno-Ludcw y r o z ­
porządzą już 182 m iejscam i w  przyszłym parlam encie, Porównując 
w ięc cyfry bezwzględne, Front Ludowo-Dem okratyczny poprawił swój 
stan  posiadania w  stosunku do roku 1943.

Tyle m ówią suche cyfry, które trzeba w ypełnić treścią bieżącej po­
lityki, aby otrzymać niesfaiszowany obraz sytuacji.

HRZESCIJANSKA Demokracja de Gasperi'ego korzystała w  obec­
nych wyborach z jaw nej, potężnej pomocy Watykanu 1 zjednoczo­

nych sił św iatow ej reakcji. W tym  szczególnym  przypadku W atykan, 
któremu powinna przyśw iecać w zniosła idea „Res sacra miser" (ubó­
stw o rzecz święta), ręka w  rękę z przedstawicielam i w yzysku w stąpił 
na barykady obrońców skazanego na zagładę ustroju kapitalistycznego  
przeciwko zwartym  szeregom  proletariatu m iejskiego i w iejskiego. D o­
lary, zboże i pancerniki, ambony i konfesjonały, policję i  żandarmerię 
zm obilizowano do w alki z w łoskim  św iatem  pracy. I to jeszcze uznano 
za niew ystarczające, oak głosi naw et Giannini, przywódca faszystow ­
skiej partii „Uomo Qualunque", w  U dincx na 40.150 obyw ateli upraw­
nionych do głosowania, oddano p-nad 50 tys. głosów. Takich fałszerstw  
w yborczych znajdzie się w iele na sum ieniu n ą d u  de Gasperi'egtj.

Pomim o tej bezprzykładnej presji, Front D cm okratyeznc-Ludcw y  
w yszedł z  wyborów  niepokonany. Zbyt w cześnie jesseze na szczegółową 
aJtaozę. Fakt jednak, że na rolniczym Południu, stanowiącym  dotych­
czas dom enę ziem iaństw a i duchowieństwa, Front znalazł w  proletaria­
cie w iejskim  now ego sprzymierzeńca. To zaś ma sw ój w yraz nieodparty.

J \ T A  PARTIĘ de Gasperi‘cgo glosowała bezidcoww, masa drobnomiesz-
czańska, przerażona pancernikam i i piekłem , a zwabiona blaskiem  

dolara i obietnicą zbawienia. N ie jest to armia, na którą zbytnio może 
liczyć św iatow y im perializm  w  w alce z klasą robotniczą i chłopami. 
Pierw szy pow ażniejszy w strząs polityczny przerzedzi szeregi chadecji

Front D em okratyczna-Ludowy zm obilizował w sw ych szeregach ca­
ły św iadom y odłam społeczeństw a w łoskiego, którego nie zwiodą ob iet­
n ice i nie przerażą groźby.

1* alka trw a dalej, mimo, że de Gasperi nadal posiada form alne pod­
staw y do kierow ania państwem . Jest to w alka o pokój i postęp. Jest to 
w alka uśw iadom ionej 1 zw artej m asy robotników i chłopów  z bez­
kształtną masą reakcji i drobnomieszczaństwa. Jest to walka z  kapi­
talizmem, który tylko nieświadom ym  może wydawać się w  sw ej obecnej 
fazie im perialistycznej, tak potężnym. Jest to walka, która toczyć się 
będzie na w szystkich polach, a której jedną z form były niedzielne w y ­
bory w e  W łoszech.

Niem ałą pomocą w  w alce proletariatu w łoskiego, jak i proletariatu  
Francji, A nglii czy Stanów Zjednoczonych będzie wzrastający dobrobyt 
1 siła  tych państw, w  których złam ano kręgosłup kapitalizmu i vi k tó­
rych św iat pracy uchw ycił już ster rządów.

/Wie c h  iką$§® Mjmj. Ra€§m§®c§€§
& s ś m g &  i  p o s t ę p a %

z>byt ch ę tn ie  i zb y t szybko z ip o - ła  C zerw ona  A rm ia , p a m ię ta ją  je- ści szczu ją  do now ej w o jn y  p rzeciw  Z w iązk u  R adzieck iego  s to jąceg o  
m a ją  z a ró w n o  im p eria liśc i cale- o n a k  d o k ład n ie , że  Z w iązek  R a- ko  Z w iązkow i R adzieck iem u, ieśli n te u s tn u z o h to  n.o rv^-«n,, . , .. t  . - Z w iązkow i R adzieck ien iu , je ś li n ie u s tra sz e n ie  n a  s t ra ż y  Dofcoiu tx>

go --’.\iaia. k ap ita lis ty czn eg o , ja k  i dzieeki by ł ty m  czynnuM am, k tó ry  dziś psychoza  w o jen n a  o g a rn ia  nie- tę g u je  w ia rę  w  p ck ó j w  m a« ach  łu  
icn  w ia tru  W yznaw cy spośrod  zwo- d a ją c  na jm ięk szy  w k ła d  do dzie ła  k tó re  w a rs tw y  k ra jó w  zachodn ich , dow ych ca łego  św ia ta . P rz e k ła d

t rOU’ 3aką ^ ' y n ę f - Va n a ^ M tle ry zm em ’ llm o -  to  w  Z w l^ «  R adz ieck im  n ie  Z w iązku  R ad z ieck iego  d o d a je  <ru- 
o a e fa- ..ł  Z w iązek  R adz ieck i w  czasie ŻUwił ich  sw obodny  i n iep o d leg ły  m y ś li się o w o jn ie , n a to m ia s t p ra -  chy  w aiczncym  o postm a w  sw oich  
osta tn ie j w ojny. M asy ludow e, a zw ła byt.. J e ś li dziś, po  t r a c h  la ta c h  od cu je  się n ad  cd b u d o w ą  zniszczone- k ra ja c h  bo jow nikom  w olności i prmz 

narody  k ra jó w , k tó re  w yzw oli- zw y c ięs tw a , an g lo sa scy  im perial!- go przez  fa szy zm  k ra ju . P rz y k ła d  eryn ia  się do u trw a len ia  pokoju

T r u s t  m ó z g ó iu  r a d z i
Sesja Rady Naukouięj Ziem Odzyskanych

skując psiną aprobatę. W ówczas to p ik a tn y  języka literackiego w mleise# 
pow stał ów trust mózgów, ów ze3pół gwary, 
w ybitnych fachowców

W  czasie Tygodnia Ziem Zachod­
nich  o d b y w a ły  się w Krakowie po­
siedzenia Rady N aukow ej dla zagad­
nień Ziem O dzyskanych pod przewód 
ivctv.’csi tow. min. W. WolskiagoT 
Zjechali się w K rakowie delegaci z 
w szystkich stron Polski, w ysłannicy 
poszczególnych m inisterstw , profeso­
rowie uniw ersytetów , fachowcy f eks 
perci, aby w pięknej sali M iejskiej 
Rady N arodow ej mówić •pokoinie.

e doniosłych 
więc dla ca-

vzecsowo i beznam iętnie 
dla Ziem O dzyskanych, 
łej Polski, kw estiach 

Rada N aukowa, k tórej szócta z ko­
lei sesja  odbyła się teraz w K rako­
wie zaw dzięcza sw e pow stania tJyr. 
Rajm undowi Buław: kitm u, uczonemu

i rzeczoznaw ­
ców, złożony ze specjalistów  każdej 
dziedziny i każdego zagadnienia. 
W  istocie po raz pierwszy, jak  zazca_ 
czył prof. Rybicki w przem ówieniu

statystykow i, który  już w roku 1343 j poświęconym  działalności zmarłego 
pow iią ł myśl zorganizowania ośrodka 
badaw czego dla Ziem O dzyskanych i 
p ro jek t |pn przedstaw ił rządow i, zy
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Gen. de Gaulle pod osłoną tysię cy żandarm ów  naw ołuje do k ru ­
c ja ty  przeciw  M arksizm ow i.

tfóęjs. i e r z y  Z t s r u b a
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W  etapie, który obecnie jest na u- prom isowców, pseudohumanistów, „w f  współdziałali w kierunku jej realizacji. N iewątpliwie, zdarzają się równi 
kończeniu, stawiaitsmy towarzyszom , drowców politycznych" i koniuirkiura- Ludzie, którzy przyszii do Partii
^ 7 r A t 1  L -A łT i 11 1 '  1 n 1'  ’ _ .

ludzi,

członkom obu partii robotniczych, wy­
sokie wymagania etyczne. Mówiliśmy, 
że legitym acja partyjna nie powinna kategorii 
dawać absolutnie żadnych

partyjnej, pozwoli przyszłej partii na naciskiem PPR. Dla tych łudzi reali- 
sy u n e j pracy dla oobra ludowego podwyższenie wymagań etycznych zacja tych zapowiedzi jest oczywistym

listów, budek wszelkich innych, prócz ideo-
Właśnie eliminacja- tych wszystkich wych, traktow ali słowa o jedności or- 

którzy gdzien.egdzie ganicznej w umowie o jedności dzia-
przywi e- przedostali s ę  przez sito werytikacji lania jedynie jako trick taktyczny pod 

jów, prócz przywileju bardziej inten- m r iu l - . ;  . 1.  — u: ----

państw a, wspólnego dorobku ogółu pra­
cujących w Polsce. Jeśli- zdarzało się 
tu i ówdzie, że jakiś kacyk nadużywa! 
legitymacji partyjnej dla celów osobi­
stych, to dziaio się to oczywiście 
wbrew wytycznym wiadz partyjnych i 
kierownictwa partyjne niejednokrotnie 
wyciągały w stosunku do takich kacy­
ków konsekwencje — w zależności od 
przewinienia — od pozbawienia man­
datu aż do wykluczenia z partii.

Jasne, że w przyszłej wspólnej partii 
klasy robotniczej w Polsce owe wyma­
gania etyczne nie tylko nadal będą o

z po- wypadki, że pepfsowcy, szczerzy jed- 
r.oiitofrontowcy, dojrzali ideologicz­
nie i psychicznie do wspólnej partii, 
pragną zadokumentować swój entu­
zjazm dla sprawy zjednoczenia ruchu 
robotniczego i nezupełnie orientując 
się w sytuacji, rozpoczynają nowy e- 
tap „marszu do socjalizmu" na swoim

niedaw no dyr. Buław aklegs, nauka w 
takim  szerokim i m ieszanym  zespole 
zw iązała clę z najbardziej konkretną 
rzeczyw istością i wnłyvza ca jsj for­
mowani e-

Przeiożona na język proaty i dla 
każdego zrozum iały znaczy to, że kaz 
de zagadnienie, choćby pozornie b ła­
he podlega sk rupulatnej rozwadze, o_ 
cenie i rozpatrzeniu przez ekspertów , 
począwszy od hodow li cw iec czy dro­
biu, poprzez spraw ę osadnictw a i je ­
go typów , poprzez spraw ę portów  i 
zaludnienia m iast portow ych, do gw ar 
pąlskich na tych  ziemiach włącznie.
Należy pam iętać, że w łaśnie Ziemie 
Zachodnie, na k tórych trzeba było 
wszystko niem al robić od początku, 
z nowym elem entem  ludzkim I wśród 
niesłychanych trudności pow ojennego 
zniszczenia, nastręczają ogrom pro 
blemów do załatw ienia, nieraz bar­
dzo trudnych w praktycznym  rozw ią­
zaniu.

Tak zatem  prze-z cztsry  dni defilo­
w ały przed marni -w zw artym  szyku 
rozm aite problem y -; spraw y. Chcę tu 
tylko w spomnieć q paru  spraw ach in­
teresu jących  szeroki ogół.

Uzdrowiska
O uzdrow iskach na Ziemiach O d­

zyskanych mówił w sposób jasny  i 
przystępny prof. dr. A. Sabatowski. 
przedstaw iając donio-słe osiągnięcia 
zarówno w zagospodarow aniu najw aż 
aiejszych zdrojow isk, jak też w zu- 
krosie terapii i wczasów. Nie ta ił jed ­
nak szerokich braków  i stron  u jem ­
nych, k tóre  muszą zostać przezw ycięv 
ione. Z bardzo ciekaw ego referatu 
dowiedzieliśmy się m iędzy innymi, źe 
istneje jeszcze szereg jnalyęh, karło­
w atych uzdrowisk, ogojocopych do­
szczętnie v/ epoce sżabru i do tej po­
ry nieczynnych i pustych, S.ą to więc 
jak gdyby uggry w żyznej ziemi, zu­
pełnie nie w ykorzystane i w ym aga­
jące w ielkich inw estycji; o ich losie 
należy najszybciej rozstrzygnąć.

Poinformował neą również p re le­
gent, że zespół uzdrow isk w Polsce, 
chociaż o w iele większy niż przed 
wojną, okaże się  już Wkrótce — wo­
bec sta łego przyrostu  ludności i w cią­
gnięcia w akcję  wcąaęów i kuracji 
coraz szerszych w arstw  — nie w y­
starczający  i ża trzeba bądz:e sięgnąć 
do nig w ykorzystanych na razie ząso_ 
bów naturalnych  w Polsce środkow ej 
i w schodniej, k tóra  obec/.ia  nie po­
siada ani jednego uzdrow iska wobec 
potężnej konkurencji zachodniej.

Dwie kw estie, nad którym i debato- - ... i , • . , ■'■ -.ęcl^T/naroctou.j,71. IV ArtZis.ttr ocl-wano w ostatnim  dniu obrad b y ły ij,
wręcz pasjonu jące  *   ' '
żywszą dyskusję.

P a i c h .n a h i r a l n y

Druga spraw a, zreferow ana prr?» 
prof. J. Czekanowskiego dotyczyła 
wyników badań nad ruchem  na tu ra l­
nym w Polsce. Cyfry podane przez 
prof. Czekanowskiego są rew elacją. 
O kazuie się, że siła i odporność na­
rodu polskiego zdołały przezw yciężyć 
stra ty  w ojny i okupacji i że po tych  
najokrutn iejszych w naszej h istorii 
lotach nie notujem y ubytku substan ­
cji r.o rogow ej. Przeciętny przyrost 
roczny dla sześciolecia w ojennego 
w ynosił 5,2 na  tysiąc mieszkańców. 
N ajsilniejszy przyrost ludności czaru  
w ojny dokonał się w sbszarach  ob­
jętych  partyzan tką, więc tam, gdv o 
N iem cy nie mogli swobodni® w ybie­
rać kontyngentu  żywności i ludność 
była lepiej odżywiona. Albowiem 
krzyw ą statystyczną ruchu n a tu ra lne , 
go kształtow ał w G eneralnaj Gubcr- 
nli przede w szystkim głód.

O bliczenia prof. Czekanowskiego, 
potwierdzono przez d-ra ICcpcia z 
Głównego Urzędu S tatystycznego, 
choć ;m ą  do nich doszedł drogą po- 
dąiy obecną liczbę Polaków  w przy­
bliżeniu na 23 — 21 milionów, już 
po odliczaniu w szystkich stra t, łącz­
nie z  em igracją 1 ubytkiem  Polaków, 
pozostałych za Bugiem.

Te wywody, rokujące na przyszłość 
najlepsze prognozy dem ograficzna, 
w zbudziły żyw e zainteresbw a ie i a- 
plauz sali. Ala w ychodząc z  za ło ie - 
n.ą, że uprzem ysłow ienie zm niejszą 
rozrodczość, na co są l i c z n e  przyk ła­
dy w Innych państw ach, prof. Czeka- 
nowski zaapelow ał do czyr.ników rzą 
rlzących, aby przv przerzucaniu c?ęl 
ści ludności ze wai do m iast dla ce­
lów’ przem ysłow ych, stw orzyć i u trzy  
mać na wsi takie stosunki, k tóre by 
pozw oliły tej wsi być nadal rezerw a­
tem i bazą produkcji m ateriału  ludz­
kiego. W  tym bowiem tkw i moc i ży­
wotność Polski jako narodu — w nie- 
7.deger erow anej psychice i zdrowej 
rozrodczości chłopa polskiego.

W anda Kragen

i w yw ołały naj-

wśród pozostałych czionkow. Siła no- zaskoczeniem. Wobec tego jednak, że
w ej partii win.ia być pomnożony siłą reprezentują element bezideowy, są małym odcinku. W tym wypadku ma-
przodujących elementów obu partii do- gotow i zawsze i w każdych warun- my do czynienia z oczywistym nicpo-
jcuczasow yc i. kach do najbardziej akrobatycznej rozumieniem. Niesposób realizować

. P ° f . jny 0lj res wspólnego marszu od wolty. Tak dzieje się z tymi ludźmi 1 socjalizmu w Pipidówku
jedno! iego fronłu do jedpej partii, m. obecnie. Dla zatuszowania swojego u-
in. ukazał  ̂ bardzo  ̂charakterystyczne przedniego anty-jednolitofrontowego,
zjawisko, jeżeli chodzi o niektórych a tym bardziej, anty-jednoścłowego
członków PPS. W ubiegłym tygodniu stanow iska są dzisiaj „bardziej kato-
bylem w kilku ośrodkach prowincjonal hecy, amżeli sam pap 'eż“. W obawie,
nych i miałem możność przeprowadzę- ż t mogliby „nie nadążyć" — śpieszą
nia rozmów z dz alaczanii i zwykłymi
członkami obu partii na Wybrzeżu, 
Dolnym 1 Górnym Śląsku. Bodajże

wać wśród kategorii pepesowców z 
nieprawdziwego zdarzenia nieslycha-

bow ązyw ały, ale będą jeszcze ściślej dość powszechnie daje się zaobserwo- 
przestrzegane. Zjednoczona part a jest 
w stosunku do poprzedzającego okre­
su podziału etapem następrym , w yż­
szym i w ym aga zatem również dosko­
nalszych form, wzmocnionej dyscypli­
ny i jeszcze bardziej troskliwego do­
boru członków, a także większych w 
stosunku do nich wymagań. Wypowie-

s;ę.
Bardzo słusznie powiedział na ten 

temat na wspólnym zebraniu aktywu 
wojewódzkiego PPR i PPS w K rako­
wie, tow. marszałek Zambrowski: 

„ C hcem y, a b y  m iło ść  i p rzyw ia -
me charakterystyczne zjawisko, wska- za n ie  p e p e so w c ó w  i p ep cro w có w
żujące na oportunizm tych ludzi, któ- flo /cA tra d y c ji p rzen io s ła  s ię  na  ___________ _ » .
rZh ,P/ Z'ySv  co P® j jp,naJnm:ei n’e z n o w ą  partię . W ą tp liw ą  u s łu g ę  od-  propagatorzy „idei“ pochłonięcia PPS

socjau.im
realizuje się w skali większej, co na j­
mniej państwowej.

Najłejiszą usługę wspólnej spraw ie 
wyświadczają ci pepesowcy, którzy 
swoją dojrzałość ideologiczną transpo- 
ru ją  na jeszcze nie zupełnie do jrza­
łych. Obecny etap  jest okresem dalsze­
go zbliżenia, zacieśnienia więzów, 
bliższego poznarca się, wymiany po­
glądów, dyskusji, współpracy ide lo­
gicznej. I tak właśnie należy go poj­
mować. I tak właśnie należy go reali­
zować.

Oportuniści, - „likwidatorzy" PPS,

pobudek ideowych. Już w poprzednim 
artykule („Ludzie wczorajsi i farbowa­
na lisy“, „Robotnik" Nr 98) pisałem o tło czen ie  

dz: czołowych przedstawicieli obu nur niektórych ludziach tego rodzaju. Roz- 
tów ruchu robotniczego na setkach ze- mowy, na które obecnie się powołuję, 
b iań  i wieców w całym kraju, wypo- potwierdziły moje przekonania, 
wiedzi działaczy dołowych i_ robotni- Dla ideowych pepesowców przemó- 
ków, członków party j podkreślają bar- wienie tow. Cyrankiewicza i artykuł 
dzo mocno u progu nowego etapu wo- tow . Gomułki o nowym etapie ruchu 
lę budowy silnej nowej partii, bez robotniczego w Polsce nie były żadną 
szkodników, prawicowców, kariero- niespodzianką. Ideowi pepesowcy ro- n ic z n e i  w :e d u r  
wiczów, kacyków, fałszywych trądy- zunreli, że taka jest właśnie logiczna n a ih a rd r jPi
^innalictmir fn rłv»u/flfl v rh  lisńw kom- Lonęplu/pnri® i ______ a. . .  :  . .  P

da ją  sp ra w ie  jectnośei o rg a n ic zn e j  przez P P R ,— są szkodnikami i to trze­
ci p e p e so w c y , k tó r z y  tr a k tu ją  zjecl- ba wyraźni? powiedzieć.

ja k o  lik w id a c ję  c zy  p o ­
ch ło n ięc ie  PPS. S p ra w ie  jed n o śc i 
w y rzą d za ją  te ż  k r z y w d ę  ci pepc- 
ro w cy , k tó r z y  w y k o r z y s tu ją  o b e c ­
ne  zb liże n ie  d o  w ciągan ia  g ru p  c zy  
p o szc ze g ó ln y c h  p e p e so w c ó w  do

Nowa partia będzie, jak pow iedzie­
liśmy na wstępie, partią silną, jedno­
litą. Ażeby ten monolit, o który roz­
biją się usiłowania wszelkich jego 
w rogów, stworzyć, trzeba żelazną 
miotłą wymieść zarówno tych, którzy

PPR. W  ten  sp o só b  je d n o śc i w e  już dzisiaj w ten czy inny sposób, pod 
zb u d u je m y . D roga je d n o śc i orga- trkim  . czy innym hasełkletn, usiłują

ie  p r z e z  tw o rze n ie  marszowi ku jedności przeszkodzić,
w ie d ty e j a tm o s fe -  jak i tych, którzy nie dorośli do wy-cjonalistów, farbowanych lisów, kom- konsekwencja jednolitego frontu i I T d l L t i  '  7  > Ci m m o s je -  jax j rycn. morzy n.e aoresn no wy- 

J ry  d la  je d n e j i d ru g ie j p a r tu  ". magan etycznych nowego etapu. j

Zagadnienie gwar
Pierwsza, zreferow ana św ietnie i 

w szechstronnie z czvsto naukow ego 
punktu  w idzenia przez prof. K. N i­
tscha, prezesa Polskiej Akademii U- 
m iejętncści, w prow adziła nas w cen ­
trum zagadnień erwar polskich na 
ziemiach zachodnich. Ta spraw a, jak 
podkreśli! słusznie w dyskusji dyr. 
Lutman, jest r.ie tylko spraw ą języ­
ka, ale przede wszystkim spraw ą po­
lityki .w ew nętrznej. Każdy, t i c  w ę­
drow ał chociażby po przyłączonym  
Shjsku. zw łaszcza w pierwszym okre­
sie po w yzwoleniu, wie dobrza, ile 
chaosu i rozjątrzenia w yw ołało s trą . 
cent® dwóch elem entów , rdzeń ego i 
napływ ow ego, w łaśnie z pow odu róż­
nic ich mowy, z pow odu tonu w yż­
szości, jaki przybierali nieświadomi 
rzeczy przybysze wobec tubylców  
przezyw ając ich „Szwabami" lub 
„niftmcami". Każdy wie. ile rozgory­
czenia narosło  na  tych  ziem iach w 
sercach  ludzi, którzy mówili w praw ­
dzie „jo" 1 „frollca", ale byli i są  Po­
lakami.

Tezy prof. N itscha stw ierdziły  k a ­
tegorycznie pierw szeństw o rdzennych 
gw ar m iejscow ych w zetknięciu z 
gw aram i ludności napływ ow ej; odno­
si się to zwłaszcza do gw ar śląskich, 
które wywodzą się w prost ze starego 
pnia dawnej polszczyzny Toteż n a j­
dalej idaca życzliwość i pobłażanie 
dla gw ar zastanych jest rzeczą ko­
nieczną; zwłaszcza szkoła jest pow o­
łana do działania w tym kierunku, do 
podstawiania w sposób taktowńy j de_ J

S f o u i o  o  „ S i o n c e
„Słow o P o w szech n e“ u chodzi za  

d z ie n n ik  ka to łicu i. W zw ią z k u  z  
ty m  p ow inno , taić n a m  p r z y n a j­
m n ie j się  w y d a je , w y k a z y w a ć  g ro s  
za in te re so w a n ia  d la  za g a d n ień , 
zw ią za n ych  z  ży c ie m  k a to lic k im .

O sta tn ie  dn i p r zy n io s ły  d w a  w y ­
d a rzen ia  d u że j w ag i na  te ren ie  k a ­
to lic k im , zaró tim o k r a jo w y m , j c k  i
m ięd zyn a ro d o tcym .

się  z ja zd  k s ię ż y  k a to lic k ich , b y ­
ły ch  w .ę ż . iów  obozu kon cen tra c jij-  
nego  D achau , a  g ło w a  kośc io ła  k a ­
to lick ieg o  p ap ież  P iu s X I I  w y s tą p ił  
V) obron ie  „p o k rzy w d zo n y c h “ p rzez  
P o la kó w  N iem có w .

J a k i je s t  s to su n e k  „Słow a P ow ­
szech n eg o “ do ty c h  dw óch  w a żk ic h  
w y d a r z e ń ? — Z a d a je  sob ie  z  pew ­
nością  p y ta n ie  c z y te ln ik  te j  n a j­
d z iw n ie js ze j z  g a ze t po lsk ich .

O tóż  — po s k r u p u la tn y m  p rze ­
g lądn ięc iu  o s ta tn ic h  n u m e ró w  „Slo- 
wa P o w szech n eg o " , zn a le ź liśm y  1 0  

N r. 107 teg o  p ism a  z dn ia  SO bm . 
d o k ła d n ie  16-w ierszow ą n o ta tk ę  o 
z je źd zić  k s ię ż y  w  K a liszu  n a  ostar 
tn ie j k o lu m n ie  teg o  p ism a . T u ż  o- 
b o k  za  to  p ism o  pośw ięca  a ż  100 
w ie rs zy  w io se n n y m  ta r g o m  k o ń ­
sk im  w  G nieźn ie . W obec teg o , żc  w  
Ż adnym  z  in n y c h  n u m e ró w  „Sio- 
w ad an i s ło w a  o u ro czys to śc ia ch  
re lig ijn y c h  ic  K a liszu  n ie  zn a le ­
ź liśm y , n a le ży  p rzyp u szcza ć , że  k a ­
to lick ie  „Słoujo" pośw ięca  sześc io ­
k ro tn ie  ty le  u w a g i g n ie ź n ie ń sk im  
k o n io m , a n iże li k a to l ic k im  k s ię ­
żo m  z  D achau.

N a to m ia s t , je ż e li chodzi o re a k ­
c y jn e  w y s tą p ie n ie  P iusa  XII ,  „Sło­
w o P ow szechne“ w  ogó le  n ie  b y ło  
ła sk a w e  go za u w a żyć . N a b ra ło  w o ­
d y  iv u s ta  i p rzem ilc za ło  s k r z ę tn ie  
tę  n iew yg o d n ą  d la  n iego  w y p o w ie d ź  
p ap ieską , chociaż poza ty m  bardzo  
sk r zę tn ie  n o tu je  ka żd e  posun ięc ie  
W a ty k a n u .

N o tu je m y  po w yższe , red a kc ji , f l o  
w G *Pow r?echnego“ k u  uw adze , a je  
go  n ie lic zn y m  c zy te ln ik o m  k u  g łę ­
b o k iem u  za s ta n o w ien iu .

JO T E R



PRZEGLĄD
SI

WCZORAJ I DZIŚ
St. R. Dobrowolski poświęcił 

swą Kronikę Tygodniową w os­
tatnim  numerze „Nowin Litera­
ckich" wspomnieniom pierwszo­
majowym. M. in. Dobrowolski 
pisze:

Wspomnienia.. Wspomnienia. I 
to, które ńo  dziś pali wstydem. Na 
Staw kach robotnicy rzucili się na 
robotników. Widziałem na własne 
oczy, jak jeden nędzarz kolbą re­
wolweru uderzył między oczy dru­
giego takiego, jak on nędzarza, w i­
działem krew i  słyszałem wystrza­
ły. Kto po&zczuł tych ludzi na sie­
bie, komu dali się aż tak otuma­
nić?

Na balkonach domów przy ulicy 
Marszałkowskiej, na Nowym Świę­
cie, na Senatorskiej, w Alejach 
szyderczy, urągliwy śmiech musiał 
akompaniować tej proletariackiej 
tragedii. Panowie z pierwszych pię­
ter luksusowych domostw śródmie­
ścia mogli jeszcze spać spokojnie— 
ale nie długo.

Dzisiaj to wszystko jut poza na­
mi. 1 kordony wrogiej ludowi pp- 
licji, i strzały prowokatorów, i iro­
niczne uśmieszki inspiratorów 
zbrodni.

W majowe święto, w  stulecie 
Wiosny Ludów wylegnie na ulice 
i place Warszawy zyzyc.ięski lud 
razem — robotnicy i inteligenci •— 
manifestować swą radość, swój 
triumf. Nie wybiegną s Uniwersy­
tetu bojówki pałkarzy, paniczyko- 
wie z kastetami, nie padną strzały 
prowokatorów na Teatralnym. I 
przede wszystkim nigdy, ju i nigdy 
więcej nie będziemy świadkami 
krwawej tragedii na Stawkach. To 
się nie powtórzy.

Tamte lata i tamte dni majowe 
są już poza nami. Alę pamięć o 
nich, o łatach walki i cierpienia 
winna pozostać żywa. Z nich czer­
pać nam trzeba historyczną lekcję: 
gdzie były źródła mocy 1 słabości. 
We wspomnieniach tamtych ma­
jów lat bojowania trzeba nam nic 
tylko szukać wzruszeń, ale i nauki 
na nową drogę odmienionego żyda 
w braterstwie ludzi pracy.

Może się dzisiaj niejednemu w y­
dać przez mglę sentymentalną, że 
tamte dni majowe były piękniej­
sze — owiane romantycznym uro­
kiem młodości i walki. Niech w te­
dy zrobi dokładny rozrachunek i 
niech przypomni sobie wszystko: 
wielkość i  dramat tamtych lat.

I niech uprzytomni sobie naj­
piękniejszą prawdę, że dożył roku. 
w którym bojowe hasło proleta­
riatu „Niech żyje solidarność kiasy 
robotniczej!" doczekało się spełnie­
nia w jego Polsce.
Bardzo istotny to problem dla 

niektórych. Są tacy towarzysze, 
którzy nie zawsze potrafią były 
entuzjazm walki zamienić na en­
tuzjazm  budowy.

Konferencja 
nad rządem

londyńska obraduje 
Niemiec zachodnich

Czg Trizonia  
odrębny statut

Jak donoszą z

otrzyma 
okupacyjny ?

Londynu, odbywająca się przy 
drzwiach zamkniętych konferencja przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii, Francji i Bcncluxu w spra­
wie Niemiec zajmuje się przede wszystkim problemem re­
organizacji Niemiec zachodnich.

E dgar L o n g u et d z ię k u je
za  p r z e ję c ie  uj P o lsc e

Prezydent Rzeczypospolitej otrzy­
m ał od w nuka Karola M arxa — 
Edgara Longuet następujący list:

„Panie Prezydencie, po powrocie 
do F rancji pragnę serdecznie podzię­
kować za przyjęcie z jakim  spotka­
liśmy się w Polsce. P ragnę również 
dać wyraz wdzięczności tak  swojej 
jak  i mojej żony za odznaczenia pań­
stwowe, wręczane nam  przez Pana 
Prezydenta. Pogłębią cne jeszcze 
bardziej naszą miłość do Polski i 
wzmocnią nasze wysiłki, zm ierzają­
ce do zaznajomienia ludu francuskie­
go z Waszą w spaniałą odbudową i 
postępami Waszego marszu ku so­
cjalizmowi."

Edgar Longuet

M ię d z ’jn a r o d o u  a 
iDakacjjjne: uuijnłiaua 
ztDiązkoiLCÓtu

KCZZ zaw arła  z B ułgarią, Cze­
chosłow acją, W ęgram i i  Jugosław ią 
um ow y w  spraw ie w ym iany w ak a ­
cyjnej członków związków zawodo­
wych. Umowy obejm ują n as tęp u ją ­
ce kontyngenty  wczasowiczów: 
B ułgaria  75 osób, Czechosłowacja 
500 osób, W ęgry 75, Jugosław ia 150.

Koorgoolsacja ta, któraj celem osta­
tecznym Jest utworzeni* państwa za­
chodnio - niemieckiego, ma przejść 
przez następujące etapy — 1) rozsze­
rzenie uprawnień dwufi.trolowe] Rady 
Gospodarczej we Frankfurcie na dzie_ 
dzlnę polityczną. 2) reforma waluto­
wa, 3) przyłączenie strefy francuskie] 
do BIzonii, 4) proklamowanie tymcza­
sowego Tządu Niemiec zachodnich. 5) 
wybory w Niemczech zachodnich, 
6) opracowanie przez Zgromadzenie 
Konstytucyjne konstytucji oraz defi­

nitywne utworzenie rządu zachodnio- 
niemieckiego. Stosunki nowego rządu 
z mocarstwami zachodnimi zostałyby 
oparte na nowym statucie okupacyj­
nym.

Jakkolwiek podkreśla się, donosi z 
Londynu PAP, że obecna konferencja 
może tylko zalecać dane rozwiązania 
swoim rządom, to jest Jednak faktem, 
iż biorą w niej udział naczelni do­
wódcy trzech zachodnich stref okupa­
cyjnych. Dlatego też przypuszcza się,

że zalecenia konferencji wpłyną de­
cydująco na stanowisko odnośnych 
rządów.

Pierwszy krok do utworzenia 
Trlzonii

Jak donosi korespondent ,,Tlmee'a ' 
z Frankfurtu, podana tam ostatnio wia 
domość o połączeniu Centralnego Bar. 
ku francuskiej strefy okupacyjnej z 
Zjednoczonym Bankiem Bizonli, uwa­
żana jest ea pierwszą jawną oznakę 
tworzenia Trizonii.

Problem reformy walutowej
Jednym z pierwszych praktycznych 

wyników konferencji będzie niewąt­
pliwie przeprowadzenie reformy walu­
towej w strefach zachodnich. N a  tym 
tle w związku z fałszywymi i tenden_ 
cyjnymi wiadomościami o przyczynach 
przerwania ̂ rokowań w sprawie refor­
my walutowej między czterema mc-

carstwami okupującymi Niemcy, przed 
stawiciel radzieckiej administracji 
wojskowej Stitain oświadczył kores_ 
pondentowi agencji A D B, że Winny­
mi zerwania rokowań są przedstawi­
ciele stref zachodnich, którzy odrzu­
cili propozycje dalszych obrad.

Dzięki odrębnemu systemowi pie­
niężnemu Anglosasi pragną związać 
Niemcy zachodnie z blokiem dolaro- 
wvm.

BGK zaujarl układ  
z b a n k iem  b ryty jsk im

LONDYN (PAP). W Londynie pod 
pisano układ finansowy pomiędzy 
Eankiem  Gospodarstwa Krajowego 
w Polsce a brytyjskim  „Lazard Bro­
thers and Lloyds B ank“.

Układ przewiduje udzielenie Pol­
sce kredytu  na przeciąg 3 la t w wy­
sokości 6 milionów funtów  szterlin- 
gów na zakup w W. B rytanii cięż­
kich maszyn. Porozumienie banko­
we zawiera się w ram ach polsko- 
brytyjskiej umowy handlowej, na 
podstawie której W. B rytania otrzy­
m uje z Polski żywność i inne towa­
ry.

Bułgarska delegacja rządowa 
u prezydenta i premiera CSR

SED tralczjj o jedność Niemiec 
i ztuycięstiuo zasad demokratycznych

O św iadczenie W ilhelma Piecka 
uj drugą rocznicę istnienia partii

BERLIN (PAP). W związku * drugą rocznicą istnienia SED prze­
wodniczący tej partii Wilhelm Pieck złożył oświadczenie, w  którym  
przedstaw ił osiągnięcia partii w okresie ubiegłych dwóch lat i okre­
ślił je j stanowisko polityczne.
W oświadczeniu tym  Pieck wska­

zuje na wielkie przem iany gospodar 
cze i polityczne dokonane pod prze­
wodnictwem socjalistycznej partii 
jedności, k tóre przekształciły oblicze 
strefy radzieckiej Niemiec.

Przy współpracy postępowych sił 
dwu innych partii demokratycznych 
strefy radzieckiej SED realizowała 
program  dem okratyczny zarówno na 
polu gospodarczym — przez rozbi­
cie kapitalistycznych monopoli, prze 
prowadzenie reform y rolnej, oraz 
usunięcie faszystów i zbrodniarzy 
wojennych z życia publicznego — 
jak  1 na polu wychowania młodzieży 
•oraz w  ruchu zawodowym.

Nie przeceniamy rozwoju w yda­

rzeń w strefie radzieckiej — pisze 
Pieck — i zdajemy sobie spraw ę z 
istniejących jeszcze braków. Mamy 
wciąż jeszcze sabotażystów w na­
szym aparacie adm inistracyjnym  i 
gospodarczym, którzy muszą być • u - 
sunięci. Należy także rozwinąć jak 
najszerszą inicjatyw ę mas, aby zre- 
alzować hasło „Więcej produkować, 
sprawiedliwie rozdzielać, lepiej żyć“.

Pieck piętnuje następnie działal­
ność Schum achera i jego zwolenni­
ków w strefach zachodnich Niemiec, 
która ma na celu oślepienie ruchu 
robotniczego.

Omawiając „plan M arshalla" 
Pieck stwierdza, że prowadzi on w

istocie rzeczy tylko do umocnienia 
władzy gospodarczej i politycznej 
dawnych niemieckich moponoli, co 
sprzeciwia się wyraźnie duchowi u- 
kladu poczdamskiego. „Plan M ar­
shalla" — stwierdza Pieck — jest 
równoznaczny z podziałem 1 koloni­
zacją Niemiec oraz zakneblowaniem 
postępowych sił Inteligencji i k la­
sy robotniczej.

W zakończeniu swojego oświadczę 
nia Pieck pisze, że klasa robotnicza 
Niemiec osiągnie mimo przeszkód 
ze strony reakcji swój wielki cel, 
jakim  jest zjednoczenie Niemiec i 
sprawiedliwy pokój. SED stała się 
w  okresie dwu lat partią masową, 
k tóra przezwycięży słabość socja­
lizmu niemieckiego sprzed roku 
1933. Jako  partia  zjednoczonej k la­
sy robotniczej stoi ona na czele w al­
ko o narodową egzystencję narodu 
niemieckiego, zjednując sobie zau­
fanie również wszystkich postępo­
wych sił niemieckiego mieszczań­
stwa.

PRAGA (SAP). Bawiąca w  Cze­
chosłowacji bułgarska delegacja rzą­
dowa złożyła w  środę oficjalną wi­
zytę prem ierowi Gottwaldowi.

Następnie delegacja udała się do 
parlam entu, w itana po drodze en tu­
zjastycznie przez publiczność. W 
Zgromadzeniu Narodowym prem ier 
Bułgarii Dymitrow został pow itany 
przez przewodniczącego Zgromadze­
nia, Dawida, który w  serdecznym 
przemówieniu podkreślił sympatię, 
jaką naród czechosłowacki żywił 
zawsze dla Bułgarii, zwłaszcza w  o- 
kresach jej w alki o niepodległość 
i wolność. Dawid wyraził przekona­

nie, że podpisanie pak tu  przyjaźni 
i wzajem nej pomocy między oby­
dwoma krajam i przyczyni się znacz­
nie do dalszego wzmocnienia łączą­
cych je więzów.

Prem ier Dymitrow podziękował za 
serdeczne przyjęcie 1 tyczył czecho­
słowackiemu Zgromadzeniu Narodo­
wemu pełnego powodzenia w  jego 
pracach.

W południe delegacja przyjęta zo­
stała w tow arzystw ie prem iera Got- 
tw alda przez prezydenta Benesza w  
jego pryw atnej rezydencji w Sezi- 
rnowo Ustl.

Francuscgj kombatanci protestufą  
przeciw  skazaniu na śm ierć Fo!aka

Zjednoczone organizacje akademickie 
stuiorzą kuźnię myśli odrodzonej

W Socjalistycznym Ośrodku Szko­
leniowym CKW PPS, w Otwocku 
pod W arszawą odbyło się posiedze­
nie władz naczelnych organizacji a- 
kademickich ZNMS, AZWM Życie, 
AZMW „Wici"i ZDM. Przedmio­
tem obrad było zagadnienie powoła­
nia Centralnego Akademickiego Ko­
m itetu Jedności Demokratycznej. 
Obradon. przewodniczył tow. Jan  
Strzelecki.

Referat polityczny wygłosił tow. 
Zenon Wróblewski.

Referent omówił charak ter i zada­
nia przyszłej zjednoczonej organiza­
cji akademickiej, podkreślając, że 
zjednoczona organizacja będzie współ 
nym zwycięstwem czterech organi­
zacji .zwycięstwem, które zdobędzie 
wyższe uczelnie dla Demokracji Lu­
dowej. jk

Z kolei ob. Stróżak („Wici") zrefe­
rował formy pracy stojącej przed 
organizacjami w  okręsis przygotowa­
nia jedności. Cztery organizacje po­
w ołają Akademickie Komitety Jed­
ności Demokratycznej, na szcze­
blach centralnych, środowisko­
wych, uczelnianych i wydziałowych, 
dla praktycznej realizacji zadań no­
wego etepu oraz przygotowania kon­
gresu jednościowego.

Ustalono, że centralny kom itet zo­
stanie w ybrany na „obecnym zebra­
niu w skład! e 12-tu osób delegowa­
nych przez władze centralne czterech 
organizacji, po trzech z każdej.

V/ ożywionej dyskusji nad refera­
tami zabierało głos 12-tu dyskutan­
tów ze wszystkich organizacji.

Po zakończeniu dyskusji zebrani 
przyjęli przez aklam ację rezolucję, 
w której czytamy m. in.:

„Władze naczelne 4-ch organizacji: 
AZWM „Zycie", ZNMS, AZMW „Wi­
ci" i ZMD na wspólnym plenarnym  
zebraniu w dniu 21 kw ietnia 1948 r. 
stw ierdzają:

Młodzież warszawska utworzyła  
Stołeczny Komitet Jedności

WARSZAWA (SA.P). Dnia 21 bm.
odbyło się rozszerzone zebranie Za­
rządów Stołecznych organizacji ide­
owo - wychowawczych OM TUR 
ZWM, ZMD, ZMW „Wici" celem po­
wołania Stołecznego Kom itetu Jedno 
ści. Zebranie otworzył przedstaw i­
ciel Zatz.łGiównęgo ZMD Szewczyk, 
który poprosił do prezydium następu 
jących aktywistów ttow.: z OMTUR 
— Lichaczewską, Kobrzyńskiego, z 
ZWM — Góralskiego, Sorysa, z 
ZMD — Laweta, Cyma oraz z ZMW 
„Wici" — Olbrychta.

Tow. Lichaczewska (KC OM TUR) 
omówiła deklarację o jedności mło­
dzieży, uchwaloną przez zjazd Władz 
Naczelnych czterech organizacji 16 
bm. Główne myśli i słowa tej dekla

racji powinny głęboko zapaść w  ser­
ca i umysły wszystkich OMTUR- 
owców, ZWM-owców, Wiciarzy i 
członków ZMD Powinny stać się 
własnością każdego z nich jako pod­
stawa działania w historycznym eta 
pie ruchu młodzieżowego Polski.

Z kolei głos zabrał sekr. gen. Z. 
G. ZWM tow. Góralski, omawiając 
konkretne zadania, jakie stoją przed 
młodzieżą czterech organizacji ideo­
wo - wychowawczych.

Ożywiona dyskusja wykazała 
szczery i entuzjastyczny stosunek ze 
branych do idei wspólnej zjednoczo­
nej organizacji młodzieży polskiej.

Na zakończenie zebrania wylonio- 
nio Stołeczny Komitet Jedności.

Walka o zmianę oblicza wyższych 
uczelni, wychowanie nowej inteli­
gencji ludowej, nowych kadr inży­
nierów i lekarzy, fachowców, i nau­
kowców, badaczy i pracowników 
kultury, wszechstronnie i nierozer­
walnie powiązanych z masami p ra­
cującymi, z dążeniami i pracą ludu 
polskiego — stanowiły i stanowią na­
czelne zadanie wśkystkich naszych 
4-ch organizacji.

Rezolucja stwierdza, że rozbicie 
ruchu na cztery organizacje było 
wykorzystywane przez elementy 
wsteczne, które chciały wygrywać 
jeden związek przeciwko drugiemu. 
Walka tocząca się na uczelniach o 
wszechstronne zabezpieczenie in tere­
sów młodzieży ludowej wymaga u- 
stokrotnienia wysiłków, wymaga zjed 
noczenia. W dalszym ciągu rezolucji 
czytamy:

Władze Naczelne AZWM „Zycie", 
ZNMS, AZMW „Wici" i ZMD stw ier­
dzają, że jedność działania, zbież­
ność poglądów we wszystkich węzło­
wych zagadnieniach, wspólna walka. 
wsf>ólne osiągnięcia i wspólny cel, 
stworzyły po raz pierwszy w historii 
polskiego ruchu studenckiego trw ały 
fundam ent jednej organizacji. Nowa 
organizacja nie będzie mechanicz­
nym zlepkiem 4-ch organizacji, gdyż 
swą jednolitość i zwartość opiera 
na sżerokim nurcie jcdnościowym 
wszystkich organizacji, dążąc jedno­
cześnie do elim inacji ze swych sze­
regów elementów antyjednościowych

Nowa organizacja starać się będzie 
w oparciu o postępowych profeso­
rów uczynić z nowej wyższej uczelni 
kuźnię odrodzonej myśli naukowej, 
kuźnię nowych fachowców dla pol­
skiego ludu pracującego.

Dla realizacji powyższych uchwał 
Władze Naczelne AZWM „Życie", 
ZNMS, AZMW „Wici" i ZMD powo­
łują Centralny Kom itet Jedności i 
polecają tworzyć, m ające przygoto­
wać kongres zjednoczeniowy Komi­
tety Jedności na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych.

W itając 1 Maja jako symbol no­
wego etapu demokratycznego ruchu 
studentów  naczelnym hasłem: „budu­
jemy jednolitą organizację studen- 
łów-dem okratów" — Władze Na- 
c e ln e  4-ch organizacji wzywają 
wszystkich studentów  polskich, a 
szczególnie członków organizacji do 
masowego i uroczystego obchodu te­
gorocznego święta 1 majowego.

Na zakończenie obrad uchwalono 
regulam in Akademickich Komitetów 
Jedności Demokratycznej, oraz -wy­
brano przez aklam ację Centralny 
Akademicki Komitet Jedności Demo­
kratycznej.

Wyłoniony na zebraniu Centralny 
Akademicki Komitet Jedności Demo­
kratycznej uważany będzie za auto­
nomiczny organ centralnego komite­
tu jedności młodzieży na terenie 
wyższych uczelni.

PARYŻ (PAP). Okręgowe władze 
fnneusk iego  związku b. uczestni­
ków ruchu oporu w  M onceau-les- 
Mines wystosowały energiczny pro­
test w związku ze skazaniem na 
śmierć byłego ochotnika francuskich 
strzelców i partyzantów  (F. T. P. F.) 
Jana Kabaczyńskiego. Kabaczyński 
oskarżony o zabicie zdrajcy Duver- 
nois z wyroku dowództwa francu­

skiej arm ii podziemnej (F. F. I.) za­
przeczył jakoby brał udział w w y­
konaniu wyroku. Związek b. ochotni 
ków F. T. P. F. zapowiedział prze­
prowadzenie śledztwa, celem całkowi 
tego wyświetlenia tej sprawy. W 
okręgach Nevers, Chalon-sur-Saone i 
Monceau -  les -  Mines odbywają
się wiece protestacyjne przeciwko 
skazaniu Kabaczyńskiego.

21 Polaków padło ofiarą 
wybuchu uj kopalni francuskie)

PARYŻ (PAP). — Wychodźstwo pol­
skie we Francji okryła żałobą kata­
strofa w szybie Nr. 4 kopalni w Co- 
urrleres, podczas której czterech Po­
laków zostało zabitych, a 13-tu odnio­
sło ciężkie obrażenia.

Na miejsce katastrofy przybyli na, 
tychmiast celem zorganizowania do­
raźnej pomocy, konsul R. P. w Lille, 
Kuśniewicz, oraz przedstawiciele PCK 
i Rady Narodowej Polaków we Fran­
cji. Ambasador R. P. we Francji Jerzy 
Putrament przekazał na doraźną po­
moc rodzinom ofiar katastrofy 200.000 
franków, przesyłając kondolencyjną 
depeszą w imieniu Rządu Rzeczypo­
spolitej. Od licznych organizacyj wy­

chodźczych nadchodzą liczne ofiary 
pieniężne. Rada Narodowa Polaków 
we Francji wydala specjalną odeawą.

Prasa paryska zamieszcza na czoło, 
wych miejscach opis wypadku, p.zyta_ 
czając rezolucję delegatów górniczych 
zagłębia w Ccurrieres, którzy podkre­
ślają odpowiedzialność kierownictwa 
kopalni za katastrofę. D e': •  > górni, 
ków szybu Nr. 4 Leblond podDeślał 
kilkakrotnie w swych raportach (ost&t 
ni raz w dn. 16 bm j niebezpieczeń­
stwo wynikające z nagromadzenia py­
łu węglowego w kopalni, domagając 
się przedsięwzięcia środków ostroż­
ności.

List dziennikarzy niem ieckich  
do dziennikarzy polskich

Na stronie

Ojcze Ś&uięty
M iałem  siostrę. D obra, m iła , 
lu d zio m  w o d y  n ie  m ąciła...
P rzy sz li w y z n a w c y  W a lha lli  —  

zamordowali!

Miotem poczciioinę brata....
Prócz m u z y k i ,  n ie  zna ł św iata .
M yśla ł, że  go to  ocali... 

zam ordow ali!

M ia łem  siostrzeńca... P ię tnaście  lat... 
N apisał: „Polska z w y c ię ż y “ i w padł. 
S tra szn ie  zb ili, gdzieś w ys ła li  —  

zam ordow ali!

T a k ich  o fiar szw a b sk ie j d z ic zy  
kra j nasz dziś m ilio n y  liczy .

O jcze Ś w ię ty , co g rze szn iko m  
odpuszczać u m ie sz  n a w e t zb ro d n ię  dziką , 
w yb a cz  m i  —  w y z n a ję  z  p ła czem  —  

że nie wybaczę, nie wybaczę!

B E N E D Y K T  H E R T Z

Opuszczając Polskę wycieczka 
dziennikarzy niemieckich skierowała 
do Związku Zawodowego Dziennika 
rzy R. P. pismo, w którym  m. ino 
pisze:

„Przybyliśmy do Polski jako dzień 
nikarze antyfaszystowscy, świadomi 
wielkiej odpowiedzialności narodu 
niemieckiego za zbrodnie popełnio­
ne przez faszyzm hitlerowski. Właś­
nie na terenie Polski zetknęliśmy się 
wszędzie z okropnymi śladam i oku­
pacji niemieckiej. Całkowita goto­
wość czynników oficjalnych udzie­
lenia nam  inform acji o odbudowie 
i nowym życiu, pozwoliła nam  na 
gruntowne zapoznanie się z istotą 
i rozwojem polskiej dem okracji lu­
dowej, przede wszystkim na nowych

odowi
rricze-

zachodnich terenach polskich 
W rażenia te przekażemy na 

niemieckiemu, nie ukryw ając 
go. Poznanie praw dy o nowej Pol­
sce dopomoże nam  w naszej \*clce 
o nowe Niemcy które w przyszłości 
będą żyć w  zgodzie i przyjaźni ze 
swoimi sąsiadami".

aft,
pracująca fizycznie lub umysło­
wo uzyska bez zbytniej straty 
czasu poŻEjdany efekt w wyglą­
dzie, używając codziennie mato­
wego kremu „Anida", który wy­
biela i wyrównuje skórę, zabez­
pieczając ją w ten sposób przed 
zmarszczkami. Gładka, równa 
i zlekka zaróżowiona od pudru 
„Anida" skóra, robi miłe wraże­
nie na otoczeniu 1 zapewnia po­
wodzenie.

N ie  b ę d z ie  p le b is c y tu  
uj s p r a u i i e  je d n o śc i  
N ie m ie c

Jak  podaje Zachodnia Agencja 
P iasow a prezydium Kongresu L u­
dowego wystosowało do gubernatora 
pismo, w  którym  zawiadamia o 
ccfnłęciu decyzji zorganizowania na 
terenie całych Niemiec referendum  
w  sprawie zjednoczenia Niemiec.

ZSRR je s t  n a d a l  
za  p o d z ia łe m  P a les ly m j

N. JORK (PAP). Delegat polski na 
nadzwyczajną sesję .Generalnego 
Zgrom adzenia ONZ dr Juliusz Su­
chy, w ybrany 20Stał wiceprzewodni­
czącym Komitetu Politycznego Zgro 
madzenia.

Na ostatnim  posiedzeniu Kom ite- 
tu  Politycznego Nowa Zelandia, Au­
stralia  i Zw. Radziecki przeciwsta- 
w iły się wszelkim próbom anulowa­
nia planu podziału Palestyny.

Delegat radziecki Gromyko o- 
świadczył, że Zw. Radziecki stoi n a ­
dal zdecydowanie na gruncie po­
działu Palestyny jako rozwiązania 
czyniącego zadość aspiracjom  naro­
dowościowym i zapewniającego ko­
rzystne w arunki bytu Żydów i A ra­
bów. S tw ierdził on, że proponowa­
ne przez USA rozwiązanie pow ier­
nicze nie leży w interesie ludności 
Palestyny, lecz w interesie USA.

Wiell»:« iaforpka
o b r a b ia r e k
na D o ln y m  Ś ląsku

WROCŁAW (łtJ. wł.) — W Nysie
na Dolnym Śląsk* powstała ogromna 
fabryka obrabiarek. Jest to najwięk­
sza praca inwestycyjna, jaką podjęto 
na Śląsku. W tej chwil; przy instala­
cji urządzeń fabrycznych pracuje 
3.000 ludzi. W miejscowości, Packów 
rozpoczcto ol'orzvmie prace nad od- 
bud ową osiedli robotniczych, 3 ulice 
objęte są pracami budowlanym:. W 
pozostałych ośrodkach fabrycznych 
produkuje się już kotły do pieców 
parowych.

Fabryka w przyszłości zatrudc; o- 
koło 10.000 ludzi. W końcu b.r uru­
chomiony będzie j^erwszy dział pro­
dukcji masowej. (dlj
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Z archiwom Hitlera
Tajne dokumenty dyplomatyczne ujawnione 

przez Rząd Związku Radzieckiego

Z notatnika paryskiego

O biurokracji, rasizmie i ujrażliirości

V. D rang nach Osten
Dnia 14 tipca 1938 roku  W inston Churchill, w ów czas jeszcze  nie 

prem ier W ielkie j Brytanii, lecz jeden z na jw yb itn ie jszych  po lityków  
angielskich, uznał za po trzebne spo tkać się z A lbertem  Forsterem , 
gauleiterem  G dańska, obecnym  podsądnym  N a jw yższego  T rybunału  
N arodow ego. C hurchill spisał pro tokó ł rozm ow y, z  którego  cy tu jem y  
następujący, nie pozbaw iony pikanterii, uryw ek:

PODZIELIMY CAŁY ŚWIAT
—Oświadczyłem, że nie jestem przeciwnikiem potęgi Niemiec i że więk­

szość Anglików pragnie, try Niemcy zajęty swoje miejsce w charakterze 
jednego z dwóch lub trzech przodujących mocarstw świata. Nie przeszka­
dzalibyśmy pokojowemu stopniowemu wzrostowi niemieckich wpływów han­
dlowych w basenie Dunaju, lecz wszelka akcja przy pomocy siły prawie nie- 
uniknienie doprowadzi do wojny światowej...

Ta przestroga nie przeraża Forstera, k tó ry  w edług relacji C hur­
chilla ośw iadcza:

że nie widzi żadnych realnych podstaw dla zatargu między Anglią 
i Niemcami. Gdyby tylko Anglia i Niemcy dogadamy się, mogłyby one po­
dzielić między sobą cały świat (tłumacz uznat za wskazane nie przetłuma­
czyć mi ostatniej uwagi)...

Brak m iejsca  nie pbzw ala  nam  na cytow anie w szystk ich  d o ku ­
m en tów , zaw artych  w w ydaw nic tw ie  radzieckiego m in isterstw a  spraw  
zagranicznych . P om ijam y więc np. spraw ozdanie am basadora n ie­
m ieckiego  w L ondyn ie , von D irksena, dla m in isterstw a  spraw  zagra­
n icznych  R zeszy  z  dnia 10 czerw ca 1938 r„ w k tó rym  znajduje się tak  
ch a ra kterys tyczn e  zdanie: „W  A nglii spraw uje w ładzę rząd C ham ­
berlaina  —  H alifaxa. P ierw szym  i na jw ażn iejszym  p u n k tem  ich pro­
gram u była  i jest po lityka  zgody z  państw am i to ta lita rn ym i" ... P rze­
ch o d zim y do doku m en tu , nas bezpośrednio  do tyczącego , a m ianow i­
cie do ściśle tajnego raportu am basadora polskiego w L ondyn ie , Jó­
ze fa  L ipskiego, z  dnia 11 sierpnia 1938 r. L ip sk i p isze m. in.:

Wczoraj padczas przyjęcia u ambasadora Włoch ku czci marszałka Balbo 
miałem możność wymiany poglądów z generałem-feldmarszalkiem — Goerin- 
giem. Goering oświadczył mi, że chciałby w najbliższym czasie szczegółowo 
się ze mną rozmówić i przedyskutować przy tej okazji — oczywiście, jak 
zwykle, w sposób poufny i nieoficjalny — możliwości dalszego zbliżenia 
polsko-niemieckiego w niektórych zagadnieniach. Goering powołał się na 
możliwość zaprzestania wzajemnej działalności szpiegowskiej oraz na możli­
wość pewnej wymiany informacji w sprawie zagadnień rosyjskich i czeskich.

NA UKRAINĘ...
Co się tyczy zagadnienia rosyjskiego, Goering ogólnikowo oświadczył, 

że zagadnienie to stanie się aktualne po rozwiązaniu kwestii czeskiej. Po­
wrócił on do swej myśli, że w razie zatargu polsko-radzieckiego Niemcy nie 
mogłyby zachować neutralności, nie przychodząc z pomocą Polsce. Goering 
zaprzeczył pogłoskom, jakoby Niemcy zamierzały skierować się na Ukrainę, 
podkreślając, że Rzesza jest przede wszystkim zainteresowana w położeniu 
kresu działalności bolszewickiej.

Niemniej jednak Polska, jego zdaniem, może mieć pewne zainteresowa­
nia bezpośrednio w Rosji, np. na Ukrainie.

W tej części rozmowy poinformowałem Goeringa o pertraktacjach wice­
ministra (spraw zagranicznych Polski — przyp. red.) Szembeka z Komne- 
nem (Petrescu - Komnen — ambasador rumuński w Berlinie — przyp. red.), 
podczas których Komnen zdecydowanie wypowiedział się przeciwko prze­
marszowi wojsk radzieckich przez terytorium Rumunii. Goering z zadowole­
niem przyjął to oświadczenie do wiadomości.

Gdy zadałem mu pytanie w sprawie Sudetów, Goering wypowiedział się 
w ten sposób, jakoby sprawa zbliżała się do końca. Jego zdaniem państwo 
czeskie przestaje istnieć, jako twór zlepiony z różnych narodowości: Niem­
ców, Słowaków, Węgrów, Rusinów i, wreszcie.. pewnej ilości Czechów. 
Goering między innymi przypomniał, że zbliża się chwila, w której trzeba 
będzie powziąć decyzję i dojść do zgody w tej sprawie...

ZABÓR SŁOWACJI?
W wytworzonej sytuacji, w związku z pośrednictwem Lorda Runcimana 

(wysłannik Chamberlaina do Pragi — pryp. red.), rychłym przyjazdem do 
Niemiec regenta Horthy'ego i przytoczonymi powyżej oświadczeniami Goe­
ringa o tym, że sprawa Sudetów zbliża się do punktu kulminacyjnego, 
uznałem za możliwe posunąć się o krok dalej w porównaniu z tym, o czym 
dotychczas była mowa z Goeringiein. Podkreśliłem, że już-podczas Konferencji 
Paryskiej (Kongres pokojowy w Wersalu—przyp. red). Czesi w swej jolityce dą­
żyli do uzyskania wspólnej granicy z Sowietami, niewspółmiernie rozciągając 
swe terytorium z wzdłuż naszej południowej granicy. To pozbawiło nas bezpo­
średniej granicy z Węgrami, co jest sprzeczne z interesami polsko-węgierskimi, 
opartymi o wiekowe tradycje obu państw. Goering odpowiedział, że rozumie 
konieczność wspólnej granicy polsko-węgierskiej (podkreślone w oryginale; 
aluzja «o ewentualnego zaboru Słowacji przez Węgry i Polskę nie pozo­
stawia żadnej wątpliwości — przyp. red.),..

N a zakończenie sw ej relacji o rozm ow ie z  G oeringiem  L ipski pi­
nt o perspektyw ach  wybuchu w ojny, w ypow iadając zdanie, że nie­
bezp ieczeń stw a  w ojny nie ma:

Kanclerz Hitler, jak znów słyszałem z kiłku pewnych źródeł, podkreśla 
dla świata zewnętrznego, że nie rozpocznie wojny z powodu kwestii sudec­
kiej. Takie stanowisko kanclerza zresztą odpowiada szerokiej niemieckiej 
opinii publicznej, która — z wyjątkiem fanatycznej części partii i młodzieży 
— z niepokojem obserwuje możliwość międzynarodowych komplikacji wo­
jennych. Takie wiadomości otrzymuję z całego kraju...

Za rok okazało  się, jak ścisłe b y ły  w iadom ości am basadora L ip­
skiego.

Za diua lata iu tuojeiu. pomorskim  
nie będzie analfabetów

Paryż, tu kw ietn iu .
,,Powtarzanie bezustannie słów „ho_ 

nor" i „Ojczyzna" bez żadnego zwią­
zku logicznego jest objawem obłę­
du..." stwierdzili trzej psychiatrzy ni. 
cejscy, powołani jako eksperci do 
wydania orzeczenia, czy Antoine Ro- 
gnoni, morderca, znajduje się w peł­
ni władz umysłowych.

Następnego dnia u jednego z nich 
wybiło szyby w mieszkaniu, drugi zaś 
otrzymał list anonimowy z pogróżka­
mi. Nadawca listu grozi krwawą ze­
mstą lekarzowi za.... ubliżanie czci 
gen. de Ga-ulle’ al

Sojusznicy przybywają...
— „Pomiędzy demokracją amery­

kańską a komunizmem — wy­
bieram bez wahania pierwszą — 
oświadczył z mocą i przekonaniem 
w swej „deklaracji politycznej” słyn. 
ny bandyta sycylijski, Salvator Giu- 
iiano, który w tejże deklaracji ogło­
sił całemu światu iż jest gorącym 
, antykomunistą".

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") 
Napisał Karol Małcu±yińsKi

I oto do jednego z prowincjonal­
nych urzędów francuskich przycho­
dzi okólnik, nakazujący przeprowa­
dzenie selekcji i zniszczenie wszyst- 
kch zbędnych archiwów. Urząd skru­
pulatnie wykonuje zlecenie i po zba­
daniu sprawy „merytorycznie" docho_ 
dzi do wniosku, że można spalić wszy

cych z „reżimem warszawskim", nie 
przypominały bliźniaczo wypowiedzi 
Mrs. Nicolson.

ONZ ma kłopoty
Podczas jednej z ostatnich sesji, Ko_ 

mitet Społeczny Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, w trosce o no-

Poczta dyplomatyczna
Przed kilkunastu dniami „Robotnik" 

stwierdził, że dwóch delegatów pol­
skich na paryski Kongres Pomocy wal 
czącej Grecji nie wyjechało do Pa­
ryża gdyż nie otrzvmali na czas wiz 
francuskich.

Nie ośmielając się nawet podejrze­
wać francuskiego MSZ o jakieś szy­
kany wobec Kongresu, śpieszę do­
nieść o fakcie, który świadczy iż 
Quai d'Orsay, przekonany o trwałej 
stabilizacji stosunków politycznych w 
Europie, uważa wszelki nadmierny 
pośpiech w tych sprawach za nie­
wskazany.

'Oto niedawno, na jednym z lotntsK 
angielskich odkryto, całkowicie przy­
padkowo, walizę, zawierającą francu­
ską pocztę dyplomatyczną przezna­
czoną do Paryża. Waliza ta spoczywa 
ła w zacisznym schowaniu od listo­
pada 1947 roku.

Francuska biurokracja
Najlepszą dotychczas definicją biu_ 

rokracji jest wierszyk zdaje się Gał­
czyńskiego: (cytuję z pamięci):

Od idioty... do idioty...
Idzie sobie, panie złoty

papier...
W  ciężkim trudzie, w czoła pocie
Zwraca idiota idiocie

papier...
Już pierwsze zetknięcie się z urzę­

dami francuskimi przekona każdego, 
j że biurokracja francuska może kon­
kurować skutecznie z naszą rodzimą. 
Obecnie w ramach „akcji oszczędno­
ściowych" rządu rozpoczyna się wal­
kę z tą plagą.

.

rowania amerykańskiego żołnierza, 
murzyna, Thomasa Johnsona.

Mi6s Goosey obowiązana była do 
dostarczenia łóżka, pościeli i kołdry. 
Czasy wymagały wielkoduszności. 
Miss Goosey oddała też swe 6erce.

Gdy po skończeniu wojny Thonn* 
Johnson powrócił do rodzinnej Vir- 
ginii, panna Goosey nie ustawała w 
staraniach, by połączyć się, ze swym 
ukochanym.

W  dniu lądowania w Stanach sp o t­
kały ją dwie osoby: jej niedoszła te­
ściowa, która ją obrzuciła obelgami, 
oraz agent policji, który ją * miejsc* 
zaprowadził do sądu. Mis* Goosey *» 
stała skazana na karę pół roku wtw 
ziemia za konkubinat z kolorowym” 
(colored - man) wypuszczona P* 
9 tygodniach i wyekspediowana na­
tychmiast z powrotem do Angłii.

B ukiniści paryscy, jak co roku, na wiosnę, 
sw oje kram y

rozłożyli na bulw arach

stkie papiery, zalegające od lat półki 
na dwóch piętrach pokaźnej nierucho 
mości urzędowej.

Pan referent melduje 0 tym naczel­
nikowi.

— Czy wobec powyższego, a zgod­
nie z pismem ministerialnym mogę 
spalić wymienione akty?

— Tak jest. Oczywiście. Tylko pro­
szę nie zapomnieć o uprzednim spo­
rządzeniu odpisów.

Co za czasy!
Londyński „Dziennik Żołnierza" 

drukuje następującą notatkę:
— Harold Nicolson, dyplomata, pi­

sarz i -sławny stylista kandyduje do 
Parlamentu z ramienia Labour Party.

87-letnia wiktoriańska dama, Mrs 
Nicolson oświadczyła:

— Nie chcę nic o tym słyszeć! Ni­
gdy nie sądziłam, że dożyję dnia, gdy 
jeden z mych synów zdradzi swą o j­
czyznę.

Oświadczenie to byłoby istotnie bar 
dzo zabawne, gdyby mentalność po­
lityczna „Dziennika" i poziom argu­
mentacji jego publicystów, walczą-

S .tF .

Wiktor Grodzicki
CZŁONEK RADY NADZORCZEJ 

Powszechnej Spółdzielni Spożywców W -wa Śródmieście, 
zm arł dnia 20 kw ietnia 1948 r.

W Zmarłym tracim y nieodżałowanego budowniczego i światłego 
doradcę naszej placówki.

RADA NADZORCZA i ZARZĄD 
PSS — W - w a  Ś r ó d m i e ś c i e

W sa li Robotniczego D om u K ul­
tu ry  w Bydgoszczy odbyło sdę o rga 
nizacyjine posiedzenie W ojewódzkie­
go K om ite tu  Ś w ięta O św iaty n a  Po­
m orzu, przypadającego  w  dniach 
2 — 4 m aja .

K om ite t łącznie ze społeczeń­
stw em  woj. pom orskiego m obilizu­
je  w szystkie siły  w celu p ropago­
w an ia  tego św ięta. W dn iach  Św ię­
ta  O św iaty odbędą się liczne zbiór­
ki uliczne i im prezy artystyczne, z 
k tó rych  dochód będzie zużyty na 
cele w alki z analfabetyzm em. W 
roku 1947. przeszkolono ponad 5 
tysięcy analfabetów . W roku 
bieżącym  ak c ją  nauczania przez 
TUR zostało ob ję tych  ponad 30 ty ­
sięcy półanalfabetów.

W rem ach  Św ięta O św iaty n a  Po­
m orzu zostan ie pow ołany do ży d a

U ir aga
prenumeratorzy!

Zawiadamiamy, że prenum erata 
miesięczna „Robotnika" z dniem 1 
m aja wynosić będzie: — z odbiorem 
na miejscu zł 120; — * odbiorem
pocztowym z! 135.

ADMINISTRACJA

sta ły  kom itet 2-letni, k tórego  celem 
będzie całkow ite zlikwidowanie 
analfabetyzm u w  woj. pom orskim .

T o u i a r m y s x

Wiktor Grodzicki
WICEPRZEWODNICZĄCY STOŁECZNEJ RADY NARODOWEJ 

M. ST. WARSZAWY,
CZŁONEK ZWIĄZKU ZAWODOWEGO SAMORZĄDOWCÓW, 

zm arł dnia 20 kwietnia 1948 roku.
W zmarłym Towarzyszu Samorządowcy Stolicy tracą drogiego 

1 wypróbowanego przyjaciela ruchu zawodowego.
ZARZĄD OKRĘGU STOŁECZNEGO 

Zw. Zaw. Prac. Samorz. Teryt. i Użyteczn, 
Publicznej R. P.

Dnia 20.IV.1948 r. zmarł 
.Wiceprzewodniczący Stołecznej Rady Narodowej

WIKTOR GRODZICKI
Zasłużony działacz ruchu robotniczego, aktywny członek GWARDII LUDO­

WEJ i oficer ARMII LUDOWEJ, uczestnik powstania warszawskiego, jeden 
z twórców podziemnej Warszawskiej Rady Narodowej i poseł do Krajowej Rady 
Narodowej.

Odznaczony Krzyżem Grunwaldu, Krzyżem Oficerskim Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi Krzyżem Partyzanckim.

W  zmarłym tracimy współtwórcę i niestrudzonego działacza odrodzonego 
Samorządu Stołecznego, człowieka wielkiego duchem i charakterem, wiernego sy­
na POLSKI LUDOWEJ.

RADA NARODOWA i
ZARZĄD MIEJSKI w M. STOŁ. WARSZAWIE

wy, lepszy świat, rozpatrywał ważkie 
zagadnienie: „Czy mąż ma prawo bić 
żonę, czy też nie?". I oto naresz­
cie w ONZ zapanowałaby jednomyśl­
ność, gdyby nie fakt, że jeden z de­
legatów zacytował ustęp z prawa sta ­
nu Alabama, które „upoważnia mał­
żonka do stosowania kary cielesnej 
wobec małżonki".

Inny delegat, dotknięty tak dema­
gogicznym i nieścisłym wystąpieniem, 
zgłosił sprostowanie:

— Mój znakomity kolegą, mija 
z prawdą i przemilcza tendencyjnie 
fakt, że prawo to określa wyraźnie: 
„...kij użyty w tym celu nie może mieć 
więcej, jak dwa cale średnicy".

Zgromadzenie przyjęło to wyjaśnie­
nie z prawdziwą ulgą.

Po wojnie z rasistami
Miss Goosey, młoda Angielka, pod­

czas wojny otrzymała nakaz zakwate-

Zarząd
Sam orządowego 
Funduszu 
Wpróumaiuczego

Rada Państw a powołała n  
nim  tw ym  posiedzeniu zarząd Sa­
morządowego Funduszu W yrównaw 
czego. W skład Zarządu wchodzą: ją  
ko przewodniczący Iow. min. Mijał, 
zastępca przewodniczącego tow. dyt. 
Horbowski oraz przedstawiciele mi­
nisterstw : A dm inistracji Publicznej, 
tow. dyr. Rybicki, Ziem O dzyska­
nych — tow. dyr. Olewiński 
Skarbu — nacz. KossobudzkL

WYDZIAŁ I CYWILNY
Sądu Okręgowego w Warszawie

ogłasza, że w płynął do tegoż Sądu 
pozew Liszko Stefana przeciwko Li­
szko Jadwidze o rozwód oraz, że dla 
nieznanej z miejsca pobytu Jadw igi 
z Nowackich Liszko zottał wyzna­
czony ku rato r w  osobie adw okata 
S tanisław a Pstrokońskiego, zam. w 
W arszawie przy ul. Marszałkowskiej 
72 m. 15 .

N r akt. L G  528/48.
St. Sekretarz 

(—) J. W ł e s t a w t k a

Zakłady A k o u t a t e r o w e  Sp. Akc. w Piastowi*
pod Zarządem Państwowym

ogłaszają przetarg nieograniczony na dobudowę magazynu Jednopiętro­
wego.

Oferty w  zalakowanych kopertach 1 z napisem: „Oferta na dobudową 
magazynu", należy składać do dnia 30 kw ietnia 1948 r. godz. 10-ta.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 10,15.
Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone w adium  w  wysokości 

2 proc. oferowanej sumy, wpłacone do kasy Zakładów.
Dyrekcja zastrzega 90bie prawo wyboru dowolnego oferenta, bas 

względu na wysokość oferowanej sumy oraz unieważnienia przetarg* 
bez podania powodu.

Ślepe kosztorysy i podkładki przetargowe oraz wszelkie inform acja 
dotyczące w arunków przetargowych i wykonania robót, można otrzy­
mać u Kierownika Biura Techniczno-Budowlanego. 5088

K l i W O

Atlantic
Chmielna 33,
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Ew. Zaw. 17 1 14

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie robót wykończeniowych w budynku 
pocztowym przy ul. Mickiewicza 18-c w Warszawie.

P rzetarg  rozpocznie się w dniu 4 m aja 1948 r. o godz. 10-ej w  Dy­
rekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie, przy ul. Sw. Barbary 2.

Do tego term inu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych na 
wydanych przez Dyrekcję form ularzach ofertowych w  zapieczętowanych 
kopertach, opatrzonych napisem: „Oferta na roboty wykończeniowe
w budynku pocztowym przy ul. Mickiewicza 18-c w Warszawie", do 
skrzynki ofertowej Dyrekcji Okr. P. i T. w  Warszawie, ul. Sw. B arba­
ry 2, umieszczonej przy kancelarii na I-ym  piętrze.

Bliższe inform acje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w  Dy­
rekcji Okr. Poczt i Telegrafów w Warszawie, Oddział Budowlany, III-cie 
piętro, pokój n r 24, w godz. od 9-ej do 13-ej, prócz dni świątecznych.

Dyrekcja zastrzega sobie praw o wyboru z przetargu przedsiębiorcy, 
bez względu na cenę oraz prawo uznania, że prze burg nie dał wyniku.

_________ 3141

Ogłoszenie o przetargu
Elektrownia W arszawska, Wybrzeże Kościuszkowskie 41, ogłaM t 

przetarg nieograniczony na roboty ziemne i brukarskie przy pracach 
kablowych na obszarze m. * t Warszawy.

Bliższe inform acje i ślepe kosztorysy oraz w arunki przetargowe mo­
żn i otrzymać w  Biurze Zakupów E. W. przy ul. Wybrzeże Kościuszkow­
skie 41, II p„ pokój n r  228 1 tamże należy składać oferty w zalakowanych 
kopertach do dnia 4 m aja 1948 r. do godz. 9.30, o k tórej nastąpi otwarcia 
ofert.

Do oferty należy dołączyć:
1) odpis karty  rejestracyjnej,
2) odpis upraw nienia do wykonywania robót będących przedmiotem 

oferty.
E lektrownia W arszawska zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 

oferenta, bez względu na wysokość oferty, bez obowiązku podawania po­
wodów swej decyzji, ew entualnie oddzielenia pewnej grupy robót i od­
dania tych robót innej firmie, zredukowania lub powiększenia zakresu 
robót, jak  również unieważnienia przetargu bez podania motywów

3137
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IViia 22 kwietnia mija 78 roczni­
ca urodzi® W łodzimierza Ulianowa - 
Lenina, który całe swe życie oddał 
sprawie wyzwolenia klasy pracującej 
spod ucisku kapitału , spod władzy 
kapitalistów  i obszarników, sprawie 
zbudowania socjalizmu.

Epoka Lenina jest przełomową e- 
poką w dziejach ludzkości, epoką, w 
której nastąp iła  pierwsza w historii j , 
rozwoju społecznego rew olucja socja mistycznych 
lietyozna, rewolucja zwycięska, rewo Mistrz dialektyki 
lticja, k tóra utorowała drogę do po- 1 
w stania pierwszego w dziejach św ia­
ta  państw* socjalistycznego.

W najzaciętszych walkach klaso­
wych naszej epoki, epoki wojen i 

rewolucyjnych, geniusz Le

W  7 0  r & c z n e c ^  tsr& cSm in
wizjonistyczne. Lenin ze swoistą 6iwa-[rewolucji rząd  radziecki pod kiero
n a  « y j t / ’ k JifA W ’L a 4vir*n I f i tÓ  ' U , a i . i ^ ł , u r j v m  T a t H n s  r v V  r r * * ™  m n a i adą i zaciętością demaskował tych, któ 
rzy  przysięgali na wierność M arżowi 
i Engelsowi, a  w czynach, w istocie, 
zdradzali marksizm. Lenin konsekwent 
nie oczyszczał ideologię marksistow­
ską z naleciałości i wypaczeń oportu-

Podkreślał jednak Lenin równocześ 
nie, że marksizm nie jest dogmatem, 
lecz wytyczną działania, że teorię 
marksistowską należy stale rozwijać 1 
pogłębiać. Lenin pisał: „...Konieczne
jest samodzielne opracowanie teorii

mina .poprowadził maey ludowe car-1 M an a , teoria ta  da je  bowiem tylko 
ekięj Rosji , do Wielkiej Rewolucji S o -1 ogólne założenie wytyczne, które sło­

wnictwem Lenina pierwszy uzma/je nie­
podległe państwo polskie.

Lenin rozwinął marksizm i zastoso­
wał go do epoki imperializmu, dał na­
ukowe i praktyczne wskazówki do 
walk; z tą  zaostrzaną formą kap ita liz­
mu, jaką jest imperializm. C ałokształt 
myśli naukowej Lenina znany jest w 
nauce pod nazwą leninizmu.

Idee Lenina znalazły  wcielenie w 
ZSRR. W groźne dni śmiertelnych 
zmagań państwa radzieckiego z im­
perializmem hitlerowskim, postać ; aa 
uka Lenina były natchnieniem do bo­
haterskich czynów narodów  radziec­
kich. Pad sztandaram i Lenina, pod 
kierownictwem jego następcy Stalina 
lud radziecki wyszedł zwycięsko z 
tych zmagań i nieugięcie nadal buduje 
swoje państwo socjalistyczne.

GUSTAW BUTLOW

Uwaga uczestnicy konkursu 
„Skończyła się wojna''

Z dniem pierwszego kwietnia upłynął term in nadsyłania 
prac na konkurs p. n. „Skończyła się wojna". Do r e d a k ­

cji naszej nadesłano 69 prac konkursowych. W sobotę 24 
bm. ju ry  konkursowe w składzie tow. tow. Dorota Kłu- 
szyńska, Włodzimierz Reczek, Grzegorz Timofiejew i K ry­
styna Dąbrowska rozpatryw ać będzie nadesłane prace.

W śród m azurskich siarow ierów

no
Czas się za trzy m ał 

skraju Jańsborskiej Puszczy

cialietyczoej która w pamiętnym paź 
dz-ierniku 1917 toku stworzyła rady­
kalny przełom w dziejach ludzkości, 
która uczyniła żfiT iydbwariy zwrot hd 
starego świata kapitalistycznego do 
nowego świata —j. 60cja4jstycznego.

Lenin przepowiada
Z oparów pierwszej wojny świato­

wej rew olucja rosyjska wyrwała pierw 
szą setkę milionów ludzi spod ucisku 
kapitalistycznego. Następna wojna t 
następne rewolucje — przepowiadał 
Lenin — wyrwą spod tej w łady n a ­
stępne setki milionów.

„Mamy prawo być dumni 1 uważać 
się za szczęśliwych — pisał Lenin o 
Rosji — te  nam pierwszym . przypadło 
w udziale obalić w jednym zakątku 
kulj ziemskiej tego dzikiego zwierza 
— kapitalizm, który krwią zalał świat 
cały. doprowadził ludzkość do głodu 
1 zdziczenia j k tóry  zginie nieuchron­
nie i 6Zybko, bez względu na to, jak 
potwornie bestialskie byłyby p rzeja­
wy jego przedśmiertnego szału.‘‘

Słowa te pisane były przez Lenina 
na wiele lat przed zjawieniem się h it­
leryzmu, ale jakże trafnie przew idzia­
ły  i jego formę i jego zagładę.

Całą swą rewolucjmą działalność 
opierał Lenin na granitowej podstawie 
naukj marksistowskiej. Z niezwykłym

sować trzeba w konkretnych w ypad­
kach do Anglij inaczej, niż do Francji, 
do Francji inaczej, n»ż do Niemiec, 
do Niemiec inaczej, niż do R osji...’ 
Lenin tw 'erdził, że nie można bronić 
dawnych wniosków marksizmu, gdy 
sytuacja się zmieniła j  wymaga no­
wych wniosków.

Lenin — koryfeusz nauki, mistrz 
dialektykj m aterialistycznej, n ieustra­
szenie obalał stare  przeżyte poglądy, 
wysuwał i rozwiązywał r.owe wysuńię 
te przez życie zagadnienia. Nauka Le­
nina bida i jest pochodnią, ośw ietlają­
cą drogę zwycięskiej walki mas pracu 
jących w Rosji f daleko poza jej gra­
nicami.

Wierny syn narodu
Lenin był wiernym synem 6wego na­

rodu. Kochał lud rosyjski i przepojo­
ny był uczuciem dumy, że to naród, 
do którego i on należał wyłonił n a j­
bardziej rewolucyjną klasę robotni­
czą, którą od razu po  zwycięstwie zmio 
sła u siebie wszelki ucisk narodowy, 
k tóra zbudowała pierwsze w świecie 
państwo socjalistyczne — Związek So 
cjalistycznych Republik Radzieckich 
— oparty na braterskiej współpracy 
wszystkich narodów.

Lenin napisał wiele prac nauko­
wych. Kilka z nich powstało na ziemi 
polskiej w Krakowie i Poroninie. Są

. Mrągouro, w kwietni a.
Domy budują tu  inaczej, są jak 

gdyby niższe i bardziej przysadziste. 
N iektóre z nich pokryte 6ą słomą, po­
stawione z kręglaków. Fantazyjnie wy 
cięte ramy okien ozdobione oryginal­
nym ornamentem uderzają swoją od ­
rębnością.

Ale co tu, wśród brzydkich, stan ­
dartowych domków z pustaków, w kra 
ju czerwonej dachówki, robią te typo­
wo roeyjskie chaty? Skąd ten dziwny 
wysikok architektoniczny? Skąd te, 
tak  inne w etylu budynki, w samym 
niemal sercu Mazurskiej Ziemi?

Wśród Filiponów
Jesteśm y w Woj nowie, w jednej z 

pięciu w’-06ek zamieszkałych niemal 
wyłącznie przez Filiponów. Filipom 
albo ściślej Starowiercy przybył; tu 
przeszło sto lat temu w liczbie 213 
06Ób, uciekając z Rosji przed religijny 
mi prześladowaniami. Przed tym, za- 
o-lm zjawili się tu, w k raju  wówczas 
pod koroną Fryderyka Wielkiego (sta 
rzy Filipom; mówią jeszcze dziś o s ta ­
rym Frycu), jakiś czas przebywali w 
Augustowskim. Po zajęciu tych ziem 
przez Rosiję Filipami zostali zmuszeni 
do dalszej emigracji.

W tym okresie, ziemia zamieszkała 
obecnie przez potomków religijnych 
emigrantów, pokryta była gęstymi la ­
sami. Niemcy pozwolili im się osie­
dlić, widząc w tym oczywistą korzyść 
d la  siebie. Rachuby me zawiodły. Ty­
siąc przybyszów wzięło się do k a r­
czowania lasów-.

Starowiercy zaczęli stawiać domy; 
przy nich — typowo rosyjskie „ba­
nie", siać zboże, zaczęli płacić podat­
ki, Nie dali się jednak zgermanizo- 
wać, nie p rzyjęli tutejszych obycza-

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

Dyscyplina była surowa. Starsi, cie­
szący 6ię u nich szczególną powagą, 
kierowali młodym; w myśl nakazów 
ich rełigii. Aż do czasów H itlera, Sta- 
rowierey nie służyli w wojsku, nic że- 

z kobietami, nie należącymi do

cach, Filipocć, m ający zazwyczaj po 
parę zaledwie ha gruntu, z zasady re ­
zygnowali z dodatkowej ziemi.

— W ystarczy nam to, oo mamy. 
M ajątek nasz — to ręce.

N ajstarsi Starowiercy w początku
fUM

! Zajęliśm y proste, sosnowe stołki, Re 
mowę prowadziliśm y w dziwnym nu 
zursko-rosyjskim  języku.

i i  m

Szkoła  w Wojnowie, zbudowana  tv 100-ną rocznicą przybycia Filipo­
nów aa M azury (1830 —  1930) (Foto K uczyński)

XVII w., widzieli antychrysta (które­
mu wypowiadali ■ zdecydow-aną walkę) 
nic tylko w mamonie. Swym wyczu­
lonym na obecność d iabła węchem, 
w ietrzyli go również w liściach tytunio 
wych i herbacianym kwiecie. Tak bo­
wiem picie herbaty, jak i palenie ty ­
toniu było u nich zabronione.

pietyzmem odnosił się Lenin do kaź-j to: „Uwagi krytyczne o kwesti; n aro ­
du j myśli twórców naukowego socja- j dowej’* (r. 1913) i „O prawie narodów 
lizmu. Namiętnie i bezwzględnie pięt- do sam ookreślenia" (r. 1914). W obu
nował tych, którzy usiłowali głosić 
„wolność krytyki ■ w stosunku do te ­
orii marksizmu, aby pod tą flagą
przemycać idee wrogie sprawie  ̂ ^
robotniczej, idee reformistyczne i  re- narodów do samookreślenia, Tuż po

!ych dziełach Lenin gwałtownie zaata­
kował szowinizm wielikorosyjski i c a r­
ską politykę ucisku narodowego, luk-
semburgistów, którzy negowali prawo

Najstarszy, 87-letni Filipon, będą­
cy „ojcem" gminy', w godzinach 
wolnych od sprawowania obowiąz­
ków religijnych, zajmuje się wy­

robem mioteł (Foto Kuczyński)

jów. Został; St a r owi ere ami, sektą, któ 
ra rządzi się własnymi prawami, któ­
ra podlega własnemu, teokratycznemu
samorządowi.

ich sekty, nie używali języka niem iec­
kiego, posługując się wyłącznie rosy j­
skim.

Sarni brodacze
Oprócz domów z krąglaków, bizan­

tyjskiej kopuły ; monastyru, jest jesz­
cze jedna rzecz, typowa dla tej osa­
dy Wszyscy mężczyźni noszą tu  d łu ­
gie, patriarchalne brody. Broda jest 
legitym acją Starowi»rca, po której się] 
go poznaje. Można by zwiedzić c a łę !
Polskę, nie znajdując nigdzie ty lu  loro 
daczy.

W szystkich Starowierców jest około 
300. M ieszkają on; w czterech oko­
licznych wioskach, nadal w iem ; swo 
jej religii. W ewnętrzną władzę nom: 
nalnie spraw uje wybrany przez nich 
samyph, jak gdyby cywilny pop, który 
co k ilka lat jest zmieniany. A utorytet 
popa jest bardzo duży, choć zasięg je­
go władzy Znacznie się skurczył, obej 
mując przede wszystkim spraw y re li­
gijne.

Starowiercy żyją przede wszystkim 
z pracy w lesie. Jako  pracownicy leś­
n i są bezkonkurencyjni. W  okresie je ­
siennym handlują owocami, co rów ­
nież należy do ich specjalności. Po®a 
tym, zajm ują się trochę rękodzielnic­
twem (wykonywane przez nich w yro­
by m ają dużą w artość artystyczną), 
pszczelarstwem, ko6Zykarstwem, rybo­
łówstwem. Pracować umieją. Dowodem 
tego jest okazała szkoła, postawiana 
przez nich w setną rocznicę przyby­
cia na Mazury.

Bardzo charakterystyczne jest ich 
podejście do spraw  materialnych. K la­
syczny Filipon pracuje ty lko tyle, aby 
wystarczyło mu na skrom ne utrzym a­
nie. To jest jego ideał. O dkładanie pie 
niędzy, robienie m ajątku sprzeczne 
jest z zasadam i Starowierców. Pod­
czas rozdziału gospodarstw  po nie- grubą biblię, przeżegnał się szeroko z
ooecnych, względnie nieżyjących Niem namaszczeniem, po czym nas przyw itał.
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Filiponi zajmują się również przem ysłem  rękodzielniczym , który ma 
wśród nich bardzo stare i piękne tradycje. Na zdjęciu starowierka 
przy krośnie wykonująca zamówienie dla Spółdzielni Przemysłu  

Ludowego (Foto K uczyński)

Pop robi miotły
Starszym Starowierców jest od 

dwóch la t 87-letni Naum M alinka, któ 
ry  poza sprawowaniem obowiązków 
religijnych, zajm uje się... wyrobem 
mioteł. Sędziwego patriarchę zasta je­
my w  wyjątkowo czysto utrzym anej, 
izbie, w momencie modlitwy. Spo­
strzegłszy nas, dostojny starzec, z d łu  
gą, siwą brodą, zam knął zaimprowizo 
wany w kredensie ołtarzyk, odłożył

List tg r Łnttrl

Ł ó d ź  czeka na kredyty
tramwajo-

dla Żydów w 70*1< uległa zniszczę- ki ludzi biorących wodę ze studzien trudności komunikacyjne, należy
niu. Zburzone lub uszkodzone zo- i sieci ulicznej. To brak wodocią- stworzyć linie autobusowe i po­
stały domy między ul. Piotrkow- gów, a więc i brak wody — rzecz większyó ilość wozów
ską i Sienkiewicza, Kamienną i Ja- niesłychana w tak wielkim  mieście, wych.
racza. Wiele domów w mieście wy- W roku 191,5 w Łodzi i.851, domy Gazoumia m iejska wym aga kre- 
maga dużego remontu, niestety posiadały instalacje wodociągowe, dytów, które pozwolą na budowę

Zadomowiły się w Polsce dwa nia. Mówi się, że Łódź nie została w skutek braku funduszów niszczę- 6.11,7 domów miało studnie, 1.837 dwu pieców komarowych, co zwięk-
mniemania, gdy chodzi o Łódź. przez działania drugiej wojny zni- ją one dalej i w  chwili obecnej stan zaś domów pozostawało w ogóle szy moc ga-zoumi do 75 tys. na S i
Otóż już dawno przed wojną utar■ szczona. Przeświadczenie takie na- wielu budynków mieszkalnych jest bez wody. Od r. 191,5 do 191,7 przy- oświetli wiele ciemnych dotychczas
ło się zdanie, że to „brzydkie mia- brało po pewnym czasie praw oby- katastrofalny. łączono do sieci wodociągów miej- mieszkań w  mieście. Konieczna jest
sto". Nie będę kwestionował pięk- watelskich i w rezultacie obcina się . . skich 1,00 domów, ale w tym  sa- rozbudowa sieci kanalizacyjnej i
na Krakowa, czy Torunia, istotnie Łodzi kredyty, bo to — powiadają . e tV'm powstają trud- wym czasie zepsu ły  się urządzenia wodociągowej. Stan sanitarny mia-
w zestawieniu z nimi Łódź jest „kompetentne czynniki“ — Łódź ^ eszKam° we> istniejące zre- Zokalne < studnie w fi.000 domów, sta także nie jest zadowalający,
brzydka. Ale mówiąc o szpetocie może poczekać, nie została prze- « ‘ Pr^ed wojną. 1 tak  Ma Cey dane, mimo, iż Należy zwiększyć tabor Zakładu
naszego miasta przeciętny obywatel ciez zniszczona “ W v r z e a  wojną byto Hiekompletne> nie XQ dowodem zni- Oczyszczania miasta, by dokładnie
obciąża tą irnną łodzian, a cóż oni Niezniszczonat Błędny sąd, któ- lednotzbowych w  Krako- miasta*  — pyta słusmie usuwać śmieci
zawinilif Łódź powstała w gorąc* ry przynosi Łodzi dużo krzywdy. ^ ' P reeVd«*t  ***• Stawiński Brakuje takie pomieszczeń szkol-
re zysków, budowana H-ła byle Zvxiżyć trzeba, źs Łódź ma starz ^  ™ ^  Chcąc zaradzić nędzy mimzkanto- nych. W r. należy dać dziatwie
jak, w  pośpiechu, nikogo nie ob- zanwdbaMa z czasów caratu. W la- voej Zarząd Miejski zgłasza pod 300 nowych, izb. A skąd toziąćf
chodziła szpetota powstających ulic tach międzywojennych sanacja tak- * * * * * adresem CUP konieczność budów- Trzeba budować szkoły. Wreszcie
i zaduch suteren. Carski okupant ze nie dbała o podniesienie warun- polityka rządu i magistratu, na- ______i     ,_;__________________________  u..

raźnie zadowolony z opieczętowani* 
moich notatek. Zawsze to  bardziej 
urzędowo.

W racając przez osadę od popa, 
przechodzimy koło typowo rosyjskiej 
,,bani“. M ija nas kilka grup Filiponów 
idących od strony la6u. Rośli, broda­
ci mężczyźni w starszym  przeważnie 
■wieku z siekieram i przymocowanymi 
do pa6a, uśm iechają się do ży­
czliwie.

— Zdrawstwujłi*.
— Zdrawstwujtie.
Ostatni snop słonecznych promieni 

oświetlą na parę sekund prawosławny 
krzyż na wysokiej bram ie monastyru, 
do którego nikt nic ma wstępu, w k tó ­
rym żyje w zupełnym odosobnieniu 
k ilka staruszek — mniszek. Jes t coś 
nierzeczywistego w tym obrazku. Nie 
dziwi on jednak po jednym dniu spę­
dzonym wśród S taro w ieców . Zna du­
jemy się bowiem w miejscu, gdzie czas 
poeuwa się znacznie wolniej, jeżeli w 
ogóle 6ię nie zatrzym ał.

WITOLD KUCZYŃSKI

.................... , — --------  stawiona na miotu, społeczne gę oraz koniecz- pUną sprmoą jest budowa gmachu
pozbawił to w ie lk ie  miasto (przed ków Tycia robotników. Zaległości ™  no.«  remontowania domów, a więc teatralnego, i hali sportowej. Koszt
11 wojną 760 tysięcy mięt m c ó w , nagromadziło się co niemiara. A tu > w . konieczność otrzymania kredytów, obydwu budynków wynosi pól mi-
obecnie 5 8 0  < tys.1 urządzeń wod,o- jeszcze N iemcy naszkodzili. Spra- w Wi el ką bolączką Łodzi są też Harda złotych. Potrzeby Łodzi są
ciągowych, kana, • acyjnych, zdro- wy te poruszył ostatnio troskliwy   v „ ,________   słaume „kocie łby“ — czyli bruki, olbrzymie. Są one palące i zaspo-
wotnych, parków, szkół, gmachów gospodarz miasta tow. Prez. Sta- mteszkania. Trzeba, lecz na prze-

Osadnicy w ojsk ow i  
uczczę Dzteri 
Zwycięstwa

Z srz ą d  G łów ny SBwSąaiP? 
kóąąr Iffąjjckow jrii, 
warunki oe^dniiów -.-ykt ew - t, y 
ofcreBks przedriówks, praekaapii; »& 
m ę 50.000 i to ty c b  n a jb t j : ■
człoRtom Związku ząy. ; i  
w  o k ręg u  peranańsktm , g a u iu  -uń ; 
dolnośląskim.

*
W związku

MbUcznvch itp a ogólnie ’pobaw ił ^ M U ~ 'v r z ^ ^ ja c '~ s Z r e a  H anw h b o d z ie  stoi szczupłość finansów i L6dź ™usi tr z y m a ć  nową na- koić trzeba je  jak najszybciej JedA stw a. " ' p ^ ^ d a k c S ^ ^  I i  ' publicznym itp., a ogmme po~oavm unnsfct przytaczając szereg danych . . .  . . • ,  „ , . . wterzchnię na szeregu ulw, co po- no z największych skupisk polskich ,yv „ rvjóvini,«i- v- ■
estetyki. Pierwszy okupant gospo na dowód, iż Łódź jest jednak mia- mniemanie, ze Łodzi me £  sohą^ zt ZM ’0 mttio- robotników czeka od lat na poprą-
darował chaotycznie i tandetnie stem zniszczonym. ba S ™ ' ’ przectez nów zł. Tramwaje łódzkie są szko- wę bytu i umożliwienie życia ro- V postanowi, cos o;.r>y-
pomagali mu łódzcy fabrykanci. Jak wyglądają zniszczenia okupa- t0 miasto niezniszczone. ^  cierpliwości. W godzinach przed botnikom w lepszych niż dzisiejsze

Drugi okupant? I tutaj dotyka y jn e? Północna część miasta, w Idźm y dalej. Przyjezdny zauwa- i po pracy wagony są dosłownie warunkach, 
m y następnego błędnego mniema której hitlerowcy urządzili getto ży w naszym mieście długie ogon- oblepione ludźmi. B y rozładować GRZEGORZ TIMOFIEJEW

dować n-p. most, odcinek drogi, dom 
zrujnowany itp. i w dtniu & n a  ja  
tor. złożyć żołnierski mekUrn: ypy
młstrowi Obrotny Nagodowei.

i
o\H

A by zostać siarszym  Starowłesioen 
trzeba mieć skończone co naijmnif j 68 
la t i posiadać doskonałą znajomość 
I^snva śsv'-ętego. Żadnych naitom-ieat 
święceń nie potrzeba. Pop M alinka 
spełnia obydwa te  warunki. W  Piśmto 
jest biegły a wiek...

— J a  uże kończył 87 Het.
FiłipoiDi nie wieżą w świętych. fł»»

uznają przepychu w nabożeństwach i 
nie zależą od żadnych religijnych 
władz.

— My som same, nikło do nas oA 
czewo nic imiejet — kończy po ro­
syjsku.

Urzędowa pieczątka
Izba, w której Naum M alicka w b k  

La nam wywiadu, jest m alutka, zapad 
nię.ta nieco w ziemię. Przez okno wó­
da ć schludnie utrzym ane podwórko. 
Jest dziwnie spokojni* w m’eszkanki 
tego samotnego starca, który  k iere je  
500-osobową gminą Starowierców, któ 
ry  robi miotły, aby zarobić na chieb. 
Zapada milczenie™

Z zamyśleni* wyrywa nas, nteoo frrf 
drżący glos popa, k tóry  z  wahaniem 
pyta, czy na moich notatkach można 
przybić pieczątkę. (Widocznie przed­
miot jego szczególnej dumy).

Zgadzam sńę oczywiście z radością. 
Pieczątka jest jeszcze zupełnie nowa, 
z wyraźnym napisem: „Kościół Grec­
ko-K atolicki Starowierów w W ojno- 
wie powiat Mrągowo.*' W  środku p ra­
wosławny krzyż. Starowier jest w y



-Z Y C IE - - - - -
GOSPODARZE

U ŻYCIE m aszyn w  rolnictwie> 
tak  jak  i ic przemyśle, zwięk­

sza e fek ty  pracy ludzkiej i uwalnia 
człowieka od obowiązku ciężkiej 
pracy fizycznej. Ma poza tym  ogro­
mny w pływ  na podniesienie i na 
poprawę uprawy

Jedną t  miar poziomu technicz­
nego rolnictuua jest jego zainvxzeto- 
wanle w  m aszyny 4 rprzęt -jrzeH- 
czone na hektar. Gdyby m iarę tę 
przyłożyć aa naszego rolnictwa o- 
kazaloby się, 6e w  w yniku daw­
nych tanledbaA  4 mliskmej teejny  
jest ono bardzo słabo wypoeadorjs.

Akcja  prowadzona na ty m  polu 
przez Związek Samopomocy Chłeąr- 
skiej, umożliwiając wspólna korzy­
stanie przez rolników 0  m aszyn  4 
traktorów, m a ogromne znaczenie 
dla podniesienia poziomu kultury  
rolnej w Polsce, tło. w.)

PRZEMYSŁ METALOWY 
KSZTAŁCI FACHOWCÓW

SIO techników I 300 czeladników 
opuści w br. gimnazja i licea prowa­
dzone prze* Centralny Zarząd Prze­
myślu Metalowego. Szkoły przemy­
słowe Przemysłu Metalowego opuści 
w roku bież. 33C0 uczniów.

Szkoły Przysposobienia Przemysło­
wego prowadzone są przy ważniej­
szych ośrodkach przemysłu metalo­
wego (Wrocław, Gliwice, Zielona Gó­
ra, Jelenia Góra, Elbląg i Szczecin). 
Kształcą one w tej chwili 4634 ucz­
niów. Są to 3-letnie szkoły przemy­
słowe, S-ietnle gimnazja oraz 2 I 
3-lctnie licea przemysłu metalowe­
go.

NOWY HOLOWNIK 
DLA GDAŃSK A

W dniu wczorajszym przybył do 
Gdańska wykonany w Holandii na 
stoczni w Grecnir.(oa, na zamówie­
nie Ministerstwa Żeglugi, nowy ho­
lownik lodołamacz dia Gdańskiego 
Urzędu Morskiego. Holownik ten za­
opatrzony Jest w maszyny parowe o 
mocy 500 KM 1 wszelkie nowoczesne 
urządzenia nie wyłączając ratowni­
czych i przeciwpożarowych. Stano­
wi on Jedną i  najlepszych tego ro­
dzaju jednostek w obu portach.

Ministerstw© Kultury i Sztuki 
upowszechni widowiska teatralne

Tom. ujicem io, Sokorski 
o  H C H u e j  p o l i t y c e  r e p e r t u a r o w e !

i departamenty teatrów, które będą 
(kierować filiami teatrów państwo­
wych na prowincji 

W związku z tym upaóntwawiamy 
24 nowe teatry, tok, że na ogólną 
liczbę 41 stałych teatrów, będziemy 
mieli 29 państwowych. Praca mosta- 

— Jakte zdaniem tow. ministra są nS* zorgonizowana w ośmiu ośrod- 
na; pilniejsze zagadnienia na odcinku i kacli w Warszawie, Łodzi, Katowi-

Wlcemin. Kultury i Sztuki, toru. 
Włodzimierz Sokorski, poinformo­
wał przedstawiciela SAP o zamie­
rzonych przez Mirt. Kultury i Sztu­
ki reformach w dziedzinie wido­

wisk artystycznych.

Jłych zespołów. W ten sposób skończy 
się coroczna giełda aktorska, płyn­
ność zespołów i często spotykana nie 
zdrowa atmosfera wokół teatru.

Rozmowę przeprowadził

teatru?
Prsede wszystkim zagadnienie no­

wego repertuaru i nowego widza 
Sprawy teatru będą obecnie rozstrzy­
gane wraz se sprawami oper, Fil­
harmonii 1 Centralnej Dyrekcji Włdo 
wisk w ramach wspólnego departa­
mentu.. W ten sposób będziemy mo­
gli ła-twipj realizować jedną polity­
kę repertuarową i jedną politykę u- 
powszechniania na wszystkich odcin 
kach widowisk artystycznych.

— W jaki sposób Ministerstwo za­
mierza upowszechnić teatr i inne wi 
dowiska artystyczne?

— Min. Kultury i Sztuki wkracza 
na nową drogę subwencjonowania 
teatrów. Poszczególnym teatrom o- 
kreśll się normy biletów ulgowych 
dla świata pracy, h różnice miedzy 
ceną ulgową, a ceną normalną po­
kryje Ministerstwo. Ceny ulgowe bę 
dą wynosiły od 33 proc. do 25 proc. 
ceny normalnej. Zamierza się także 
zniesienie podatków i wszelkich do­
płat od widowisk artystycznych, 
przede wszystkim od biletów ulgo­
wych.

Zasady te udostępnią teatr i wido­
wiska artystyczne szerszym niż do­
tychczas masom, zwłaszcza, że kła­
dziemy wielki nacisk na rozwój tea­
trów objazdowych. W tym celu po­
wołuje się już do życia wojewódzkie

cach, Poznaniu, Wrocławiu, Bielaku, 
Olsztynie 1 Gdańsku.

Obok teatrów państwowych, zacho
wuje się wszystkie formy teatrów od
samorządowych do prywatnych. W 
nich także obowiązywać będą podob 
ne zasady subwencjonowania, cho­
ciaż w mniejszym zakresie.

Dużo obiecujemy sobie także po 
upaństwowieniu wszystkich teatrów 
dziecka i młodzieży i utworzeniu jed 
nej naczelnej dyrekcji, na specjalna 
zaś uwagę zasługuje upaństwowie­
nie „Teatru Lalek" w Warszawie.

— Jalj przedstawiają się plany re- 
pertuarowo?

— Przechodzimy do ustalania re­
pertuaru, obejmującego zarówno u- 
twory klasyczne, jak i współczesne. 
Właściwy kierunek i poziom reper­
tuaru, zostanie zapewniony przez 
powołanie we wszystkich teatrach 
zespołów kierownictwa repertuaró- 
wego, złożonych z literatów wspó- 
praeujących stale z danym teatrem. 
Wprowadzane na afisz nowe sztuki 
będą wymagały zatwierdzenia Min. 
Kultury i Sztuki. Ta zasada dotyczyć 
będzie także innych widowisk.

Zasada prowadzenia długofalowej 
polityki teatralnej zostanie ułatwio­
na przez zastosowanie od nowego se 
zonu systemu stałych dyrekcji i sta-

ŻYCIE PARTII
Aleksander Rowiński

Odznaka organizacji 
,t Służba Polsce**

Odsoaka „Służba PoAsce", k tóra 
soetaia w tych dniach zatwierdzo­
na, przedstawia atyllaow anego orła 
piastowskiego na. tle  (pochodni, sym- 
bciizujaoej naukę. W kodę, nad splo­
tem wieńca kłosów umieszcBo-rie. są 
litery f p “.

Odznakę projektował arty sta  me­
taloplastyk H. Grunwald.

Ponadto ustalono również odzna­
ki sprawności dla junaków, odzna­
czających się w ćwiczeniach, wy­
chowaniu fizycznym, w pracy 1 nau­
ce, oraz odznakę dla wszystkich ju­
naków za pobyt w brygadzie „SP“.

Akademia 1-Majowa na Pradze 
Centralnej

W niedzielą dnia 25 b.m. o godz. 10 
w auli Teatru Comoedia odbędzie się 
wspólna akademia 1-Majowa dzielnic PPS 
i PPR  Pragi Centralnej. Na zakończenie 
akademii część artystyczna z udziałom 
artystów  Miej* kich Teatrów Dramatycz­
nych,

ZEBRANIA
IH DZIELNICA OCHOTA 

W czwartak dnia 22 kwietnia w lokal a 
16,S0 odbędzie *ię 0<i-I

cy
Dzielnicy a godz. 16.S0 odbędzie ale oc 
prawa p rz r wodrlezi cy ch sekretarąy 
skarbników Kół należących do Dzielnic
Ochota.
U DZIELNICA 20LIDOM

(czwartak) w lokalu
igo *7) o godz. 1S od- 
nie Komitetu Obchodu

W dniu 22 bm.
DRN (Niegolewskiego 
będzie się posiedzenie 
św ięta 1 Majowego.

a  PRAGA CENTRALNA
W dniu 22 bm. (czwartek) w sali kon 

ferencyjnej Praga Centralna (Szwedzka 
2/4) odbędzie Sie zebranie prezydium Ko­
m itetu Dzielnicy.

W tym samym dniu o godz. 17 odbędzie 
się zebranie Komitetu w a z  x przewod­
niczącymi i sekretarzami kói, fabrycznych 
i terenowych.

M DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
W dniu 22 bm. (czwartek) o godz. 18.30 

odbędzie się zebranie aktywu PP 3  i PP R  
w lokalu PPR, Mokotowska 48. Bez­
względna obecność przewodniczących i 
sekretarzy plus dwóch członków zarządu. 
Do dnia 21 bm. do gods. 11 należy nade- 

_ , , .  , _  . , ziać Itetę delegowanych do sekretariatuJak  nas inform uje Biuro Reiwin- > Dzielnicy.
dykacjl i Odszkodowań W ojennych;
— w drńu S0 kwietnia rb. m ija o 
stateczny term in okładania wnio­
sków o rewindykację mienia se

Składanie u)nios’:óiu 
r e w in d y k a c je  
dnia 30 kw ietn ia  br

o

■PI DZIELNICA WOLA
W dniu 22 bm. (czwartek) o godz. 17 

lokalu Dzielnicy P P R  Wola (Działdow-

strefy  am erykańskiej w Niemczech 
1 angielskiej w Austrii.

EKSPORT WYROBÓW 
METALOWYCH

W r. 1947 eksportem artykułów 
polskiego przemysłu metalowego ob­
jęte były następujące kraje: Szwe­
cja, Związek Radziecki, Norwegia, 
Dania, Holandia, Bułgaria, Belgia, 
Szwajcaria, Urugwaj, Brazylia, Wiel­
ka Brytania, Argentyna, Indie,, Egipt 
Palestyna, Afryka Południowa, Fin­
landia, Czechosłowacja, Stany Zjed­
noczone, Turcja, Boliwia i Chile. Ek­
sportowaliśmy m. in.: drut i wyroby 
z drutu, pompy, rury wodociągowe i 
kanalizacyjne, odlewy sanitarne, wo­
domierze, maszyny włókiennicze ora* 
ich części, niektóre rodzaje obrabia­
rek, rowery i części rowerowe, czę­
ści parowozowe, części nawierzchni 
kolejowej itp. Eksport artykułów 
przemysłu metalowego wykazuje na­
dal poważne tendencje rozwojowe.

EKSPORT POLSKIEGO CEMENTU
Eksport polskiego cementu zajmu­

je coraz większą pozycję w przeła­
dunkach portowych i wybija się już 
na drugie miejsce po węglu. Ekspor­
tujemy cement do siedmiu krajów 
świata, mianowicie do ZSRR, Brazy­
lii, która w roku ubiegłym odebrała 
najwięcej cementu (ok. 84 tys. ton), 
do Afryki Południowej, Złotego Wy­
brzeża, Argentyny, Kolumbii i Mek­
syku. W ciągu ubiegłego roku ode­
szło * portów polskich 222 tys. ton 
cementu.

EKSPORT ŁOSOSIA
W ciągu pierwszego kwartału przed 

sięblorstwo dalekomorskie DAL, OK 
wyeksportowało do Wielkiej Bryta­
nii 43 tony łososia mrożonego. W o- 
statnich dniach, dzięki nadzwyczaj 
bogatym połowom na SS „Lech", o- 
deszio do Londynu 31 ton łososia.

O T
. Kolarz® jugosłow iańscy  

p ie rw si p rzy jad ą  do W arszaw y
Przygotowania do wielkiego mię­

dzynarodowego wyścigu kolarskie­
go W arsaawa — P raga — W arsza­
wa są Już na  ukończeniu. Udział w 
tym  wyścigu wezmą kolarze 12 
państw.

Pierwsza przybędzie do W-wy 
ekipa kolarzy Jugosłowiańskich, kió 
ra  24 kwietnia bawić już będzie w 
Czechosłowacji. 10 z nich uda się 
pociągiem do W-wy, dokąd pczybę 
dą w dn. 26.4. Wraz z 
dzle do W-wy 15 zawodników cze­
chosłowackich, którzy również wez 
m ą udział w wyścigu na  trasie

W-wa — Praga. CzeeJfti unia ko lar­
ska ustaliła już skład swoich d ru ­
żyn.

Bulgaria zawiadomiła kom itet o r­
ganizacyjny wyścigu, że przyśle 16 
zawodników, przy czym 6 startow ać 
będzie indywidualnie. Rumunia ma 
być reprezentowana przez 10 kola­
rzy. Ze względu na odbywające się 
bfcecnie eliminacje, m ające na celu 
ustalenie drużyn narodowych tych 

nimi przyje- krajów, nazwiska ich jeszcze nie 
zostały podane do wiadomości. Wia­
domo, iż będą to mistrzowie i wice­
mistrzowie swoich krajów.

Z Zagórskim czy z Kolczyńskim  
będzie  w alczył Tor ma?

Zarząd PZB postanowił przepro­
wadzić turniej przedolimpijski w 
boksie w  dniach 26, 27 i 28 m aja. 
Na razie nde ustalono jeszcze, gdzie 
turniej się odbędzie. W rachubę 
wchodzi Poznań, Łódź i Gdańsk.

W arszawski Okręgowy Związek 
Bokserski zaprosił na  15 m aja  br. 
do W arszawy reprezentację bokser­
ską P rag i względnie Bratlsławy. 
W razie przyjazdu Bratisław y ujrze­
libyśmy »a  ringu Tormę, który 
spotkałby się prawdopodobnie z Za­
górskim, samdast z Kolczyńskim.

W kilku zdaniach
Zapaśnicy „Baty" przegrali w My- 

słowicach. Drużyna zapaśnicza „Ba­
ty" ze ZMna po zwycięstwie nad 
Logią w Krakowie rozegra i a spot­
kanie w Mysłowicach z tam tejszą 
„Siłą". Mecz w ygrała „Siła" w sto­
sunku 5:3.

Biegi Narodowe na Pradze. Na 
Pradze zostaną Biegi Narodowe ro­
zegrane w dwóch miejscach: dla
Pragi Północ w rejonie gimnazjum 
im. Lisa Kuli, d la P rag i —  Połud­
nie w Parku Paderewskiego. Za.pi-

Ogłoszenie pierwsze
WEZWANIE DO CZŁONKÓW 1 WIERZYCIELI

Spółdzielni „B o m P o lsk i nad Adriatykiem**
W WARSZAWIE

M'anowany przez Sąd Okręgowy w Warszawie — Wydział II Han­
dle wy w dniu 25 września 1947 r. za n r akt 1047, tom VII L i k w i d a ­
t o r  Spółdzielni pod nazwą „DOM POLSKI NAD ADRIATYKIEM — 
SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO - MIESZKANIOWA W WARSZAWIE 
Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ UDZIAŁAMI", zarejestrowanej w tymże 
Sądzie dnia 24 marca 1928 r. pod nr 1074, tom VII, a znajdującej się 
W likwidacji dobrowolnej na podstawie uchwały członków z dnia 23 
marca i 17 kwietnia 1941 roku, w z y w a :

1. wszystkich członków Spółdzielni wobec zniszczenia akt, a w szcze­
gólności rejestru członków, do zgłoszenia swych roszczeń z tytułu 
wpłat na udziały i wkłady budoddano-mieszkaniowe oraz z wszel­
kich innych tytułów,

2. i wszystkich wierzycieli w/w Spółdzielni do zgłaszania swych 
roszczeń pod adresem:
Krystyna Strusińska, Warszawa, ul. Kaszyńska 58 m. 11, teł. 8-74-23 
Likwidator Spółdzielni „Dom Polski nad Adriatykiem — Spół­
dzielnia Budowlano-Mieszkaniowa w Warszawie z odp. udz.

Jednocześnie zawiadamia się członków i wierzycieli, że w wypadki, 
nie zgłoszenia przez nich swych roszczeń w terminie rocznym od dat) 
ostatniego (trzeciego z rzędu) ogłoszenia, roszczenia ich będą mogły być 
zaspokojone jedynie z majątku Spółdzielni jeszcze nierozdzielonego (art. 
76 ust. 4 i art. 80 ust. 4 ustawy o spółdzielniach).

(—) KRYSTYNA STRU3ESS3LA 
|l&« L i k w i d a t o r

sy do biegu dla Pragi — Południe 
przyjmuje się do dn. 25 bm. w lo ­
kalu OM TUR Podskarbśńska 10. 
Związkami Zawodowymi kurs wy- 
szkoleniowy dla przodowników i in­
struktorów bokserskich.

Ekipa kolarska 
aa igrzyska bałkańskie

Polski Związek Kolarski ustalił 
przedwczoraj skład reprezentacji 
Polski na Igrzyska bałkańskie, k tó ­
re  odbędą się w drugiej połowie 
czerwca w Budapeszcie.

W wyścigach torowych wezmą 
udział: Bek, Kupczak, Janicki, Ple- 
traszewski, Wiśniewski i Słonina. W 
wyścigach szosowych startow ać bę­
dą N apierała, Wrzesiński, Kapiak, 
Wójcik .Siemiński i Rseanicld. Kie­
rownikiem drużyn będzie łnż. Szym­
czyk oraż prezes PSKOL Gołębiow­
ski.
30 maja powstanie 
ii kiesa państwowa

Jak  już przedwczoraj donieśliś 
my, Zarząd PZPN postanowił zwo­
łać na niedzielę 30 m aja nadzwy­
czajne walne zebranie, celem powo­
łania do życia II  kla«y państwo­
wej. P ro jek t PZPN przewiduje II 
klasę złożoną z 18 — 20 klubów, 
podzielonych na dwie ruchome gru­
py. W pierwszym roku w skład II 
klasy weszłyby 4 kluby spadające 
z I, natom iast w przyszłości spada­
łoby z I do I I  po 2 drużyny i wcho­
dziłyby 2 nowe. Również z II klasy 
spadałyby 2 drużyny robiąc miejsce 
dla dwu innych z klasy A.

Wielka impreza 
sportowa tu Młocinach

W ramach 25-Iecia OM TUR-u, 
Klub sportowy ,,Gwardia" w Młoci­
nach organizuje w dniu 25 kwietnia 
o godz. 10 na stadionie im. Stanisła­
wa Dubois w Młocinach, wielką im­
prezą sportową, jako .próbę przed 
Biegiem Narodowym.

Program imprezy przewiduje bieg 
na 1000 m dla chłopców do lat IG,
na 1500 m do lat 13,-na 1000 m dla
dziewcząt ponad 18 iat, na 500 m 
do la! 18 i na 3000 m dla mężczyzn 
ponad lat 18. W ramach tej imprezy 
odbędzie się również czwó-rmecz pił­
karski, o puchar.

Zapisy na bieg przyjmuje Wydział 
Sportowy Woj. Komitetu OM TUR— 
Warszawa Lwowska 5,

! Z lot Żydóuj 
przodouinikóui pracjj

WROCŁAW. Najbardziej znamien 
ną cechą osiedla żydowskiego na 
Dolnym Śląsku jest niezwykłe wy­
soki odsetek pracujących w cięż­
kim przemyśle, górnictwie węglo­
wym, przemyśle włókienniczym i 
licznych spółdzielniach wytwór- 
czych-

W kopalniach Zagłębia Wałbrzy­
skiego pracuje około 500 Żydów, 
wśród nich setki wybitnych, wyróż­
niających się uczestników współza­
wodnictwa pracy. Kierownik robót 
górniczych w kopalni „Bolesław 
Chrobry" Wójcik Stanisław  pisze: 
„Po dwuletnim okresie pracy z Zy 
darni stwierdzam, że górnicy Żydzi 
przekonali mnie, iż potrafią nie 
gorzej, a często lepiej pracować w 
górnictwie od Innych..."

Niemniej pochlebnie brzmią opi­
nie o Żydach • robotnikach Pań­
stwowej Fabryki Wagonów we Wro 
clawiu. Wśród nagrodzonych Srebr­
nym Krzyżem Zasługi robotników 
„Pafawagu" znajduje się również 
Żyd — ślusarz — Szmukler Szloma.

W Nowej Rudzie wśród na gro 
dzonych Srebrnym  Krzyżem Zasłu 
gi robotników kopalni .znajdujemy 
Żydówkę H. Kopenfogel, jedyną ko­
bietę odznaczoną tą  zaszczytną na­
grodą.

Dnia 25 kwietnia, Wojewódzki 
Komitet Żydów na Dolnym Śląsku 
organizuje I  Zlot Żydów Przodow­
ników Pracy. Do chwili obecnej 
wpłynęło już przeszło 600 zgłoszeń 
wyróżnianych przodowników. Na 
Zlot przybędzie również wiele gości 
zagranicznych.

ska S), odbędzie «ię odprawa przewodni 
czących I sekretarzy kół PPS 1 PPR , na 
której omawiane bęclą sprawy związane 
z obchodem Święta 1 Maja.

W tvrn samym dniu o soda. 17 w lo­
kalu Dzielnicy PPS Wola odbędzie się 
zebranie członków P artii a terenu Dziel­
nicy.

I* DZIELNICA TARGÓWEK
W dniu 21 bm. (czwartek) o grodz, 

w lokalu Dzielnicy (Piotra Skargi 
odbędzie się zebranie aktywu PPS 1 I 
z referatom politycznym tow. ATgasift-
skiego.
P! UWAGA RADNI PPS 

Dnia 22 bm. (czwartek) o godz. 17 w 
lokalu SK PPS, ul. Mokotowska 24, n  
piętro odbędzie alę posiedzenie Radnych 
PPS Dzielnicowych Rad Narodowych. 
Członków Komisji Ogólnej 1 Komisji "Mie­
szkaniowej.
(U KOLO PPS PELT MIN. PRZEM. 

i HANDLU

PP-

licy ZZPP Min
« god
n. P. i H. (ul. Lwowska 13)

odbędzie się zebranie organizacyjna grupy 
młodzieżowej PPS Min. P . i H.

U  KOŁO SAMOISTNYCH 
RZEMIEŚLNIK 0 W

W dniu 23 bm. (czwartek) o goda. 18 
w lokalu SK PPS (Mokotowska 34) od­
będzie się posiedzenie Zarządu koła sa­
moistnych rzemieślników.

Jednocześnie odbędzie się zebranie człon 
ków koła należących do cechu szewców 
i cholewkarzy.

KOŁO PPS — DOM BODUENA
g°

ej 1

Krakóhi pragnie 
czuiarlej sceny  
teatralnej

W dniu 23 bm. (piętek) o godz. 13 w
lokalu przy ul. Nowogrodzkiej 75, odbę­
dzie się zebranie m iędzypartyjne z refe­
ratem politycznym tow. Hołowicza.

WSPÓLNE ZEBANIA PPS i P P *  
MOKOTÓW

W dniu 22 bm. (czw artek):
o godz. 15,15 GUS (referent z PPR) 1 

CZP Mineralnego (referent tow. Rudziń­
ski PPS), o godz. 16 Motor (referent z 
PPR ),

W dnin 23 bm. (plotek) i 
o godz. 16,15 M2TK Puławska (referent 

low. Sldowski PPS), o godz. 18 Wy Ścigi 
(referent i  PPR ).

f§ WSPÓLNE ZEBRANIA PPS i PPR  
WOLA

W dniu 22 bm. (czwartek) o godz. 16 
koło „Cytryn” , w dniu 23 bm. (piątek) 
o godz. 16 koło „Chłodnia” .

INFORMACJE
Eh ODWOŁANIE ZEBRANIA ZARZĄDÓW 

KÓŁ PPS i V e il  WAKSKAWA-PŁD. 
Zebranie zarządów kół PPS i P P R  

R ars7awa-Poładnie, które m isio się odbyć 
w dniu 23 bm. (piątek) o godz. 16 w i»- 
kaln „Społem”  (Grażyny 13), zystej® ni­
niejszym 
dnia 27

odwołane. Odbędsie . . 
bm, a k j  nunej rw lrtnia.

{R CSONIECDS Z PARTU 
Deoyaj* prezydiów BK PPS pow dęta w

dnia 16 bm. aa  watów* Rzecznika Kon­
troli Party jnej eswnlęty zoatal « P artii 
SZYNEL Marian, b. eołaoek m ieln icy  
PPS Nowo Bród**, * powoda prazifaroeąa- 
nis artykaba 81 diakvtn Partii.

SSRUf
i i  koło in k s  i asstr m m s

STOMATOLOGICZNEJ 
W dniu 23 tan. (piątek) o godz 1® V 

lokalu ńrodowiaka wareraweki«go (Moko* 
towakA 84), odbędzie atę zebranie człon* 
ków keta.

S§ KOLO ZN MS PKZT SGGW 
W dniu 23 tan. (piątek) o godz. 10 w 

sali 73a (Rakowiecka 8, czerwony budy­
nek), odbędzie alę zebraci-i z referatem  
tow. BYelka pt. ..Rola spółdzielczości w 
państwie demokratycznym «

SPRAWOZDANIA

88 NOWY SARZ&D DZIELNICY PPS 
OKJbCIE

W dniu U  bm. na walnym zebraniu 
członków Dzielnicy dokonano wyboru no­
wych w lad* w następującym skladziei 
przew. — tow. Jan  Wojclochowzkl, wiee- 
przew. — tow. tow. B. itaaepańskl 1 U , 
Kalbarczyk, pierwrzy sekr. — tow. T , 
Juńetyk, drugi aefcr. — tow. M. Wlniap- 
eki, skarbnik — tow. W. Sikorski, u o  
zarządu jako członkowie weszli posa tym  
następujący tosrerrysre : 8. Gago, T. Qł- 
szanoirski. A. Epcibaum, & KluaacayAakjk 
i 47. BakułO.

WI ZEBRANIE KONSTYTUCYJNE
ZESPOŁU LITERATóW-PPS-owoów

W dniu 21 bm. odbyła się w siedzibie 
CKW PPS druga ogólnokrajowa konferen­
cja pisarzy, członków PPS. W obradadh 
udział wzięli literaci-rocJallścl W arszawy. 
Lodzi, Krakowa. Baczcclna, Katowic 1 
Dolnego śląska. W obradach uczestniczył 
wieemin. K ultury i Sztuki — tow. Jerzy  
Grosieki.

Obradom przewodniczył tow. Leopold
Lewin, refera t organizacyjny wygłosił
tow. Juiiu3* Żuławski.

Zebrani uchwalili sta tu t Zespołu L itera­
tów PPS-owców wg projektu opraoowo- 
neso prcez tymczasową Komisję Organi­
zacyjną oraz dokonali wyboru prezydium 
Zespołu, które na  swoim pierwszym po­
siedzeniu ukonstytuowało się w następu­
jącym składzie: przewodniczący — tow, 
Leopold I^w ia, wiceprzewodniczący—tow. 
BenedyktBenedyk
ńuławoki, członkowie: tow. tow. Grzegorz

Do.-ro­
l i  er',.: sekretarz — tow. Jullua* 

): tow. tow. G 
1 WładysławTimofiejcw (Łódź) 

wolsld :Kraków).
U  Z KOLA PPS PRZY MIN.

PRZEM. i HANDLE 
W dniu 20 bm. o godz. 16 w sań pro,, 

ul. Lwowskiej 18, odbyło się ogólno so- 
branie członków Kor., e. u. Zebraniu prze­
wodniczył I  wiceprezes Koła tow. in*. 
W aiowski Józef. Referat na tem at: „ Jed ­
ność organiczna partii robotniczych” wy­
głosił tow. Urbanowicz, członek Rady 
PPS Dzielnicy Ministerialnej. R eferatu 
wysłuchało około 150 towarzyszy.

Z kolei, tow. Siudalslcl dokonał otwarcia 
„Biblioteki Kształcenia Socjalistycznego” 
naszego Komitetu. Biblioteka ilczy około 
300 tomów.

Na zakończenie przewodniczący przy u- 
dzialo tow. tow. L. Grzelaka, II  wicepre­
zesa i sekretarza Marii Lagunow), przy­
stąpił do uroczystości wręczenia lerttym a, 
cji partyjnych nowym członkom Partii.

U  WSPÓLNE ZEBRANIE AKTYWU 
OBU PA RTII W H A WRZE

W dniu 18 bm. w Wawrze (powiat w ar­
szawski) odbyło się wspólne zebranie 
aktywu PPS I PPR.

Referaty o jedności organicznej obu 
P artii wygłosili: sekretarz Kom itetu Po­
wiatowego PPP. Warszawa tow. Eaum rit- 
ter oraz przedstawiciel WK PPS tow. 
Graczyk.

Na zakończenie zebrania uchwalono re­
zolucję. w której aktyw obu Partii wyraża 
swoją radość w związku xo zbliżającym 
»ię połączeniem P artii Robotniczych w 
Polsce, potępiając działalność reakcji pró­
bującej rozsadzić ruch robotniczy oras 
wytężyć wszystkie siły aby poprzez wzzuo 
żenie wydajności pracy podnieść dobrobyt 
klasy robotniczej i całego narodu.

KRAKOW (tel. w!.). W czasie ostat- 
niego posiedzenia Komisji Kultury i
Sztuki Miejskiej Ratjy Narodowej w 
Krakowie postanowiono ponowić pro­
śbę do Min. Kultury i Sztuki o pozwo­
lenie otwarcia czwartej sceny. Sch­
ną byłaby 2amkniętą i traktowanoby 
j4 jako eksperymentalną do wystawia­
nia sztuk współczesnych autorów. 
Sztuki, posiadające wyższe wartości, 
przechodziłyby następnie na jedną ze 
scen otwartych, (al)

Zaczyna się
liurs Przysposobienia
lladioiuego OM TUR

Wydział Szkolenia KC OMTUK za- 
v/iadamla Towarzyszy, którzy złożyli 
W terminie podanta. że I Kurs Przy­
sposobienia Radiowego rozpoczyna 
się v. dniem 25 kwietnia. Zgłaszać się 
należy w dn. 25.IV.48 r. w. czasie od 
godz. 8-ej rano do godz, 20-ej wie­
czorem w iokaiu KC OMTUR __ War_ 
szawa Mokotowska 3 (III piętro, Wy­
dział Szkolenia).

Zajęcia na kursie rozpoczynają się 
dnia 20.IV.48 r. o godz. 8-ej rano.

Kurs trwać będzie do dnia 10 m aja.
Towarzysze zamieszkali w Warsza­

wie,. jeśli pragną pomóc w pracach  
organizacyjnych winni zgłosić aią w 
najbliższym czecie do Kier. Wydz. 
Szkolenia tow. Brydaka.
Repatrianci z Francji 
prapjeżdżą 
du W ałbrzycha

W najbliższym czasie do kopalń 
wałbrzyskich przyjedzie większa 
ilość repatriantów  z Francji. Dla 
ludzi tych Dolnośląskie Zjednocze­
nie Przemysłu Węglowego przygo­
towuje wyremontowane mieszka­
nia.

Przetarg nieograniczony Kr. 7-11
Okręgowa Dyrekcja Dróg Wodnych w Warszawie, ul. Solec 2, ogła­

sza na dzień 5 maja 1948 r. godz. 10-ta przetarg nieograniczony nr 7 - II, 
na wykonanie pomiarów sytuacyjno-wysokościowych:

1) w dolinie rz. Omulew na odcinku od ujścia do miejsc. Czamo- 
trzew (około 20 kim. biegu doliny),

2) w dolinie rz. Narwi na odcinku od ujścia rz. Czeczotki do wsi 
Olszewo - Berki (około 4 kim. biegu doliny).

Podkładki przetargowe i bliższe informacje otrzymać moznu w biu­
rze Dyrekcji. 3133

DYREKCJA UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ W WARSZAWIE
o g ł a s z a

przetarg RiecgranSacni
na wykonanie surowego stanu robót budowlanych przy

'¥
przebudowie

i rozbudowie gmachu Podobwodu Ubezpieczalni w Pruszkowie. Termin 
wykonania robót — 10 tygodni.

Przetarg odbędzie się w dniu 30.IV.1948 r. o godz. 10-ej w gmachu 
Ubezpieczalni. Wymagane wadium w kwocie zł 200.000.— wpłacić należy 
do Kasy Ubezpieczalni przed przetargiem.

Warunki, plany, projekt umowy i tp. oferent może otrzymać do 
wglądu w Sekcji Technicznej U. S., ul. Czerniakowska 231, pokój nr 320 
w godzinach biurowych, tamże otrzymać można podkładki kosztorysowe 
za zwrotem kosztów w sumie zł 300.—

Dyrekcja Ubezpieczalni zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta i unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Obowiązującym jest pełny tekst przetargu, wywieszony na tablicy 
w gmachu Ubezpieczalni. 3139

0iłcs28itfe g p r z e ^ p
Kwatermistrzowstwo Jednostki Wojskowej 2412 w Garwolinie —

koszary, ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę poniższych prze­
tworów mięsnych:

1) rąbanka 40 proc.................................. 3.500 kg,
2) mięso wołowe I kat................................ 2.500 kg,
3) kiełbasa se rde low a...........................  1.000 kg.

Termin dostawy sukcesywnie od dnia 1 maja 194U r do dr..a „u i.pca 
1948 r.

Przetwory winny być dostarczone do jednostki transportem do­
stawcy, zamkniętym i obitym wozem.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z naj sem: „Oierta 
przetargowa na dostawę przetworów mięsnych dla Je .,. Wojskowej 
2412“, w kanc. kwaterm. do dn. 28.4.48 r. gedz. 12.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 kwietnia 1843 r. o godz 12.
Firmy stające do przetargu winny delegować przedstawicieli upo­

ważnionych do'składania wiążących wyjaśnień i oświadczeń.
Kwatermistrzowstwo korzysta z prawa wyboru dostawcy bez wzglę­

du na cenę i inne warunki, jako też z prawa dó uznania, że przetarg 
nie dał wyników.

Oferenci mogą przeglądać „Przepisy o dostawach i robotach na 
rzecz wojska" w kancelarii kwatermistrzowstwa od godz. 9 do 12 każde­

go dnia. 3133



R O B O T N I K Sfr, t

j W a s z y m  M j«S«xK sSesK t

Z  c h a m stu je m  tr z e b a  u a a lcz ||ć
Niedawno podaioahśmy wykaz 

Strat, jakie ponoszą MZK w skutek  
niesfornego zachowania się pasa- 
terów . W szystkie apele do warszaw­
skie j publiczności, aby oszczędzała 
lęiejskie środki komunikacyjne po- 
t&stają przysłowiowym grochem o 
teianę. W ybite szyby, skradzione 
tarów ki, połamane ławki, popsute 
W skutek przeciążenia podioozia au­
tobusów  — oto stałe pozycje zni­
szczeń w  taborze MZK. Kosztuje to 
tntiionoum sumy, których z powodze 
mtem można by użyć na zakup no­
tetych wozów,

Rozum iem y, te  ttośń wagonów  
tramioajowych, trolleybusów i auto­
busów jest ciągle jeszcze niewystar­
czająca, w skutek czego są one prze- 
tłoczone. Ale dlatego tym  bardziej 
trzeba je  szanować, trzeba prze­
strzegać obowiązujące przepisy. 
Rozum iem y takie, że „każdy chce 
jpchać". Nie tłum aczy to jednak  
wypadków  złośliwego cham stwa i 
brutalności e jakim i spotykam y się 
ma każdym  kroku.

Przed kilku dniami byliśm y świad 
kam i, jak konduktor autobusu linii 
mU u musiał trzykrotnie za trzym y­

wać wóz na odcinku od Ronda Wa­
szyngtona do Kijowskiej, aby wy­
praszać amatorów jazdy, którzy  
wskakiwali w  biegu i gwałtem  
chcieli się wedrzeć do przepełnione­
go wnętrza. Konduktor, z  anielską  
zaiste cierpliwością, tłumaczył 
w szystkim  razem i każdemu z osob­
na, że wóz jest przeciążony i może 
się popsuć. Nie pomagało. W dwóch 
wypadkach trzeba-było użyć inter- 
wencji milicjanta, aby wreszcie na­
kłonić niesfornych pasażerów do 
opuszczenia autobusu. Każdy z «sa- 
nięiyeh uważał za stosowne obsy­
pać konduktora stekiem  obelg.

Tego rodzaju zachowanie się moż­
na określić tylko  jednym  słowem: 
chamstwo. Rozbestwiony „ważnlałć* 
nie tylko, że lekceioaży obowiązu-

Bezpieczeństujo kąpieli u d  Wiśle
i Wydział Wczasólrzapeirni MO i

W czoraj przystąpiono  
do wytyczania plaż chronionych

Wczoraj otwarty został Komisariat Rzeczny MO, któ­
ry w okresie zimowym spełniał rolą normalnego komisaria­
tu dzielnicowego. 4 łodzie z motorkami, jedna motorówka i 
trzy łodzie .pychowe pilnować będą porządku na Wiśle w 
okresie letnim. Wytyczono także sześć plaż tzw. chronio­
nych: 1) na Bielanach, 2) na Pelcowiźnie (plaża ha Golędzi- 
nowie ze wzglądu na zmianą nurtu Wisły została zniesiona), 
3) na Żoliborzu, 4) przy Komisariacie Rzecznym (ZOO), 5) 
na Siekierkach, 6) bezpośrednio poniżej mostu Poniatowskie 
go po stronie praskiej.

Na każdej plaży chronionej czu­
wać będzie specjalny, wyposażony 
we wszystkie potrzebne przyrządy 
ratownik, zaangażowany przez Wy­

jące przepisy, nie tylko  działa na i Wczasów Zarządu Miejskiego.
szkodę innych, ale jeszcze, gdy m u  ! Ratownik jest Odpowiedzialny za
się zurraca uwagę na niewłaściwość ; bezpieczeństwo kąpiących się na je- 
jego postępowania, „obraża się“ 4' Pi3ży- Radzór nad ratownikami 
reaguje ordynarnymi wyetoiskaml. ! sPrawować będzie komisariat MO.

. . „ , , . , I Poza wytyczone plaże chronione.^„Pc.sazeróuf tego rodzaju nie mo- *
żerny tolerować. Wobec chamstwa,
każda pobłażliwość jest tylko  sła­
bością. Chamstwo trzeba energicz­
nie,i i ostro zwalczać.

mogą wypływać tylko ci 
[którzy zdadza uprzednio e

pływacy, 
zamin w

Tow. Pływackim, przy ul. Łazienko-

Zrobimjj co się da 
zapowiadają robotnicy z trasp W — Z

Kierownictwo budowy trasy W—Z 
postanowiło zorganizować cykl poga­
danek mających na celu zapoznanie 
pracujących na budowie robotników 
X ogólnymi pi an era i celami budowy 
tej nowoczesnej arterii komunik acyj- 
aej. Pierwsza pogadanka odbyła się 
wczoraj w świetlicy na placu Zam­
kowym. Inżynierowi a — twórcy p!a- 
aótw „Wuzetu" omówili kolejno za­
gadnienia ogóltu, obecny postęp 
j-:nc, zagadnienia urbanistyczne i ar­
chitektoniczne. budowę mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego oraz budowę osiedla 
Brariensrtadskiego. Po referatach wy­
wiązała aię dyskusja, w której za­
bierało głos wielu robotników, inte­
resując się żywo planami i raczegó- 
hwai tecłmicKaymi budowy tunelu 1 
Bsestu

Ciekawym ®ic*egóteo3 wesorcJwtej 
pogadanki było ujawnienie przez kie 
równik* całości robót W — Z, mjr. 
Sigallna, projektowanych t er min 6 w 
pkończenla poszczególnych części tra 
•y W — Z,

Okazuje się, falc stwierdził mjr. Si- 
gal in. że wyrażenie „tempo amery­
kańskie" siało cię już obecnie ana­
chronizmem. Obecnie w Polsce obo­
wiązuje ,,tempo warszawski®", znacz­

ni® intensywniejsza od amerykań­
skiego. Przykład: początek montażu 
mostu Śląsko • Dąbrowskiego — 1 
sierpnia rb.. ukończenie montażu 15 
stycznia 1949 r. Zakończenia całości 
prac 15 lipca 1949 roku. Jeszcze szyb 
ciej potoczą się roboty przy tunelu, 
który .x  grubsza" gotowy będzie jut 
na Boże Narodzenie br. Ostateczne 
zakończenie prac przy tunelu projek­
towane jest na 30 marca przyszłego 
roku. Oczywiście terminy te mogą 
zostać przesunięte, gdyby zaszły nie­
przewidziane przostkody.

Robotników ni® przerażają t« ter­
miny. Rozmawiaj my ze specami, od 
budowy tunelu, robotnikami Włady­
sławem Kataną — który już 20 lat 
pracuje przy wykopach 1 budował bu­
rzowce na Żoliborzu i na Mokotowie. 
Józefrm Karczem.'—słyrwym na „Wuze 
<3fe", „dhigtm Józkiem", olbrzymem o 
atletycznej budowie. Mówią ord, ta 
proc# jest jednak ciężka i że najgorszą 
przeszkodą jest — Iłowaty grunt, >1® 
taty i dqgliwy jak. guma, « jednocze­
śnie nieustępliwy. „A'e... — powie­
dzieli moi rozmówcy — zrobimy co 
się da". Jeśli polscy robotnicy mówią 
ż* zrobią co się da, to możemy być 
pewni, że wszystko będzie iak najle­
piej. K. S.

wskiej. Otrzymają oni po złożeniu 
egzaminu (imiennie) białe czepki z 
czerwonym paskiem Stemplowane 
przez starostwo Praga - Północ. Za 
wypłynięcie na Wisłę bez upra­
wnień grozi 2.000 zł grzywny.
Poprawiło się 

Bezpieczeństwo na Wiśle po wy­

posażeniu komisariatu rzecznego w 
sprzęt motorowy wybitnie się poprą 
wiło. W czasie lata r. 1348 zginęło w 
nurtach Wisły przeszło 80 kaoielo- 
wiczów. W r. 1947 ilość topielców 
zmniejszyła się o połowę, przy czym 
były to przeważnie ofiary kąpieli w 
górnym biegu Wisły, poza Warsza­
wą, wyławiane tylko na jej terenie. 
Ofiar kąpieli w Wiśle na odcinku 
warszawskim było zaledwie 5.

na

Trzeba podkreślić, że 80 proc. ofiar 
Wisły to młodzież i to przeważnie 
w wieku od 7 \ do 14 lat. Przyczyna 
wypadku — to prawie zawsze — ora 
wura.

W br. komisariat rzeczny zanoto­
wał dotychczas 11 kąpiących Się. Są 
to przeważnie zżyci z wodą apor­

towanej zresztą, samobójczyni — 
szczęście jeszcze nie zanotowana

Niespodzianka*
Komisariat rzeczny uprzedza, że 

ilość patroli lotnych na łodziach mo­
telowych i stałych posterunków stra­
żniczych zostanie w br. zwiększona 
i że wszystkie wykroczenia przeciw 
pnepisom bezpieczeństwa kąpieli ka 
rsne będą ż całą surowością.

Personel komisariatu przeszedł 
specjalne kursy ratownicze w YMCA 
łódki patrolowe są sprawne i szyb­
kie — interwencje więc MO będą 
skuteczne i niespodziewane. Komi­
sariat ma w najbliższym czasie o- 
trzymać, dodatkowo dwie motorów­
ki od Wydziału Wczasów. .Dyscypli­
na kąpieli*' będzie przestrzegane z 
całą bezwzględnością.

Jednocześnie należy ostrzec nawet 
najostrożniejszych — ale kąpiących 
się na niestrzeżonych odcinkach Wi­
sły, że zmieniła ona w  br. nurt co

W iktor G rodzicki 
dobrze zasłużył s ię  
W arszauiie

łącznie z pracą pogłęblarek i robo­
tami przy arterii W-Z ora* mcś-de 
średnicowym stwarza możliwość du­
żych niespodzianek w układzie dna 
rzeki. Doły, wyrwy, raptowne spad­
ki dna, wraki mostów itp.— to ukry­
te i w najwyższym stopniu niebez­
pieczne dla kąpielowiczów pułapki.

Dajemy więc dobrą radę: kąpać 
się tylko na plażach chronionych

towey. Ofiar — oprócz jednej, ura- pod okiem ratowników. te»)

Dzieci bez opieki starszych 
muszą zniknąć z ulic miasta

O gródki Jo rd an o iu sk is
źle spe łn ia ją  sn ą ro lę

Usunięcie wałęsających się po ulicach dzieci staje «!ę w okresie 
ciągłego rozwoju miasta i co z a  tym j i n t  wzmożonego ruchu kołowego 

uprawą bardzo palącą. Do ozęściowego rozwiązania tej kwestii mogą 
przyczynić się niewątpliwie ogródki jordanowskie, w których dzieci 
znalazłyby miejsce swych zabaw, i w których odpowiedni personel 
mógłby uedaó tym zabawom właściwy kierunek. Niestety, istniejące 
dotyahozas ogródki Jordanowskie nie wywiązują się ze strych zauań. 
Pomijając sprawę bardzo ograni-

MZK p rzek u w ają  torp  
u j  Alei G en e ra ła  S ikorskiego

Roapoczęto już roboty wstępna 
przy poszerzaniu tunelu' linH średni­
cowej na odcinku: Nowy Świat — 
Bracka. Równocześnie MZK przystą­
piły wczoraj do przekuwania torów 
tramwajowych na tym odcinku, zamy 
(tając jezdnię Al. Gen. Sikorskiego.

Jak już podawaliśmy, komunikacja 
tramwajowa jak i trolleybusgwa na 
tym odcinku będzia odbywać się nor - 
■rudni®. MZK przełożą tylko prawy 
tor (w kierunku na Pragę) na prawą 
Jezdnię a trolleybusy kursować będą 
■ad wykopem tunelu, po specjalnie 
w tym celu wybudowanym drewnia­
nym pomoście. Al. Gen. Sikorskiego, 
samknięta będzie jedynie dla ruchu 
kołowego i samochodowego.

Ruch kołowy kierowany jest ul. 
Bracką do pł. Trzech Krzyży. Już je­
dnak wczoraj duża część samocho­
dów skracała sobie drogę (w kierun­
ku na Pragę) ulicą (dotychczas bez 
nazwy) ,,®a BGX‘\  Ulica ta jest nie­
stety ciągi® nieuporządkowana. Po­
jazdy Jadąc nią wzbijają tumany ku- 
ezu i, oo ważniejszo, „wyskakują" 
■nienacka na zatłoczony Już i tak ru­
chem Nowy Świąt. O wypadek w ta­
kiej sytuacji nie trudno.

Zarząd Miejski powinien więc w 
Jak najkrótszym czasie postarać

się o uporządkowania małej uliczki 
na swoim ,,zapleczu" i zapewnić na 
tym odcinku należyte bezpieczeństwo 
ruchu, gdyż już w najbliższych 
dniach tą właśni® drogą skierowany 
będzie cały ruch pr za’oto wy War­
szawa — Praga, (pa)

czonej liczby instruktorów sabaw 
należy • stwierdzić, że w niedzielę i 
święta większość ogródków jorda­
nowskich jest nieczynna. Znikoma 
liczba personelu nie Jest w  stanie 
wypełniać dyżurów. W konsekwencji 
w święta ulice roją się od dzieci, któ­
re wracają do swych ulicznych i ulu­
biony** zabaw.

W  świata ogródki zamknięte
Na Mokotowie są trzy ogródki jor­

danowskie. Ogródek w parku Dre­
szera jest w niedzielą zamknięty. Za­
improwizowany ogródek na ulicy 
Konduktorskiej nie ma jeszcze wca­
le personelu. Należy zaznaczyć, że 
Mokotów stał się obecnie jedną z naj

bardziej ruchliwy** dzielnic, skupia­
jących przelotowe arterie komunika­
cyjne. Dzieci, bawiące aię na ulicach 
i najczęściej właśnie n* jezdni, na­
rażona są r.a kalectwo lub śmierć 
(szereg takich wypadków już zanoto­
wano).

Wydział Wczasów Zarządu Miej­
skiego winien szczególni* zaintere­
sować się tą sprawą i poczynić od­
powiednie kroki w celu usprawnienia 
działalności ogródków jordanow­
skich. Dzieci bez opieki starszych 
muszą zniknąć z ulic Warszawy.

forcie czerniakowskim. W uh. roku 
zanotowano tam kilka wypadków 
utonięcia. Ofiarami były przeważnie 
dzieci. Z nastaniem lata, jak każde­
go roku, nad fosą będą się groma­
dziły (jut się gromadzą!) zastępy po­
zbawionych opieki dzieciarni w róż­
nym wieku. Mogą być dalsze ofiary. 
Chcąc zapobiec wypadkom zatonię­
cia należałoby wprowadzić zorgani- 
eowaną opieką nad młodzieżą i wy- 
znaesyć specjalne, płytkie miejsca 
dla kąpieli małoletnich. Działać trze- ‘ 
ba szybko, aby się nie powtórzyły 
wypadki z ub. roku. (St)

Specjalni® uroczystym posiedzeniem 
uczciła wczoraj Stołeczna Rada Na­
rodowa pamięć wiceprzewodniczący 
go i. p. tow. W. Grodzickiego, Pelt* 
krzesło, osłonięte kirem z pękiem 
czerwonych róż, symbolizowało brak 
Jego w granie prezydium.

Jasną i konsekwentną w *w*J linii 
działalność tego prawdziwego synu 
Woli, który od zarania młodości zwtę 
zał się z rewrlncyjnym niebem robo* 
tnierym, nakreślił w serdecznych '!»
wach przewodniczący S t R. łom*
Sankowski. Niemniej gorące w spoza* 
nienie poświęcił Zmarłemu przewód, 
niczący Warszawskiej Woj. Rady N*“ 
rodowej, tow. Witkowski.

Powstaniem z miejsc składa lw»M 
Zmarłemu plenum- gdy przemawiają, 
cv i:-_!eitiera Warszawskiej Rady Z. Ł  
tow. Rusiecki cśwfedcza: iow. W, 
Grodzicki dobrze zasłużył się Warsz*o 
wie".

Postonowitsao urządzić pogrzefe 
Zmarłemu na kc*zt miasta oras w  be® 
pierzyć byt rodzinie. Jednocześni® 
tow. Gajewski, przewodniczący Zv. 
Urzędników j Pracowników Smnerzę. 
du Terytorialnego deklaruje d la  « c * -  
(nenia rurhig Zmarłego utworzeni® 
stełegn funduszu kulturalno - oświa­
towego im. W. Grodzickiego w wy» 
sokolej 109.900 zł. Suma ta bodzie co -  
roc-rdo przyzne '■-aną wyróżniającejw* 
się kołu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek •  9- 
10 * sali SŁ R, N. (Chmielna 7) ns
cmenten powązkowski (Rs)

3 - l / s ."'■wwjol iJ

TEA TB POLSKI (Karasia 3)! 
Czwartek — fęodz 18 „Cyd". 
Płatek — f tó z .  18 „Dom pod

nilem",
Sobota — ąodz. 18 „Hf.mlat", 

„Pan Icspaktar przyazsdl". 
N iedziela — goaz. 14 — „Cyd",

„Dora pod Oświęcimieni” .

O* Wiseł" 
soda. 1®
łodi. 1C

TT ATU ROZMAITOŚCI (Maranslkowak* 8): jrod*. 19 ..żegiara”,
TF.ATB „PI.ACńW HA" (ul S jrttew sk t, 

19): goda. 18,15 ,,Noc» gniewu"
TEATR UAL? (Maraaafkowsk* M)s 

godi. 19 ,.(?l«boko »ię;cajł korzenia".
TF.ATB „C05IOPDIA” (ul. Snredak* n* goda. U „Chory a urojania” .

Wypadki aą
Na Cze-niakowie znajduje się fłę- 

bolsc fosa — pozostałość po dawnym

Praga dom aga się  
likuiidacji targow iska  
przy ul. Podskarhińskiejj

Sprawa likwidacji targowiska 
końsldpgo przy ul. Podskarbińakiej 
stała się znowu aktualna. Wniosek 
taki skierowała da Prezydium Stoł. 
Rady Narodowej — Dzielnicowa Ra­
da Narodowa Praga-Południa, poda­
jąc jako główny powód względy sa­
nitarne. Ze swej strony radni pro­
ponują ulokowanie targowiska na te­
renach łąkowych Gocławia.

Ponieważ Zarząd Miejski poczynił 
ostatnio na targowisku przy ul. Pod- 
skarbińskiej szereg inwestyeyj ko­
sztem ok. 4 miln. zł., a z drugiej stro­
ny urządzeni® terenu na Gocławiu 
pochłonęłoby nie mniejszą sumę — 
najprawdopodobniej targowisko koń­
skie przy ul. Podskarbińskiej pozo­
stanie jeszcze kilka lat na starym 
miejscu. (Bem)

Pięć lat dla BOS-u 
to podobno „żaden czasM

Sprawa poszerzeni® «I. Polnej — 
upadła! Dyrekcja Planowania Prze­
strzennego BOS-n, s którą Wydział 
Dróg f Mosiów £M miał uzgodnić 
swe stanowisko, odniosła się do pro­
jektu władz miejskich negatywnie. 
Jako uzasadnienie swej decyzji u r­
baniści BOS-u podają, że prace nad 
zwiększeniem przelotności ulicy by­
łyby kosztowne ł ze względu na krót 
kotrwałość eksploatacji (do 5 lat) nie 
opłaciłyby się gospodarczo. Za 5 lat 
(?!) bowiem Nowa Marszałkowska 
będzie arterią tranzytową a Polna 
pozostanie ulicą ruchu lokalnego na

odcinku pl. Unii — ul. N. Barllckłe- 
go (dawniej Oleandrów).

BOS więe wyznaje zasadę, że 5 
łat, to „żaden czas**. A ,  be  w tym 
czasie (5-oIji lat) na wąskiej, za tura- 
sewanej pojazdami nl. Polnej może 
się sdarzyć kilkadziesiąt ka toy traf, 
których ofiąrą padnie kilkanaście 1st 
nićń ludzkich—BOS i tak sa te nie 
będzie Odpowiadał.

My jednak mamy prawo domagać 
się bardziej realnego podejścia do tej 
pilnej sprawy Twierdzimy stanow­
czo, że poszerzenie Polnej jest konie­
czne i 4e inwestycja ta samortyro-

Przedstaujicieltt 
społeczeństw a  
ż y d o w s k i e g o  

u prezjjdcn*a stolicy
20 ba. w gods, popołudniowych 

złożyli wizytę prezydentowi Warsza­
wy St. Tołwińskiemu przedstawiciel® 
społeczeństwa żydowskiego z róż­
nych krajów, którzy brali udział w 
odsłonięciu pomnika Bohaterów Get­
ta Warszawskiego,

Gości* nio szczędzili słów uznania 
: podziwu dia dźwigającej aię z gru-

TEATB POWSitECHN? (ul. 
go): gede. 19 ,,R. H. Intm tar" ,

TKATB „MJNTATrRY" (Mar*ut>m9* 
sk* S8): god*. 19 ..X>om p n j  A ro ti* " ,

TKATB KLASYOZNT (Mokotewaka iM* 
Boda. 19 „Soedroi*  mitcAsI**.

god*-
Itw

TEATR new s (ul. Puta 
18,S® „Słomkowy kapelass”.

TEATR „STUDIO” (Karowa » ) :
19 „Lisia gniazdo**.

TEATR UZI DCI WARSZAWY (Tri 
rows): pods. 12 „Dr DalitU* i jege n?t» (dla szkól),

SALA VMOA (ttl. KaaepaiekMg ggf gods. 19 „Duby gmalona".
TEATR „WjpORKLEK WARSZAWSKP6 

(Zygmuntcwska *): coda. 19.1* rewt®
..Demokratyczna wloena \

TEATB GUŁIW Ek  
grodz.. 13 ..Guliwer vr krzlnit liH^utÓTr". 
C Y # ą  nr 3. (Plac Starynklew irza): pacxm* tek przeaat&wleń codziennie o ^od*. lf.is. 

W soboty fodz. 15,80 i 19,15. W nlndai 
l iw iętm  godz 12, 15.90 i 19,15.

Je sfę na pewno. (lis)

zów Warszawy. W imieniu Central­
nego Komitetu Żydów w Połsc® pości 
Sack złożył prezydentowi Tołwiński* 
mu życzania, aby udręczona prze* bar 
barzydskiego okupanta stolica wraca 
ła jak najszybciej do pełni życia I 
aby jej odbudowa postępowała naj­
bardziej dynamicznie. Przemawiali 
nadto: dr. Rigner, przedstawici®!
Srdatowogo Kongresu Żydowskiego, 
delegat Palestyny „b. Snee, ob. Hoch 
gelamter w mieniu Argentyny, dr. 
Weiss w ipremiu społeczeństwa ży­
dowskiego Jugosławii red. Max Stein­
berg z New Yorku i ob. Aronson w 
imieniu Oddziału Światowego Kon-

. ATLANTIC", . v  (Chmielna 32): „W śród  
ludzi’ ’. Początek seansów : i*. 15, 17, 19(fila Zw. Zew.) i

„AKTUALNOŚCI" (w M nlt S z r e u l ttylko 1 seans o sods. Is iw świjta 1 ni®. fiziei# sods. 11). Program nr 13- 
W step — 35 ił.
..AKTUALNOŚCI** ( »  kłnla S tylow y))

tylko jeden rear.- o g. Łl. Nowy progrAiA- 
aktualnoScl nr l i .

„PALLADIUM" (Złota 7(9>: „TTalk* *  
szyny". P o-z. seansów: 18, 15, 17 (dla Zw. 
Saw .), 13, 91.

gresu żydowskiego w Stockholm!*.

„POTOMIń” (Mars*aIIf/vws)r* Nr SS>< 
..Ostatni etap". Pocz. jeansów : gods. 19,

n.

.   ------   seansów
15,90 (18 dla Zrr. Zaw.), 90,30.

„SYKENA" (Inżvnierska 2): 
n!a Fastoraina". Pocs. c  15, ' 
Zw. Zaw.), 2 1 .

..STYLOWY" (Marszałkowska 
progu tajem nicy". Pcczętek  

sów godz. 13, l i ,  1 ' -
21.

SlTBfO" 
19 (dig

18 (dia Zw.
1X2)1*««»-

idaw.).
„TĘCZA" (Purina 4): „rwlewcsę  

nocy*'. Pocz. eeanzów: gefia. 16. 
(dla Zw. Zaw. o 19).

z P ó l. 
17, M

Notatnik
Przejeżdżając a(edawr.o przez
poznany został hr st. Bfońis 
dawnych podwładnych.

SC1SNA KAMERALNA W TEATRZE POLSKU*
W kołach teatralnych stolicy utrzymują, 

te  scene  w odbudowującym się  gmachu Zw. 
Inwalidów W ojennych fiotęcsona rostanle 
do dyrekejt Teatru P olskiego — Jako sce­
na kameralna. W ysuwany w awoim czasie 
na stanowisko dyrektora teatru w  Zw.

C5 ^ > ^  Z t ł P ° m n i a n H b o g a t y
eSiA kiS  J  uio«a*jja mc bił

W barakach SPBPIĄTEK *» KW IETNIA  
Warszaw* I

®,O0  Sygnał; 8,13 „W iadomości; « .*  w b ara lca ch  SPB n a  p o lu  m o k o -  
garynka m us.” ; 7.00 -Dzlisa. Poraj.uy' to w sk im . p r a y  u l. Chociszewskiego, „Zegarynka muz.’*; *,35 „SakJoiy r.(    " ’   - ° • s ‘Muz, popularna; 9,to

a radiowa dla sz k ó ł; 13,09 Dziennik
powieść; *,50

„..A radiowa d l a  , — ----------    .
■poi.; 12,25 Muzyka romaAnia; 12.60 „Wieś 
pened mikrofonerr/' reportaż; 18,05 ,.Z c»-  
psych stron"* gra zoapó W l. K aczyńskie­
go; 13,40 Aud. Min. Oświaty; 14,00 Mu ł  
popularno.; 14,50 Program lok.; 18,00 Ds. 
popoludn.; 16,30 Audycja dla chorych;
16,45 „Chłopiec * Salskich Stepów" od­
cinek powieści; 17,00 Koncert dla przodo­
wników św iata pracy; 17.45 RUL; 18.00 
„Mozaika m uz.’’ ; 18,45 „Zaklęty dwór” 
powieść; 18,15 Koncert sju n f.; 20,00 Dz. 
wieczorny; 21,30 „Z życia Czechosłowacji” 
22,000 Muz. taneczna z p ły t; 23,00 Ostatnie 
w iadom .; 23,30 Hym n.

W arszawa II
17,00 K sncert dla przodowników świata  

prac-c; 17.45 Otwory na skrzypce i al­
tówkę; 18,00 Dzień, popoł.; 18,26 „Ma-
£eilan — najw iększy żeglarz świata" pog. 

3,35 „Na mua. fa li” ; 18,00 le k c ja  jeżyka  
rosyjskiego; 13,15 „W yspa pokoju” słuch. 
20 00 Dzień, w lecz .; 20,50 Muz. tan. s  p łyt.

msgazynowano bezużytecznie od kil­
kunastu miesięcy ok. 4000 łóżek, ok. 
100 stołów i kilkadziesiąt krzeseł. Do­
piero wczoraj na polecenie Min. Pra­
cy i Opieki Spoi. wydano 2500 łóżek 
dla mieszkańców Kampinosu, do­
tkniętych powodzią.

Jeżeli po resztę zgromadzonych tu 
mebli nikt się nie zgłosi, będą one 
spoczywały najprawdopodobniej je­
szcze długo. Możeby więc SPB zde­
cydowało się niepotrzebne przedsię­
biorstwu stoły i krzesła przekazać np. 
szkołom warszawskim, « łóżka in­
stytucjom charytatywnym, przytuł­
kom, względnie schroniskom! (Rem)

f & f E t s r u g
• Rada Zakładowa ..Naszej Ksłę- 

gam i“, ul. Smulikowskiego 4 — na 
•leroty po poległych powstańcach — 
*509 zł.

• Koło PPS 1 PPR przy Fabryce 
Ołówków „Społem" w Pruszkowie na 
&XP0 — 2LS03 A

W nuczka Jana Marejki 
zmarła u j W arszaiuie

W Warszawie zmarła Janina z 
Kirchmayerów Nowińska, rodzona 
wnuczka wielkiego malarza polskie­
go — Jana Matejki.

Zmarła zajmowała się przekłada­
mi na Język polski dzieł literatury 
obcej. " - - - —

Inwalidów — Dobiesław Damięchi — ma 
podobno objąć dyrekcję jednego g teatrów  
miejskich.

BXE2NIA WIEJSKA OTRZYMA 
CHŁODNI®

W  pierwszych dniach wrześnie br. prze 
widuje s i ł  ukończenie prac budowlanych 
1 Instalacyjnych nowej chłodni na terenie 
Rreźnl trzody chlewnej przy ul. Siera
ktywskiego nr 1. Zespól’ budynków nowej' *th * ’chtodnl bedzle obejm ow ał: chłodnie, przed- 
chiodnił, przewiewnie i hele hurtu. Spe-

sztu-

pracy.
prze­
gada.

Prace prrr budowie nowej ehłofini po-
?t®puja sayblco n.g rzód. K redyty na bu- 
dpwe chłodni w ynosm  w  br. 30 mil®, zł.

IMPREZA ARTYSTYCZNA 
DZIELNIC PPS  

Dzielnice P PS  śródm ieście i Pow iśle ss-  
wiadamiają,, że 22 bm. o godz. 19 w sali 
„Roma" urządzaj* impreze artystyezno- 
ludow* s udziałem artystów  scen polskich  
M. Karwowskiej, J. Popławskiego oraz 
reprezentacyjnego baletu PPS pod kiero­
wnictwem tow. Malicki.

B ilety  do nabycia na Dzielnicach PPS  
śródm ieście I Pow iśle — cena biletu 100, 
150. 300 zł. Całkowity dochód z imprezy 
przeznaczony jeet na cole kulturalno- 
oświatowa powyższych D sislaic.

Polek* r» - 
przoz ®wyeh

Szybow iec  
wpadł do Wisljy

W niedzielę po południu azyhowiac, 
startujący z lotniska Aeroklubu o s  
Gocławiu wpadł do Wisły.

Na stczęście jeszcze przed przyby­
ciem pomocy, dzietny pilot sam zdo­
łał dopłynąć do brzegu, nie do zna w 
szy żadnych poważniejszych obra. 
żeń. Szybowiec, który spadł w nurty 
rzeki f  dość dużej wysokości został 
całkowici* strzaskany.

Przyczyną tego wypadku — jsk nas 
iniomuj® Aeroklub — było zacięcie 
st® t. zw. zaczepu holującego prry 
starcie szybowca, (pa)

SKAZANIE BENUNCJATOBKI 
3*d Okręgowy w War«rawi« skazał na

12 lat wicrlemia Stanisław* Andrysiak, 
która spowodowała w  esasia okupacji 
śm ierć młodej Sydówlri, ukrywającej sfe 
w Otwocku, prze* wydanie jej żandar­
mom niemieckim.

Frzed Sydsm Okręgowym w T arszaw ie  
odpowiadać będa w najbliższym caasle 
dwej niemlecy.y funkrjonariuace koleiowi. 
którzy w czasie okupacji pełnili ghiżbe 
w Polsce. Jeden i  oskarżonych — Otto 
Schlana był w czasie w ojny zastępy* 
inspektor* na st. W arszawa - W schodnia. 
Po wojnie Schlana zatrudniony był w 
dalszym Magu w kolejnictwie niemieckim  
i  Jako konwojent pociągów *s#rani«snych.

D odatkow e p ociąg i 
u j ruchu podm iejskim  
od 9 maja

T dniem 9 maj® rb., gdy zaćmie 
obowiązywać leżni rozkład Jfady, 
Mia. Komunikacji uruchamia ez*r®g 
dodatkowych pociągów podmiejskich.

Na linii Warszaw* — Sochaczew, 
kursujące pociągi uzupełnione n os ta- 
ną jedną parą pociągów dodatko­
wych, podobnie jak na liniach War­
szawa — Kutno. Warszawa — Siedl­
ce. Waresaw* — Otwock, Pilaw* — 
Otwock.

Dwi® dodatkowa pary pociągów zo 
staną wprowadzone n* liniach: #

Warszawa — Naalelek, Otwock — 
Celestynów, (Rataj
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Akademia Filmowa
oceniła filmy roku 1948

Los Angeles, w kuńetniu.
D orocznym  zw yczajem  A kade­

m ia F ilm ow a w H ollyw ood oceniła 
w szystkie film y am erykańsk ie i za­
graniczne, w yśw ietlane na ek ra ­
nach  USA. O ile piszę o w yborze 
A kadem ii, to  dlatego, że in s ty tu ­
cja ta , na tle w ie lkokap ita listycz­
nych stosunków , panu jących  w 
H ollyw ood, , rep rezen tu je  opinię 
nad e r postępow ą.

N ajlepszym  dow odem  na to  są 
fak ty , że film y społeczne o ten d en ­
cjach  w yraźnie an tykap ita lis tycz- 
nych („G rona gniew u'1, „Potępie- 
n iec“, „Z ielona do lina11) o trzy m a­
ły daw niej głów ne nagrody  A k ad e­
mii, chociaż, ani John  F ord , ani 
tym  m niej John  S teinbeck, nie cie­
szą się sym patią  kap italistów .

W  bieżącym  roku  nagrody, p rzy ­
znane za rok ubiegły, także sp ra ­
w iły niem iły zaw ód najbogatszym  
i najbardzie j reakcyjn ie  nastaw io­
nym  producen tom , k tó rzy  nie do ­
czekali się dosłow nie żadnego w y­
różnienia.

15 nagród
P odajem y pe łną  lis tę  nagród  A- 

kadem ii F ilm ow ej:
1. N ajlepszy  film : „G en tlem an 's  

A greem ent11.
2 . Za najlepszego reżysera nzna- 

ny  zos ta ł konsekw entn ie , E lia

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)
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L oretta  Young, nagrodzona  za rolę  w film ie  
p rzy  śniadaniu

„Córka fa rm era ",

dram atycznym : „P odw ójne ży­
cie".

12. Za najw yższy poziom  tech n i­
czny fo to g ra fii i re jestrac ji 
dźw ięku specja lną  nagrodę o-

’A  Ii .w . i - '

-. ■

film  „G en tlem en 's  A greem ent11 
jest jeszcze jednym  dow odem  w y­
bitnych am bicji m łodego rea liza to ­
ra, k tóry  na tle obecnej seryjnej 
p rodukcji H ollyw ood stanow i po ­
zycję niem al w yjątkow ą.

W iele szum u w zbudziły nagro­
dy, p rzyznane L oretc ie  Y oung i 
R onaldow i Colm anow i. Bywalcy 
kin p rzypom inają  sobie dobrze, że 
ten  n iem łody  już a rty s ta  zaczął 
swą k arie rę  film ow ą w roku 1923 
po długoletn iej karie rze  tea tra lne j.

C olm an w ystąpił w tedy w film ie 
G riff ith a  „B iała s io s tra"  z Lilian 
G ish. O ile chodzi o ekrany  pol­
skie, to  św ieżo w ysłano stąd  p ięk­
ny film  w łaśnie z C olm anem  (i 
G reer G arson!) pt. „Z agubione 
dni" n'g. książki Jam esa H iltona. 
W  „Podw ójnym  życiu" nagrodę A- 
kadem ii zapew nił sobie C olm an 
niezw ykle piękną ro lą jako O tello.

L o re tta  Y oung, uznana była o- 
sta tn io  za ak to rkę , kończącą się, 
gdyż »ie stw arza ła  już k reacji na 
poziom ie swych pierw szych fil­
m ów: „P rzygoda o pó łnocy" i 
„N oc w Zoo". T rzeba jednak  przy­
znać, że jako „C órka fa rm era"  
stw orzy ła kreację n ieprzeciętną. 
Jedyną jej ryw alką była O livia de 
H avilland  za rolę w film ie „C za r­
ne zw ierciad ło", ale nagrodzona w 
ub. r., m iała  m niejsze szanse.

N atom iast na tle na ogół dobre­
go gustu członków  A kadem ii —  
k tó rzy  spośród 400 film ów  holly­
w oodzkich w ybrali is to tn ie  najlep ­
sze —  dziwi nas w ybór film u: 
„N auczycie l i pensjonarka" , k tó ry  
należy do tandetne j seryjnej p ro ­
dukcji i jest nieznośnie grany 
przez M ym ę Loy, C ary  G ra n ta  i 
„odg rzew aną" Shirley Tem ple.

U biegły rok był w yjątkow o nie­
korzystny  dla H ollyw ood. A kade­
m ia F ilm ow a m iała napraw dę 
trudny  o rzech  do zgryzienia, gdyż 
w śród w szystkich p rzedstaw ionych  
film ów  nie m a ani jednego, k tó ry  
osiągnął poziom , odpow iadający  
dzisiejszym  film om  włoskim , f ra n ­
cuskim , a naw et czołów ce angiel­
skiej.

H. SMITH

6.

10 .

11 ,

R o n a ld  Colm an w roli O tella, 

/
K azan , tw órca pow yższego 
film u.
N ajlepszy  ak to r: R onald  C ol­
m an w film ie „P odw ójne ży­
cie".
N ajlepsza ak to rka : L o re tta
Y oung w film ie „C órka f a r ­
m era".
N ajlepszy  ak to r w roli d rugo­
planow ej: E dm und G w een z
film u „C ud p rzy  34_ ulicy". 
N ajlepsza  ak to rk a  w roli d ru ­
goplanow ej: C eleste  H olm  w
„G en tlem en 's  A greem ent" . 
N ajlepszy  scenariusz i —- 
najbardzie j o ryg inalny  film : 
„C ud przy 34 ulicy". 
N ajo ryg ina ln ie jszy  scenariusz, 
nap isany  specjaln ie dla film u 
(nie na podstaw ie książki, czy 
sztuk i): „N auczyciel i pod lo ­
tek":
N ajlepsza m uzyka w film ie 
lekkim : „Mo,the W ore T ights". 
N ajlepsza m uzyka w film ie

w film ie  „Podw ójne ży c ie “
(F o to  USIS)

trzym ał film : „U lica Z ielone­
go D elfina".

13. N ajlep sza  k resków ka: „Thw e- 
etie P ie".

14. N ajlepsza  k ró tkom etrażów ka 
jednoak tow a: „D o w idzenia 
pan i T urlock" , w reszcie

15. N ajlepsza k ró tkom etrażów ka 
2-aktow a: „Z dobycie M a tte r­
ho rn u " .

Kilka ciekawych szczegółów
Film y „C órka fa rm era"  i „C ud \ 

p rzy  34 ulicy", k tó re  o trzym ały  
najw iększą ilość nagród , zos ta ły ; 
za raz  w łączone na spo rządzaną 
tu ta j corocznie lis tę  M. P. E. A.— 
film ów , przeznaczonych  dla E u ro ­
py-

E lia  K azan , m łody reżyser tu ­
recki, k tó ry  od n iedaw na pracuje 
w H ollyw ood, zw rócił na siebie u- 
w agę św iata film ow ego niezwy- j  
k łym  dziełem  pt. „B um erang", któ- i 
re zosta ło  już stąd  w ysłane do i 
Polski. Po m niej udanej „P rerii" ,

Balzac — „.Kuzynka Bietka", p rze­
łożył i wstępem opatrzy! Tadeusz 
Boy-Żeleński, okładkę projektow ał 
I. Witz, Spółdzielnia W ydawnicza 
„Wiedza", W arszawa 1948, tom I — 
str. 230, tom  U  — str. 221.

„Kuzynka Bietka" — pisze Boy na 
wstępie — należy do szczytowych 

j punktów  twórczości Balzaca i jest 
i jedną z książek, które najbardziej 
| rozsławiły jego imię. To ten Balzac, 
i z którego wyszła późniejsza powieść 
społeczna, obyczajowa, psychologicz­
na, i k tóry wreszcie oddziałał tak 
silnie na spółczesny teatr. To zara­
zem ten, którego w inią o ojcostwo 
tzw. „naturalizm u".

Helena Boguszewska — „Świat po 
niewidomemu", nakład G ebethnera 
i Wolffa, W arszawa 1948, str. 129.

Jest to książka, poświęcona tw ór­
com i współpracownikom Zakładu 
d la Ociemniałych w  Laskach pod 
Warszawą.

W anda Karczewska—„Ludzie spod 
żagli", powieść, n  wydanie, okładka 
Al. Krakowskiego, rysunki Z Eichle- 
ra, W ydawnictwo Zachodnie, Poznań 
1948, str. 196.

Związek L iteratów  i Dziennikarzy 
W arszawskich nagrodził przed woj­
ną autorkę za „Ludzi spod żagli" na­
grodą im. J. Szareckiego.

Otwarcie mostu pontonowego

S z ta fe ta  chłopców  przebiega przez m osl od strony praskiej,
w chw ilę po jego o tw arciu  (Foto SAP)

Dzisiejsze czasy
N ie w iem  w praw dzie dokładnie, 

jakie  korzyśc i dla dem okracji w y­
nikają  z  w iosennego przesunięcia  
czasu o godzinę, ale jeżeli m ądrzy  
ludzie tak zadecydow ali, to  w ido­
czn ie coś w tym  m usi być.

N ieporozum ień  za to  było  na 
ten tem at tysiące. Ja znam  trzy.

N IE P O R O Z U M IE N IE
P IE R W S Z E

Jedni m oi zna jom i mają zw ycza j 
słuchać w yłączn ie audycji radio­
w ych z L ondynu. W arszaw y ani 1, 
ani II , ani I I I  nie słuchają, jak 
rów nież gazet kra jow ych  nie c zy ­
tują, kupując w kiosku  „P olonii" 
jedyn ie  „ T im esa“.

R adio  londyńskie  podało, że  Po­
lacy w kraju w inni o drugiej w no ­
cy przesunąć zegarki o godzinę  w 
ty ł. Z na jom i m oi posłuszn ie  p rze ­
sunęli w skazów ki, a na drugi dzień  
okaza ło  się, że  tr z e b a . było  postą ­
pić odw rotn ie, bo reszta  Polski 
przesunęła  czas do przodu.

M orał: N ie  na leży w ierzyć zb y t­
nio w to. co m ów ią przez angiel­
skie m ikro fo n y , a w steczn ic tw o  
piętnow ać. N aw et u zegarów.

N IE P O R O Z U M IE N IE  D R U G IE
In n i m oi zna jom i są bardziej na  

linii. K ry tyczn eg o  dnia, ojciec ro­
d zin y  p rzeczy ta ł przy  śniadaniu  
„ R obo tn ika", dow iedzia ł się. że 
czas trzeba przesunąć do przodu , 
w lazł na krzesło  i w yregulow ał 
ścienny zegar w edług rozkazu .

N ieco  p ó źn ie j m a tka  rodziny  
wróciła z  bazaru, przeczy ta ła  
„Głos L udu", w lazła na krzesło  i 
w yregulow ała  zegar w edług rozka­
zu.

W  południe przyszed ł do dom u  
syn rodziny, p rzeczy ta ł św ieżo  k u ­
p iony „Express", w lazł na krzesło  
i w yregulow ał zegar w edług roz­
kazu.

M orał: C ieszyć  się na leży, że ro­
dzina  po w yższa  sk ładała  się jedy­
nie z trzech  osób.

N IE P O R O Z U M IE N IE  T R Z E C IE
M oi w spó łloka torzy  pożen ili się 

akura t siedem nastego  kw ietn ia . Ja­
k ież  było  ich przerażenie, k iedy  
w ieczorem  okazało  się, że  p rzesu ­
nięcie czasu do przodu , skróciło  
im  noc poślubną o pełną godzinę.

M orał: L ep ie j tracić zm ys ły  je- 
sienią.

S T R Ą C Z E K

XVII runda 
mistrzostw szachowych Polski

KRAKÓW (teł. w ł). Podczas dogry­
wania niedokończonych partii XVT 
randy Kwapisz szybko wygrał z 
Błaszczakiem Bocheński ze Śliwą i 
Artamowski znakomicie prowadząc 
trudną końcówkę z Liczmanowiczem.

XVTI randa jeszcze bardziej zagrna 
twała sytuację w czołówce. Błaezczak 
po doskonałej obronie podstawieniem 
piona w niejasnej końcówce przegrał 
z Szapiejem. Gawlikowski w tradnej 
partii pokonał Sojkę, Grynfeld łatwo 
wygrał s Liczmanowiczem, MLHer * 
Widermańskim. Łuczynowicz zdobyw­
szy już w debiucie 2 piona wygrał

ze zbyt ryzykownie grającym Dresze- 
rem, a Tarnowskiemu udało się dzię­
ki grubemu błędowi partnera wygrać 
remisową końcówkę z Piechotą. Stan 
turnieju po XVII rundzie przedstawia 
się następująco: Makarczyk 113 t1
niedokończona) Borowski 11,5, Śliwa 
11, Gadaliński. Gawlikowski i Szapiel 
po 10,5, Łuczynowski 19, Plater 9,5. 
Tarnowski 9,5, Grynfeld. Sojka Po 9, 
Artamowaki 8,5, Błaszczak 7,5, Dre­
szer 7 Kwapisz 6, Licanamowiez 5.5, 
Bocheński. Miller i Piechota po 5, 
Widermańafci 4,5, Czerniaków ’  
punkty.

Odpowiedzi Redakcji
W iktor N ietrzebka—Żyrardów. Ce­

na ogłoszeń we wszystkich pismach 
jest jednakowa. Drobne ogłoszenie, 
zamieszczane w dziale ogłoszeń, o- 
bejm ujące nie więcej niż 40 słów, 
kosztuje po 30 zł od słowa. Ogłosze­
nia poza tekstem , przy 70 m ilim e­
trach wysokości ogłoszenia przez je ­
dną szpaltę, kosztuje 4.200 zł.

M aria Zablotowicz — Lipno — P o­
morze. Jeżeli zostaliście wprowadze­
ni podstępnie w  błąd, lub nabywca 
wykorzystał Wasze przymusowe po­
łożenie, możecie wystąpić d j  sądu c 
rozwiązanie umowy kupna, oczywi­
ście za zwrotem pieniędzy, które o- 
trzym aliście za domek.

„Ubezpieczone" — Bydgoszcz. Przed 
paru  dniami Komisja Sejmowa za­
tw ierdziła zmiany dw u starych u- 
staw, dotyczących pracy młodocia­
nych 1 kobiet ciężarnych. Zmiany te 
dotyczą m. in. pracy 1 zwalniani* z 
pracy kobiet ciężarnych, przedłużają 
okres urlopu w acaeie ciąży, zwal­
niają kobiety z pracy nocnej i z p ra­
cy w  godzinach nadliczbowych w 
czasie dąży.

J. B. Lublta. Liet pTzekazalihny 
Min. Komunikacji.

Gutowski Stanisław — Legionów. 
Forma nadesłanego listu nie pozwala 
nam na przesłanie go do Min. Komu­
nikacji. List powinien być rzeczowy,

wyraźnie napisany, bez złośliwych 
określeń.

Dudek Tekla. Warszawa, Powinni* 
cie 6ię zwrócić bezpośrednio do 
Związku Dozorców Domowych, który 
mieści się przy ul. Targowej 15. Tam 
Was poinformują, jakie macie podjąć 
kroki, aby uzyskać dozorcostw po za­
bitym przez Niemców mężu.

Zofia Maćkowiak. Kalisz. Jedynie 
Polska Misja W ojskowa w Berlinie 
może interweniować w sprawie, o któ 
rej piszecie. Adres: Berlin, Schlitter- 
strasse 42.

J. Kowalski — Warszawa. Ponie­
waż jesteście pracownikiem przedsię­
biorstwa państwowego nie koliduj* 
to z otrzymywaniem emerytury z ty­
tułu poprzedniej Waszej pracy w 
charakterze mrzędnika państwowego.

GadziftakL Białogard. Nedeełensę 
fraszki mtm wykorzyotam y.

Saope Jam — Zebrzydowice. Nagi* 
dy książkowa, przyznane czytelnikom 
na Konkwmie Książkowym „Robot­
nika" wysłaliśmy pocztą. Niestety, 
ni* możemy brać odpowiedzialnośri 
za jej zła fnnkcjonowenie.

Oddział Prasowe - Propagandowy 
Zarządu Miejskiego w Gdańsku. Nie
zamieścimy artykułu, przesłanego w 
odpisie do innych redakcji

HOW'ARD FAST

ST

UUM4ClVt #dZf* 0BOOIRI

W dużym stopniu zgadzał się z tym , eo m u opowiedział 
Schilling. Sędzia Gary, który prowadził rozprawę przeciwko os­
karżonym z Haym arket, nie był bezstronny. To było jak  naj-
bardziej oczywiste. . . .

Pytanie: „kto rzucił bombę?**—było jawnie pom inięte i na 
ośmiu ludzi wydano wyroki śmierci nie dlatego, że udowodnio­
no im popełnienie zbrodni, lecz po prostu za to, że byli czynny 
mi działaczami ruchu robotniczego, a tym  samym... wrogami
pewnej klasy społecznej. .

Więc on, Pete Altgeld, m iał teraz rozstrzygnąć, czy ci lu­
dzie byli również i jego wrogami ?..„

Ale naw et gdyby mógł z czystym sumieniem zapewnie s ie ­
bie że wszystko, cokolwiek zechce przedsięwziąć obecnie, bę­
dzie spóźnione i daremne, podobnie jak darem ne były wszystkie 
wysiłki -jego przyjaciela, sędziego Tree, by wyjednać ułaskawie­
nie dla skazanych, nawet w tym  wypadku stale powracało py­
tanie: jak też postąpiłby, gdyby się znalazł w innej sytuacji, na 
przykład, gdyby był na miejscu Gubernatora Oglesby?

To pytanie rodziło w nim tysiące wątpliwości, zahaczało 
o wspomnienia związane z Phil Armourem i z tym, eo on mówił, 
ale jednocześnie przypominało mu, że przecież zasadniczym 
waruniuem  demokracji jest obieralność urzędników przez na­
ród, przez społeczeństwo, i że w żadnym razie nie mogą oni być 
zależni od jakiejś grupy ludzi.

Tak,.. Ale lu d z ie .przywykli dość cynicznie zapatryw ać się 
m  te sprawy i uważali, że wszystko jest w porządku. SSłaśęjwie

mówiąc, nie zdarzyło się dotąd, by ktoś głośno zaprotestował 
przeciwko warunkom, w jakich wypadło mu żyć.

A to życie wyglądało tak: cudzołóstwo było przykryte cno­
tą, nadużycia — szumnymi hasłami o demokracji, występek 
i zepsucie blisko ocierały się o filantropię i religię, która bez­
skutecznie je  potępiała. Z ludzkich cierpień, nędzy i śmierci 
uczyniono sobie źródło dochodów, a ludzie zamieniali się w dzi­
kie bestie.

W szystkie te zjawiska — i setki innych — przyjmowano co­
dziennie bez protestu, zgadzano się na nie bez trudu, dzień po 
dniu. Cóż więc dziwnego, że dziś były one niejako wiernym  
symbolem śmierci, zaglądającej tym  czterem ludziom tak blis­
ko w oczy .

A jednak to dławiło... Tego nie można było tak  łatwo 
przełknąć, pogodzić się z tym.

Sędziego Altgelda te  spraw y również dławiły i dzień, k tó­
ry  przed paru  zaledwie godzinami zapowiadał się dla niego jako 
miły i przyjem ny — zamienił się w smutny, bolesny i pełen 
zgryzot

Powiodło mu się w życiu — trudno było zaprzeczyć temu. 
Również trudno byłoby powiedzieć, że nie cieszyły go naipacal- 
ne dowody osiągniętego powodzenia.

Przecież całe życie, aż po dzień dzisiejszy, walczył o to. 
Urodził się, jako nędzarz, rósł — bity i poniewierany — a jed­
nak wydostał się z tego. I oto proszę: mieszka teraz w domu 
z szarego k a m ie n ia ,  w wygodnym, bezpiecznym domu. Dokoła 
było pełno pięknych rzeczy. Jedzenia było w bród, przy tym 
bardzo urozmaiconego, w doskonałym gatunku, bardzo smacz 
nego. Gdyby mu coś nie smakowało, natychm iast podano by mu 
ca innego.

W mieszkaniu było ciepło, wygodnie.
Była tu  przy nim jego żona. Bardzo ładna, bardzo dystyn­

gowana. Miał wielu przyjaciół, których umiała mu zjednać, ró­
wnież bardzo dystyngowanych ludzi, cieszących się powszeclv- 
nym szacunkiem, co praw da nudnych niekiedy, ale oni przyję­
li go do swego grona, nie wypominali mu jego pochodzenia, g ra­
li z nim w karty i powierzali mu swe sprawy.

2ona nie miała nic przeciwko temu, że miał poza tym in­
nych przyjaciół, jak Joe M artin, właściciel domu gry, jak  Schil­
ling, który  był zwykłym rzemieślnikiem i przywódcą robotni­
czym, lub Bro Kelly, który był wartownikiem  i niezmiernie 
zdolnym działaczem.

Każdy z nich, naw et Schilling, żywił szacunek dla powo­
dzenia, które osiągnął, dla stanowiska, które zajmował.

Jaka to szkoda, że nie prowadził pamiętnika. Tylu ludzi 
spisuje swe przeżycia, chociaż w gruncie rzeczy, z czysto prak­
tycznego punktu widzenia, są to rzeczy równie irracjonalne jak 
na przykład: sprawiedliwość.

Dlaczego tak go oburzyło brutalne podkreślenie przez Ar- 
moura, że wszystko, co posiada, zawdzięcza przychylności paru 
osób i że umowa, jaka stanęła pomiędzy nim a tymi ludźmi, m u­
si być faktyczna, a nie jakaś tam  iluzoryczna?

Jeżeli chodzi o ścisłość, to bardziej nienawidził tego, czego 
bronił Armour, aniżeli jego samego. Tą nienawiścią były teraz 
przepojone wszystkie myśli Sędziego.

Możliwe, że słuszność była po jego stronie. I cóż z tego? 
We własnym m niem aniu był teraz najzwyklejszym , obskur­
nym karierowiczem, dążącym do politycznej kariery.

Ileż to razy przekonywał sam siebie: ..Zgódź się na to, Alt­
geld. Zgódź. Będzie ci z tym  lepiej, wygodniej..."

Zerwał się z miejsca, zaczął chodzić po pokoju, tam  i z po­
wrotem, rzucając od czasu do czasu wzrok na zegar stojący na 
kominku.

M ijały m inuty jedna pod rugiej. Podczas jednej z nich 
czterech ludzi przestało żyć.

*
2ona zawołała go na obiar. Jadł przy stole bardzo niewiele. 

Zaledwie kilka kęsów. 
Zaraz po obiedzie wrócił do swego gabinetu.

XV
Joe M artin wyciągnął nogi przed kommkmm i 

garo. Pociągnął parę razy, przyglądając się z boku 
Było parę m inut po drugiej.
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7apsl;ł oy- 
Sędziemu.

(c. d. n.)


